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P R O T O K Ó Ł
Z P O S I E D Z E N I A  S Ą D U  K O N K U R S O W E G O

W dniu 25 czerwca 1937 roku odbyło się posiedzenie Sądu Konkursowego przy 
pełnym składzie członków. Na wstępie ąd Sna wniosek przewodniczącego kooptował do 
Sądu Konkursowego redaktora Jarosława Janowskiego, powierzając mu równocześnie 
funkcje sekretarza Konkursu.

Następnie Sąd zapoznał się z rezultatami dotychczasowych prac członków Sądu.
Z nadesłanych na konkurs 463 nowel przedmiotem rozważań na posiedzeniu Sądu było 
168 utworów, z czego 161 zostało definitywnie odrzuconych, pozostała zaś liczba przeka­
zana została do dalszych debat.

Spis odrzuconych utworów zamieszczony zostaje na łamach tygodnika „A S “ . Autorzy 
odrzuconych utworów będą mogli je  otrzymać bądz' za osobistem zgłoszeniem się w re­
dakcji „A S A “ , bądz' pocztą po uprzedniem nadesłaniu znaczków pocztowych w wysokości 
50 groszy jako opłatę za przesyłkę zwykłą, bądź też 1 zł. tytułem przesyłki poleconej.

S Ą D  K O N K U R S O W Y .

NOWELE, ODRZUCONE PRZEZ SĄD KONKURSOWY
„M oja pfierwsza kolacja** (gojdło: „M ar“ ), „ K o n k u rs  'i p a n n a “ 

(goidło: „B eroes"), „Zaoranie pociskU** (godło: „Pocisk**), „A s i Asia** 
(godło: „Saunie aisiy“ ), „P ow ró t wyzwolony** (Godło: „A»“ ), „W  Gryon 
deszcz** (godło: „Ciisiza**). „O św ię ty m  z W ólki M izern e j4* (godło: 
„S aw a"), „H anlka4* (godło: ,,Ł zaten“ ), „Piłka*** (godło: „Ujejski,)**), 
„Odlpowiejdź banalna** (godło: „Czerwiec**, „ B ram a  szczęścia*4
(godło: „N ikodem  M irza14), „M ałe skrz.ypeclzki** (godło: „M ew a"), 
„W  nieznane...*4 (godło: ,,Poiray“ ), „B ezim ienna i pan  z  pap iero- 
sem “ (godło: „Załrn**), „ J a w a "  (godło: „L eg u n “ ), „S en  wiilzjla“ 
(goidiło: „Romii-on4*), „P.oi(Mięite Skrzydła** (godło: „S ew ery n 44),
„D rogi życia  “  (godło: „Widto**, „Wojtuś** (godło: „A'noLi“ )„ „Na- 
roidlziny radosnego  rzem iosła4* (godło: „DzJiień**), „D w ie cyganierje“ 
(godło: „P rzez  oko do pióra**), „P an i Wilka** (godło-: „Z Zuzanna**). 
„W ydartie obtiiaizłkiil** (godło: „Niiaton N «r“ ), „Wspemplilenie o K ra- 
kow;i!e“ (godło: „Sm utna, młodość**), „Liteit miiłoisiny** (godło: „S m u­
tn a  młodość**), „G lebae adsCripta*4 (godło,: „U ngm huśet ro s tro “ ), 
„Legonloim, d)om., cysarzioiwi' n ie dom “ (godło: „Daliiin**), „W span ia łe  
żebrani ile “ (godlłoi: ,,5-T“ ), „O sta tn ia  ieikcja** (godło: „Amidem Re- 
g im e“ ), „ J e j  diziiłecko** (godło: „Hajdiuk**), „M arzem ie C yprjana*4 
(godło: „Karuzela**, „Bezdlroże*4 (godło: ,, A ldbus4*), „O jczyzna Jeg o  
Maitlkii** (godło: ,,G rlę“ ), „Klucz** (godło: „S am uraj*4), „G dy jeden 
zwycięża*4 (godło: „Nigdly inaczej*4), „F . O. N .“ (godło: „K ry -
styna**), ,,W spółcześni*; (godło: „ A zais“ ), „O rzeł czy  reszka** (godło: 
„D.awild Goppe/rfield*4),, „Triagedljla s ta reg o  em ery tow anego  polo­
nisty** (godło: „KonllczynJka* *), „W  g órach  “ (godło: „T. P. Z.“ ), 
„Mmltlka** (godło: ,,W M a “ ), „Dziecko*4 (godło: „A dam  Stesimowłcz"), 
„Plrziy godła M anka P ię tk i “ (godło: „Salfcyr W. K .), „W pływ  kole- 
gów “ (godło: „ P ro śb a 4*), „K io  o n ?“ (godło: ,,A sy“ ), „Spóźniona 
m iłość (godło „.Az/atis**), „Kłótnia** (godło: „A za łs“ ), „T ak i solnie 
ohriazek** (goldło: „Aziails**),, „S traco n e  szczęście** (godło: „Mitręga**), 
,,A sitry“ (godło: ,. iNid1**), „A m b ic ja  wachmislfcrza Mazgaja** (godło: 
„Dżems**), „O sta.tni llilslt dlo niego** (godło: „Formoza**), „ S z c z ę c ie  
Anintny** (godło: „ P e r  aspema ad astra**), „Sowiizdlrzał** (godło: „ P a r-  
naiś“ ), „W ierna, miłość** (godło: „1936“ ), „Poniedziałek** (godło:
,,19-tka“ ), „N ie byłam  ubezpieczona** (godło: „5-t!y g rudnia*4),
„ Kochanlkowile a L ubaw ki “ (goidło: „L ena LecJhówna**), „Ozarodlziej- 
śk ie  sk rz y p k i MiałgoiSi** (godło: „W iejsk i Chłopak**), „Kiszmet**
(godło: „Ulitdlma ra/tlio*’), „Tesitiaiment p an a  Macieja** (godło: ,,G;ryf“), 
„Hani** gtydlłb: ,vZdizii!słiaw‘ K a tra  -LeChłdki “ ), „Zagadka** (godło:
„B ab ie  la lo “ ), „W  grocie** (godło: ,E sw u“ ), „Nile było ta.k!“ (godło: 
„Waisiłek**), „ A resz ta n tk a  tinamsat 1 an Itylku “ (god ło : „G dynia.—<Ame- 
rylkia**), „Zociha (godło: „Edward**), „M alow ane talei-ze“ (godło:
„ZMC 1“ ), „Z pod strzieChy** (godło: „Kapryis**), „O jciec i córka** 
godło: „E rem ita*4), „B ajki. z Pelemli** (godło: ,,Zalsańskli“ ), „K o ­
b ie ta  zm ienna je.st“ (godło«: „L a  donna e mobile**), „D la ciebie*4 
(godło: „Śląsk**), „Dziecko** (godło: ,,Halk“ ), „Juguista** ((.godło:
„Ulicznica***), „Z bó jca“ (godło: „Zmierzch**), „Rezurekcja** (godło: 
,„37“ ), „Spotkanie** (godło: „WSlijia**), „ Prywaltime życie ludzi sceny** 
(godło: „Aktorka**, „Narkotyk** (godło: „ślepowron**)^ „L asy  w iecz­
nie zielone “  (godło: „M oże teraz?**!, „K rólow a. ’noey“ (godło:

„Kalktusiowilec**),, „B aronów na von K rau theŁ n" (godło: „Voin K ra u t-  
he im “ K „Bohater** (godło: „Justiłia**), „MaJuzer .110633“ (godło:
,„Studenit“ ), ,, K am ien io łom y * * (godło: „Rellom**), „ N ajp ięk n ie jsza  
chwilla w życiiu E d w ard a  Ziomki (godło: „ Az-aiś“ ), „D ziw ny d z ia ­
dek “ (godło: „ P rzeczy ta jc ie  od A do Z“ ), „B abcia  Chodioroiwislka*4 
(godło: „S ta ro ść  wie radbść**), „N a dwo“ (godło: „Helios**), „Rea- 
liśta** (godło: „Szatan**), „O A ntku  ardyraamslile i o bu tach  pana
m a jo ra  — zełgana htetorja** (godło: „N iższe sfery**),, „ P o m y łk a“ 
łg o d to : „M itun  Wleł**), „P od ła  ziemia** (godło: „7“ ), „Szeizęśc ie 
z ekranu** (godło: „Piromiileń**),, „P ó ł godteiilniy gimnazjum** (godło: 
„Hoczlkiś**), „Z łam ana grusiza** (godło: „B e a ta  1‘alllma, ove non 
co rre  tempo!**), „Andbziejlki;** (godło: „S ław  Sulima**), „W ichrow y  
re js “ (godło: „W łóczęga morski**), „Dlla. Ciebie P o l s k o . ( g o d ł o :  
„Z obaczym y4*), „K siężn iczka  Olallii*4 (godło: „Sfinks**). „P o jedynek  
po eitiy“ (godło: „Jaisiiieńcr/yk“ ), „Zbieg** (godło: „Ledhiita4*), „Zwy- 
cięśtwo** (godło: WS, E . 1434“ ), „Nauczyciel** (godło: ,,R E -N A “ ), 
„Przygodia niiieboszciziyka** (goidiło: ,,Lecihita“ ), „Za wolność** . (godło: 
„Ali-. J .  S. U.“ ), ,, P siak  rew  “ (godło: „Maska**), „Podlpora starości** 
(godło: „Faitałłlsta**), „Ozairne znamię** (godło: „N a  górze róże, na 
dblie fiiołlkl...**), „Onli...“  (godło: „119“ ), „Ozttery ru n d y “ (godło: 
k,P o irr:juó i?**), „N ow y „ K opciuszek“ (godło: „ J .  B. S. 21“ ), „Świait..; 
to ab su rd1!“ (godło: „Kropla**), „Sm ok na  Wawelu** (godło: „T y- 
ta n “ ), „ Ściętojiaiuslki kw ia t paproci** (godło: „W iern a  rzeka**), „ P a n  
Malkary n a rz e k a  n a  czasy** (godło: „Biuraliilsltia la.t 20“ ), „M dlejąca 
alkaioja** (godło: „Z ielony mosteczek**), „Nagroda** (godło: „ B łysk  a - 
w lca“ ), „W  dlzlisitejszej gazecie ... czytamy** (godło: ,,Ja ir“ ), „Co- 
dzieninie ogłoszęniie“  (godło-: „Prasa**), „T w ój p o w r ó t . . ( g o d ł o :  

" „Rtęć**), „T ańczące p a n to fe lk i“ (godło: „Domino**), „Uwodlzicieł
i naiiiwina** (godło: ,flJaC|ek“ ), „Ozairny narcyz** (godło: „Niiina 45“ ), 
„Duslze ludizi i domów** (godło: „N a los szczęścia**), „Z achw ycająca  
przygoda** (godło: „G ran d  P r ix “ ), „ T rz y n a s ta  o f ia ra  F a ra o n a “ (go­
d ło : „Alicja**), „S erce  w śród szakali** (godło: ,,K onw al|je“ ), „Milko- 
ł a j “ (godło: ,,Zet.-Em“ ), „Ł zy 4* (godło: „Stakur**), „Pożegnainirc* 
z hratem** (godło: „T ak  by ło“ ), „Ulewa** (godło: „K ab o “ ), „Szew- 
Cjzylk** (godło: „Mairbi**), „C zarny  obrazek** (godło: „Sliąslk**), „Wlił- 
czjyca** (igiodłO: „WłUczyca-miaitka**), „Rybalk** (gojdłoi: ^.W al“ ),
,„Piniożelk“ (godło: „Don H um orek “ ), „K obieca prziebiegłość * * (gotłło: 
,,Zew“ ), „N ow y fronlt’** (godło: ,,An!tar“ ), „C ichy  wislpóilimiik** (go­
dło: „Gnomom**), „ Praiysizłość*4 (godło: ,,Am;ri“ ), „L udzie prziy sitiu- 
d m “ (godło: „M og ie ln ica“ ), „Mairiuta** (godło: „Stiłvius Mauitiius**), 
„Mgłia“ (godło: „Krywań**), „Przygodę, w uzdlrowisiku** (godło: „D e­
b iu t 26“ ), „Opętana** (godło: „Boruta**), „Kfizywda** (godło: „T ur- 
baCz“ ), „N ieoczekiw ane sp o tk a n ie“ (godło: „Aiitibus**), „Sziuk“ (go­
dło: „ J a ro m ir  Świątek**), „ J a k  se p ies z kotem  n a  m rozie  ngw a- 
.nzowa!li“ (godło: ,,K ot“ ), „M ieszczka śzłacłioiianką“ (godło-: ,,Fauin“ ). 
,, Nlilezapominajki * * (godło*: ,„Emiilowicz“ ), „  Młod'a m|iłość“ <godło:
„Peitiift**),, „Zonlka** (goldło: „Z rozum ieć — piizebaezfyć**), „Tęsknota** 
i(igOjdlło: „ K u la “ )« „Zycie** (godło: „Serce**), „Duisiza za piiecem** (go­
dło: „ NiieprawdopodObne, a  jedlnak prawdizifwe**). „Kwiaity z g ra  - 
rniJtu** (godło: „19-IV kwietinia**).

E ib l.  Jagiell,
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I LUSTR O W A N Y  M A G A ZYN  TYG O DNIO W Y

CENA NUMERU GROSZY A C )
PRENUMERATA KW A R TA LN A  4  ZŁ. 50 GR. l "  V - /

JENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w  1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do mieisca zamieszczenia oałoszenia nie orzYimujerm

Numer 27

ASY NUMERI) 27-GO:
PO SZTORMIE...

0  p racy  rybaków  naszych  wy­
brzeży i ich przeżyciach  na m o ­
rzu. S ir. 4— 5.

MORZE W  ŚLĄSKIEJ PIE ŚN I 
L U D O W EJ.

T em aty  m orsk ie, k tó re  odznaj- 
du jem y  w odw iecznych p io sen ­
kach ludu  śląskiego, sięgają  p rze ­
w ażnie daw nych  czasów . Sir. (i.

SPLIT  — MIASTO 
PRZESZŁOŚCI.

D aw na rezy d en cja  cesarza  D io­
k lec jan a  należy do dziś dn ia  do 
n a jp ięk n iek n ie jszy ch  ś red n io ­
w iecznych m iast nad  A drja ty- 
kiem , p o siad a jąc  bezcenne sk a r­
by a rch ite k tu ry . Sir 8.

W  
SYRENA.

Opow ieść m a ry n a rska . Sir. U .

Na północnym szlaku:
LAPONJA 

K artk i z n o ta tn ik a  tu ry stk i, k tó ­
ra  p rze jech a ła  w zdłuż j w szerz 
o ryg inalny  k ra j, zam ieszkały  
przez o lbrzym ie s tada  renów
1 nielicznych  Lapończyków-.

. Str. 14—15.
W

NA MORZU TONI i : CZŁOW IEK! 
Jak  p ra c u ją  ko lu m n y  ra to w n i­
cze, k tó re  budzi do  akcji t ra ­
giczne S. O. S. Str. 10— 17.

POLSCY GLOBTROTTERZY. 
R óżnem i sz lakam i dążyli Polacy  
w przeszłości zag ran icę  w po­
szuk iw aniu  w iedzy, lub  też po ­
w odow ani w zględam i po litycz­
nym i. Sir. 18— 19.

Przebój muzyczny „Asa“:
W  KAŻDYM PORCIE 

DZIEW CZYNA!
Slow-fcot (fragm en t z ba le tu  
P a rn e lla ) . M uzyka Z ygm unta 
W ieh lera . Str 22.

JA KIE RĘDZIEM Y NOSIĆ 
KOSTJUMY K Ą PIELO W E? 

P rzeg ląd  n a jnow szej m ody p la ­
żowej z p rak ty czn em i w skazów ­
kam i d la  p ań , w y jeżdżających  
na w yw czasy n ad m o rsk ie .

S tr. 28—29.

Nowela. — K ącik fila telistyczny . 
Dział g o sp o d arstw a  dom ow e­
go. —  G im nastyka. — M oda m ę­
ska. —  Zycie tow arzy sk ie  i a r ­
tystyczne. — H um or i rozryw ki 
um ysłow e. — Na scenie. — No­
wo książk i. — P ro g ram  rad jow y.

N iedziela  4 lip ca  1937 Rok III

Wizyta króla Wielkiej Rumunji, Karola II w Polsce, stała się dla rządu, jak też i całego 
narodu polskiego okazjq do zamanifestowania szczerej przyjaźni, jaka Polska żywi dla 
swego sasiada, jak również silnej woli utrzymania ścisłej współpracy politycznej i kul­
turalnej obu narodów. W  swej podróży po Polsce I. K. M. Karol II odwiedził również 
Biedrusk, gdzie był świadkiem ciekawych ćwiczeń wojskowych, oraz Kraków, gdzie 
zapoznał się z panteonem naszej chwały — królewskim zamkiem na  W awelu i innemi 
pamiątkami przeszłości. Na zdjęciu naszem: król Karol II w towarzystwie Pana Prezy­
denta R. IŁ oraz następcy tronu. Wielkiego W ojewody ks. Michała i Pana Marszalka 
Edwarda Śmigłego-Rydza opuszcza dworzec warszawski po przyjaździe do stolicy Polski.

AS *3



S Z T O R M I E

Pogodny i świeży, p rz e j­
rzysty jak  łza. wczesny 
p o ran ek  letn i. Tem  ro z ­

koszn iejszy , że przez siedem  
dni sza la ł na m orzu  gw ał­
tow ny sz torm  z piółnocy. Ry­
bacy  jed n a k  są złej m yśli, 
gdyż w icher ten  p rzyszed ł 
gw ałtow nie  i n iespodziew a­
nie. Pom im o, że b iu le tyn  m e­
teorologiczny, p rzekazyw any  
codziennie  p rzez  telefon  z 
Gdyni, zap o w iad ał w yraźn ie , 
czarne  na b iałem : „pogoda, 
słabe w ia try  po łudniow e, 
stan  m orza i zatok i 1 do 2“ 
Pom im o, że s ta re  ich koiści, 
ten  na jlepszy  b a ro m e tr, w ca­

le na zm ianę n ie darły ! Dość, że zaskocze­
ni, nie zdąży li w yciągnąć z m orza sieci.

■Sieci... Owoc żm udnej p racy  d ług ich  w ie­
czorów  zim ow ych, p rzem yśln ie  skom binow a- 
ny celem  w y d a rc ia  m orzu  jak n a jw ięk sze j 
ilości śledzi, m akre li, w ęgorzy czy też częściej 
sp o ty k an y ch  pom uchli, skairpi i sto rn i. Mo­
że nie słyszeliście, C zytelnicy, tych  nazw?... 
T ak  K aszubi n azy w ają  ryby , k tó re  naptewno 
znacie  dobrze, ty lko że pod  innym i, narzu- 
conem i, n iem ieck iem i im ionam i. P om u ch le— 
to cen ione na d iete tycznym  sto le d la  sw ojego 
jęd rnego , chudego  m ięsa , dorsze, a sto rn ie, 
inacze j s ta rn iew k am i zw ane, to przecież 
poczciw e, pożyw ne flondry , z k tó rą  to  nazw ą

Nad morzem polskiem wschodzi księżyc, wyłaniajqc się z strzępiastych chmur.
F o t. A l / r e d  Ś x v ie r k a s x  —  W ie lk a  W ie ś -H a lle r o w o

Morze, po k tó rem  w ściekle rycząc, goniły 
pi'zez cały  tydzień  b iałe  b a ran y , odstąp iło  
w reszcie od w ydm . C opraw da fale w zdym ają  
się  jeszcze w zielone, jak  butelkow e szkło, 
ru lony , jeszcze w ia tr zd m uchu je  z nich b iałą 
p ianę. Jed n ak  uspokoiło  się do ty ła , że ry ­
bacy  uznali za m ożliw e przepchn ięc ie  sw oich 
ciężkich  łodzi p rzez  przybó j p rzybrzeżny  
i postanow ili w yruszyć.

Na plażę, z ło tą  od p rom ien i wzeszłego 
n iedaw no słońca, schodzi z w ydm  grom ada 
k ilkudziesięciu  czarnych  postaci. S k u p ia ją  się 
u b u rt jed n e j z sześciu, k ilk ad z iesią t c en tn a ­
rów  w ażących łodzi i pod ko m en d ą  m ia ­
row ego, gard łow ego  okrzyku , k tó ry  po d a je  
im  tak t, godnym i, zm echanizow anym i ru c h a ­
mi sp y ch a ją  ją  ku m orzu. M ają n ie lada  p r a ­
cę, gdyż wobc n ac iera jący ch  fal m usiano 
w począ tku  ubiegłego tygodnia  p rzepchnąć  
łodzie aż do w ydm . W ieś bow iem  nie ma 
portu  i trzeba je  k ażd o razo w o  w yciągać na 
p iasek . Są też odpow iednio  do tego zbu d o w a­
ne Obłym  sw oim  k sz ta łtem  z d rad z a ją  dobrą  
stocznię. Są szerokie, z an u rz a ją  się w wodzie 
p łasko , fale b io rą  ślizga jąc  się raczej, niż 
je  p rzec ina jąc . Celem  usun ięciu  d ry lu  bocz­
nego przy  żegludze pod w ia tr i w pół w iatru  
m a ją  oczyw iście w b udow aną sk rzy n k ę  z r u ­
chom ym  m ieczem . Je d n a k  ich łak ic lunek  
jes t n a d e r p rym ityw ny . Z w y ją tk iem  bloków  
z m etalow ym i k ó łk am i i sta low ej link i sztagu, 
o sp rzę t to bodaj że taki sam , jak im  posłu­
giw ali się ich p raszczurow ie  w czasach , k ie ­
dy św ięty  W ojciech  p rzybył tu z D obrą  No­
w iną.

K u tró w  p e łnom orsk ich , k tó re  pozw ala ją  
na  dalsze połow y, nie m ia ł tu do n iedaw na 
n ik t. A przecież  posiad a jąc  taki k u te r  oraz 
po trzeb n e  na w szystk ie ro d za je  ryb  sieci m o ­
że ry b a k  w yw alczyć sobie dobrobyt, a  gospo­
darstw u  naro d o w em u  p rzy sp o rzy ć  pow aż­
nych korzyści. Pom im o n iew ątp liw ych  postę­
pów  w tej dziedzin ie, k r a j  nasz  w ciąż jeszcze 
p rzyw ozi z zagran icy  o lbrzym ie ilości ryb. 
Aby zm ien ić  ten szkodliw y dla naszego b ilan ­
su handlow go stan  rzeczy, należy  dosta rczyć  
ry b ak o m  m ożliw ie d u że j liczby k u tró w  na

jesteśm y należycie o trzask an i, je ­
żeli n ie przez podn ieb ien ie  i żo łą ­
dek to przez kuchn ię , gdzie byw a 
ona chętn ie  przez poryw cze gospo­
dynie  używ ana dla ok reślen ia  n ie ­
ch lu jstw a. W łaściw ie  nie w iadom o 
dlaczego?... F lo n d ra  bow iem , zw ła­
szcza m ała , w okresie  sw ego nie­
frasob liw ego  dzieciństw a, jes t m iłą 
i śliczną rybką, ob d arzo n ą  p rzez  
n a tu rę  b arw ą o ch ro n n ą  o odcieniu  
p iasku , w śród kórego  m yszkuje.

Skarp ie  zaś, to rów nież  p łask ie  
jak  flo n d ra , ale w iększe od n iej 
i b a rd z ie j pękate  sz ta jn b u ty . Ugo­
tow ane i p o lan e  m asłem , są p ra ­
w dziw ym  specja łem .

Jak k o lw iek  w ia tr pó łnocny  nie 
jest d la  sieci n a jg roźn ie jszy , gdyż 
nie pow oduje  p rąd u  bocznego, to 
jed n a k  uległy one z pew nością  po ­
ta rg an iu  j sp lą tan iu , a s ta rsze
z n ich  i słabsze —  naw et p b darciu  
T w ard y  i su row y jes t tru d  rybaka, 
m oknącego  na deszczu, k o stn ie ją ­
cego na zim nie  w ietrze, n a ra ż a ją ­
cego życie. Z darza  się przytem , 
gdy sezon połow ów  jes t burzliw y, 
że ty b a k  po od liczen iu  w łasnych  
kosztów  ma w zysku... deficyt!

Pogawędka marynarska.
F o t  F . N o w ic k i  — K r a k ó w .
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Powyżej: Naprawianie 
sieci.

F o t .  F .  N o w i c k i  —  K r a k ó w

W ie lk a  W ie ś  H a lle ro w o .

N a lewo: „Obejście" ry­
backiej rodziny na Helu.

F o t. A l f r e d  Ś w ie r k o e z  —

Na prawo: Krajobraz z o 
kolie W ie lk ie j Wsi-Halle 

rowa,
F o t .  A l f  m i  Ś w i e r k o s z  —  

W i c i  k  a W  i e s  - H a l l e r o w o

O brazek z polskiego wybrzeża.
F o t F . N o w ic k i  —  K r a k ó w .

w ygodne sp ła ty . A m atorów  n a  nie było n a ra ­
zić niew ielu. K aszubi byli zaw sze i są nadal 
n ieufn i wobec n a rzu can y ch  im now inek. Ale 
gdy jednem u i d rug iem u  śm iałkow i, k tó ry  
tak i k u te r  n ab y ł — zresz tą  na  ba rd zo  p rzy ­
stępnych w aru n k ach  k red y to w y ch  — połow y 
po lepszyły  się znakom icie, gdy n ie  ty lk o  wy­
p łacił p rzy p ad a jącą  na ro k  b ieżący ra tę , ale 
uzupełn ił sw oje sieci, co zkolei pozw oliło  m u 
na połow y lelpAej p łaconych  ryb , ja k  ło so ­
sie — wów czas rybacy  zaczęli g rem jaln ie  
sz tu rm ow ać U rząd  M orski, p rosząc o p rzy ­
dzielenie im  k u trów . Je d n a k  dużo jes t po ­
w ołanych, a le  m ało  w ybranych , bow iem  p o ­
daż k u tró w  nie d o trzy m u je  k ro k u  zap o trze­
bow aniu . K uleje zw łaszcza dostaw a silników , 
k tó re  podobnie  ja k  i sam e k u try , w yrab iane  
są w k ra ju . W  k ażdym  raz ie  stw ierdzić  w y­
p ad a  z p rzy jem nością , że sp raw a  ta, rów nie  
w ażna d la  p o dn ies ien ia  d o b roby tu  W ybrze­
ża, jak  d la  naszego b ilan su  handlow ego, ru ­
szyła już  z m artw ego  p u n k tu  Sposób zaś je j 
u jęcia  i realizow an ia  zd rad za  g ru n to w n ą  zna­
jom ość m iejscow ych stosunków  i tra fn e  p rze­
b iją  tam  na dw ie zm iany, aż d rż ą  w swoich

k ró tk ą  chw ilę n iby w ielk i żuk, k tó ry  p rze­
w rócony n a  w znak , p rzeb iera  energicznie 
sw oim i sześciom a łapkam i. Zła fa la , p rzelaw ­
szy się przez p lecy  siedzącego n a  dziobie 
ry b ak a, d o sta je  się do  śro d k a . Załoga jed n ak  
n ie trac i czasu n a  czerpan ie . P odnosi w iosła 
i pozw ala się nieść fali. Czeka odpow iednie­
go m om entu . O to nadszed ł: fa la  w raca  na  
m orze. Z godnym  ruchem  w iosła zan u rza ją  
się w sp ien ioną  wodę i poczy n a ją  ją  po­
śpiesznie zagarn iać , aż gną się sękate  drągi 
Jeszcze jeden , jeszcze d rug i n a try sk  i łódź 
m ija  p rzebó j i w ypływ a n a  głębszą wodę, 
gdzie fale  n ie łam ią  się już  tak  groźnie. Na 
m aszt w z latu ją  żagle. Łódź p rzy p ad a  odrazu  
do fali i o d tąd  je j  pod rzu tam i i kołysaniem  
zaczyna k ierow ać pozbaw iona n iespodzianek  
h a rm o n ja .

Za p ierw szą łodzią  z n iem niejszem i trud- 
dnościam i o d b ija ją  od ląd u  pozostałe. Po 
m orzu , b łękitnem , jak  szlachetna  stal Dam a- 
scenki, suną  w reg u la rn ej, skośnej ty ra lje rze  
cynobrow e plam ki żagli nad  czarnem i p u n k ­
tam i lodzi i o d d a la ją  się szybko. W ia tr jest 
pom yślny, więc n iebaw em  sza rze ją  już  w d a ­
li i z am ien iają  się na  c ienk ie  w ykrzykniki, 
w dzięcznie ku  podw ie trzn e j pochylone, w re­
szcie giną z oczu. Na horyzoncie  sm uży się 
tylko tu i ów dzie n ik le , póziom e pasem ko 
dym u, jedyny  ślad  niew idzialnego, p rzesu ­
w ającego się poza w ypukłośc ią  globu, pa ­
rowca.

„Reboce su na  m o rze .."* ).
M ieczysław  Zydler.

m yślenie całości zagadnien ia. B uduje się 
obecnie p o rt ryback i w W ielk ie j W si. K afary  
p ły tk ich  fund am en tach  dom ki te j cichej do 
te j pory  osady. W olno m ieć uzasad n io n ą  n a ­
dzieję, że tem po p racy  m ające j na  celu zao­
pa trzen ie  W ybrzeża w k u try  rów nież  zosta­
nie przyśpieszone.

W obecnych w aru n k ach  p raca  rybaków  
m ieszkających  zdała  od p o rtów  w Gdyni 
i Helu jes t ogrom na i m ało  przy  tern w ydaj­
na. Dobrze jeszcze, gdy n ie  p rzynosi deficytu, 
jak  to było naiprzykład w sezonie 1935 r., 
kiedy sta le  gniew ne m orz przyn iosło  w ięcej 
s tra t w porw anych  sieciach , n iż dochodu ze 
sprzedaży złow ionych ryb.

I teraz więc, w ten  św ieży, ja k  uśm iech 
dziecka, p o ranek , ry bacy  n ie  w y ru sza ją  na 
m erze ochoczo. W  p o targ an y ch  sieciach  z n a j­
dą  jeno  n a  pół zdechłe „ugard lone" , jak  po­
w iadają , ryby, k tó re  trzeba  będzie w yrzucić 
za burtę, jak o  n iezdatne  do jedzen ia . Łodzie, 
zepchnięte w spólnem i siłam i g rom ady, są już 
na p ły tk ie j, p rzybrzeżnej wodzie. Załoga 
p ierw szej z nich  p rzepycha  ją  z tru d em  przez 
lale, poczem  gdy w oda sięga im  już bioder, 
w skaku je  doi środka . Jed n ak  tygodniow y 
sztorm  zm ienił uk ład  dna. T am , gdzie było 
przed tem  głęboko, teraz  jest przem iał. Jak o ż  
zdoiłano ju ż  odsunąć nieco łódź od brzegu, 
k iedy w ielka, rycząca  fala  podnosi ją  na 
sw ój ruchom y grzb iet i p rzek ręciw szy  bo ­
kiem , usiłu je  wyw rócić. Łódź s ta je  dęba 
i pokazu je  sw oje w nętrze; sześć długich, 
prym ityw nych  jak  za k ró la  Ćwieczka wioseł 
gw ałtow nie grzebie wodę W ygląda przez

A S S

' )  Rybacy są na morzu.



MORZE W  ŚLĄSKIEJ 
PIEŚNI LUDOWEJ

zu m orsk iego  * W spom nia łem  pow yżej, iż 
S ta ry  T es tam en t by ł być m oże źró d łem  w ia ­
dom ości o m orzu :

G dybym  ja  w iedziała ,
Gdzie m ój m iły  orze,
Słaćbym  ja  do  niego 
Bez czerw one  m orze.

(N iedziela)
U derza jące  są  tu an alog je  z h is to r ją  p rz e j­

ścia żydów  p rzez M orze C zerw one, h is to r ją  
zn an ą  n iew ątp liw ie  ludow i. O sobno  om ów ić 
n a leży  p ieśń  b a llad o w ą  o tonącym  k ochanku  
i dziew czynie , p o p e łn ia ją ce j sam obó jstw o  
m im o tego, iż ca ła  ta trag c d ja  rozg ryw ała  
się na  i n ad  m orzem .O sobno  n a leży  tę p ieśń

Poniżej: Fragment ślgskiej piosenki ludo­
wej z powiatu Kozielskiego (Roger nr. 230)

s i  n a  ł ó z - k u  l e -  ż a -  ce],

ż e  j e j  Ja-sieh  u  -  to -n ą fp r z e z  m o -rze  p f i j - n ą -  c i j .

Fragment ślgskiej piosenki ludowej z Roz- 
barku (Wallis).

„Na p iaszczystych  po lach  Ś ląska w y­
ro sły  w onne kw ia ty  p ieśni gm innej; tu 
żyli sk ro m n i kom p o zy to rzy , k tó ry ch  
im iona  daw n o  p rzeb rzm ia ły , lu b  m o ­
że n igdy n ie były znane , ale  ich n u ty  
o rzeźw ia jące  duszę  i serce, n ie  zag i­
ną d opók i lud żyć będzie".

Ju lju sz  R oger: P ieśn i ludu  po l­
skiego na G órnym  Śląsku z m u ­
zyką.

W rocław  1

E poka  ro m an ty czn a  oży<viła za in tere so w a­
nie ludem , zw łaszcza, baśn ie  i różne  p o ­
d an ia  pełne fan tasty czn eg o  p ierw iastk a ,, 

o raz  pieśni, choć w m niejszym  sto p n iu  — g ro ­
m adzone są  sk rzę tn ie  p rzez ro m an ty k ó w  — 
m im ow olnych  e tnografów . A późn ie j tę lite ­
ra ck ą  po d n ie tę  za in te reso w an ia  ludem  z a s tą ­
piły za in te re so w an ia  ju ż  naukow e i ro z p o ­
częto  celowo n iek ied y  n aw et m etodyczne 
zb ie ran ie  i sp isyw an ie  m a te rja łó w , d o ty czą ­
cych k u ltu ry  ludow ej. W śró d  tych m a te rja ­
łów  zaw sze w ielką  g ru p ę  s tan o w ią  pieśni 
(lip. zb iory  O skara  K olberga), a już  na Ślą­
sku  p ieśni zosta ły  n a jle p ie j o p raco w an e  ze 
w szystk ich  dzia łów  k u ltu ry  ludow ej. Z bie­
ra n o  je  tu od p oczą tku  XIX w., zb ie ra  się je 
dz is ia j (w y p raw a  pro f. K am ieńsk iego). D o­
czekały  się w reszcie  p ieśn i ś ląsk ie  pełnego 
w ydania  przez K om itet W y d aw n ic tw  Ś lą­
sk ich  przy  P o lsk ie j A kadem ji U m ieję tności 

O grom na jes t liczba tych  p ieśni m iłosnych, 
w eselnych, w o jack ich , stan o w y ch  itd  itd , 
o g rom ne bogactw o m elod ji, u ję tych  w piękne, 
choć  p ro ste  i n iew yszukane  form y przez n ie ­
znan y ch  a rty s tó w  p rzez  „bez im ienny  genjusz 
ludu  śląsk iego". P ieśn i to siln ie  zw iązane 
z geograficznym  podłożem  — inne na  z ie lo ­
nym , inne na cza rn y m  czy b iałym  Śląsku, 
z aw ie ra ją  w iele w ątków  w ędrow ych , m a ją ­
cych n iek iedy  zasięgi św iatow e, w iele w ą t­
ków , zaczerp n ięty ch  z fan taz ji lub też zpoza 
sw ego reg jonu . Jed en  z tak ich  w ątków  za ­
cze rp n ię ty ch  z poza reg jo n u  śląsk iego , a m ia ­

now icie m orza , chcę b liże j ro zp a trzy ć  w n i­
n ie jszym  szkicu.

L ud śląsk i nie zna pieśni m o rsk ich , to jest 
tak ich , k tó ry ch  cała  treść  m ów iłaby  o m orzu , 
w ielb iąc jego cza r czy też o p isu jąc  życie lu 
dzi z n im  zw iązanych . M orze w śląsk iej p ie ­
śni lud o w ej w ystępu je  ja k o  jed en  z m o ty ­
wów, w plecionych  w treść  p ieśn i, m otyw ów  
rzad k ich  i słabo  ro zb u d o w an y ch . W ydaje  
się, że żaden  z a u to ró w  tek s tó w  pieśniow ych 
m orza nie w idzia ł, a  ta , co m ów i o niem . 
cze rp ie  bąd ź  z fan taz ji, bąd ź  z trad y c ji, 
bądź... ze S tarego  T estam en tu ! Bo i gdzie 
m ógł to m orze  zobaczyć, siedząc  z d a ła  od 
niego, ch yba  jak o  flisak , a le  w śród  tysięcy 
p ieśn i znam  ty lko  je d n ą  w zm iankę, k tó raby  
m ogła uchodzić  za echa flisackiego żyw ota. 
A więc o p isu je  morze, na podob ieństw o  rzecz­
ki, w id z ian e j u siebie.

Ty dziew ucho  m a m iła , gdzież je  tam  
będziesz  p ra ła  

W tak  d a lek ie j k ra in ie?
Je s t p rzy  m orzu kam ień , k ijan eczk a  

n a  nim  
Mój syneczku  ko ch an y .

(Ł ąka — L an d rin )
bądź  całkow icie  puszcza w odze fan taz ji. Te 
w zm iank i, n a jb a rd z ie j  c h a rak te ry s ty czn e , 
z d rad z a ją  ca łk o w itą  n iezn a jo m o ść  k ra jo b ra -

łły b a c y , ryb a cy  
P rzez K oga ż y w e y o !
C zyśc ie  w y  n ie  w id z ie li  
J a s in k a  m o je g o ?

W id zie li, w id z ie li ,
A le  n ieżyw eg o ,
W śro d k u  m o rza  p łyn ą ceg o  
M ieczem  p rzeb itego .

S k o c zy ła  M arysia  
Z  brzeg a  w y so k ieg o ,
I w y rw a ła  m iecz o s try  
Z  b o ku  J a s io w eg o .

W yrw ała , w y rw a fa ,
I  w  sieb ie  go w b iła !
P rzy p a trzc ie  w sz y s tk ie  p a n n y  
J a k o  go lu b iła !

om ów ić, d latego , iż n ie jest to w ą tek  śląski, 
lecz w ą tek  sta ry , sięg ający  sta ro ży tn o śc i, 
p rzeję ty  i ro zp o w szechn iony  w śród  ludów  
ro m ań sk ich , g e rm ań sk ich  i słow iańsk ich .

P o d ło żem  tej p ieśni jest h is to r ją  n a m ię t­
n e j m iłości k a p ła n k i A frodyty  w Sestos Mero 
i L ca n d ra  z A bydos. K ochanków  ro zd z ie la ­
ła c ieśn in a  H tlesp o n tu , co noc jed n a k  płynie

Poniżej: Fragment ślgskiej piosenki ludowej 
z Koszarzysk (Doffek).

E j wcr-la-la -  bt/ch jo  na mo-rzu pnie ko-pać, jakobychjo

mia-ia\ jct-ko-byck jo  mta-la zfe-po chla-pa dos- tac.
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EXPOSITION
IN T E R N A T IO N A L E

LICZNE IM PREZY ARTYSTY CZN E,
NAUKOWE. LITERACKIE I SPORTOWE

IN F O R M A C JE : T O W . Ż E G L U G I, A G EN C JE P O D R Ó Ż Y  
i B I U R A  T U R Y S T Y C Z N E

L ea n d e r p rzez  c ieśn inę, k ie ru ją c  się  w s tro ­
nę  św ia tła  p o ch o d n i, z ap a lo n e j p rzez  H ero . 
P ew n e j nocy p toćhodnia zgasła i L ea n d e r n ie 
m ogąc d o p ły n ąć  do  brzegu, u to n ą ł. Z ro zp a ­
czona  k o c h an k a  rzu ca  się w m o rze  i ton ie , 
n ie  m ogąc zn ieść  śm ierc i u k o chanego . M am y 
tu w ięc do  czy n ien ia  z p ieśn ią  o m o ty w ach  
p rzek azan y ch  p rzez  tra d y c ję  lu d o w ą , m o ty ­
w ach  sta ry ch , obcego p o ch o d zen ia . R easu ­
m u jąc  pow yższe ro zw ażan ia , na leży  s tw ie r­
dzić, iż m o rze  w ś lą sk ie j p ieśn i lu d o w ej n a ­
leży do  zespo łu  w ątków , zaczerp n ię ty ch  
głów nie  z fan taz ji. F a n ta z ja  ta  w iąże z m o ­
rzem  cechy  k ra jo b ra zo w e  b ąd ź  zn an e  z ro ­
d z in n y ch  s tro n  (np. w tekście  zan o to w an y m  
przez L a n d rin a ) , bąd ź  też s tw a rza  k ra jo b ra ­
zy zgoła n ie rea ln e  (np. tekst z ap isan y  p rzez  
D c ffk a ) .

P o znaw szy  ź ró d ła  p o ch o d zen ia  w ątków  
m ary n is ty czn y ch  zas tan o w ić  się w y p ad a  nad 
c h a ra k te re m , w jak im  one w y s tęp u ją  w ze ­
spo le  ś lą sk ich  m otyw ów  p ieśn iow ych , nad  
ro lą , ja k ą  o d g ry w ają . W iem y już , iż m orze  
n ie  je s t tem atem , n ie  je s t  o n o  n aw et w ą tk iem  
ro zb u d o w an y m , m im o  tego je d n a k  na leży  do 
zespo łu  w ą tk ó w  ciekaw ych , a tra k cy jn y c h , 
a  to zaró w n o  ze w zględu na  sw o je  ź ród ło , 
ja k  rów nież  na c h a ra k te r  n ap o ły  sy m bolicz­
ny  w jak im  w y s tęp u je  Na p o d staw ie  m ate rja -  
łu , jak im  ro zp o rząd zam , je s t m o rze  rów nież  
tw o rzy w em  do ro b ien ia  p o ró w n a ń  i z es ta ­
w ień poetyck ich .

Je s t w ięc m o rze  raz  sym bolem  czegoś 
og ro m n ie  dalek iego , o k re ślen iem  b o d a jże  
na js iln ie jszy m , jak im  ro z p o rz ą d za  p ieśń  lu ­
dow a w' zak resie  o p isy w an ia  odległości:

P ó jd ę  ląd em  aż n a  m orze , m ożna  mi 
Bóg dopom oże,

Że się  z n a jd ę  choć  za m orzem , serce 
ci m o je  s tw orze  — 

śp iew a dziew czyna, żaląc  się  n a  sw ą dolę. 
D rugą  fo rm ę  o d n a jd u je m y  w n astęp u jąc e j 
p iosence:

Ile k re p e k  w m orzu,
Ile  gw iazd n a  niebie;
T yle  m am  szacunku  
P a n ien k o  d la  Ciebie.
(Pow . ry b n ick i — R oger n r. 226)

Tu m o rze  n ie  jest sym bolem , lecz oznacza 
coś o g rom nie  licznego, og ro m n ie  w ielkiego. 
W ątek  to, ja k  w sp o m n ia łem , rzad k i, zd y ­
s tan so w ały  go gw iazdy b a rd z ie j znane, b liż ­
sze, że się tak  w yrażę , tw ó rco m  tek stó w  p io ­
senek i c h ę tn ie j p rzez n ich  do  p o ró w n ań  
używ ane.

K ończąc ten  szkic pośw ięcony  w ątkom  
m o rsk im , na leży  p o d k re ś lić  raz  jeszcze, iż

w w y n ik u  szczegółow ej an a lizy  zaliczyć n a ­
leży je  do zespo łu  w ątków  fan tasty czn y ch  
o sym bolicznem  znaczen iu . B yłoby rzeczą 
in te re su jąc ą  p rześledzić  ich c h a ra k te r  w p ie­
śni ludow ej. W ie lkopo lsk i i P om o rza , by 
usta lić  o ile ro śn ie  ich  bogactw o o raz  ich 
rea lizm  w m ia rę  zb liżan ia  się do  p ra w d z i­
wego m orza .

Mgr. Józef Ligęza.

Tradycja pokoleń dowiodła,
że przeciw piegom są 

niezawodne

KREM i MYDŁO

L e s m i c e r a
usuwające również plamy 

i nieczyslości cery.

Aptekarz D ra n cz  i Ska., Bielsko. PUSZCZE A . BROSS-rydeh u
u wylotu ul. Grodzkiej

FILATELIŚCI]_____________________Największy wybór
znaczków, przyborów. Cenniki bezplatnle-
Jan W itkowski, Poznań, Al. M arcinkow skiego 7

jed n ak  se r  ja  austrrjaioka p rzed staw ia  się  oka­
za le j. D osyć d u ż y  form ait łrltjtflO mm, n iezw ykle 
s ta ra n n a  h eljog raw ura ,, ja k  i w y raz isto ść  r y ­
sun k u  m uszą zasłużyć  na słow a praw dziw ego  
u zn an ia . Ł atw o można się dom yślać , że czer­
w ony znaczek za ,12 g r  (ze Zibiioru p. S kw irzyń- 
sk iego) p rzed staw ia  s ta te czek  z przed  100 la ty , 
a  d ru g a  w arto ść  za  24 g r, now ożytny  parow iec , 
jeden  z n a jw iększych , ja k ie  ż eg lu ją  n a  słod ­
k ich  w odach E u ro p y . 'Szkoda ty łk u , że w szyst­
kie a u s tr ja c k ie  znaczki w y k o n an e  tego ro d za ju  
drukiem ., m a ją  ząbkow an ie  „,l.injowe“ , a nie 
„skrzynkowe**.

L aicy  u w aża ją  w ów czas n ies łu szn ie , że na 
ro gach  b ra k  z ą b k a : n ie  m a ją  oni racji,, naw et 
p rzy  inajstara .nn iejszem  ro zdzie lan iu  n ie może 
się on zachowaić w całości.

Z s e r j i  55-eh f ra n c u sk ic h  znaczków  re p ro d u ­
ku jem y  niższą w artość  za 30 c. Z daje  się , że 
w Polsce będziem y jeszcze d ługo  czekali, z a ­
nim  na naszych  ko le jach  p o ja w ią  się  podobne 
e lek try czn e  m aszyny , a ju ż  p ręd ze j zapew ne 
zobaczym y parow ozy o  lin ja c h  op ływ ow ych 
( jak  na d ru g im  znaczku  z te j se rji za 1,5 fr). 
B a rw y : z ie lona  wizgi. c. n ieb iesk a  (ze zbioru 
p. A. Zm udy).

Za dwa bloki gdań sk ie , o p ła ty  i lo tn iczy  
trzeb a  ju ż  p łac ić  b ard zo  słoine ceny;, są  one je ­
dn ak  e fek tow nie jsze , an iże li b lok  w ydany  
w czasie  w ystaw y  paryskiej., k tó ry  zaw iera  
ty lk o  4 znaczk i ty p u  „ C e re ry “ , b ęd ące  w o b ie ­
gu  ju ż  w ro k u  .1-849. F ila te l is ty k a  w prow adza 
tu  now ą term inoliogję, k tó ra  je s t d la  laików  
tak  n iezro zu m ia ła  ja k  różne  nazw y o rn ito lo g i­
czne. Czyż w ie iktoś p ró cz  nas, co znaczą s ło ­
w a: „,WrI P A “ , „iTposta**, „ P e x ip “ , ,,N aba“ i tp t  
W każdym  ra z ie  m,oda na ow e bloki s ta ła  się 
eo n a jm n ie j cho ro b iw ą , a co za  item idzie, szko­
dliw ą! W. H.

KĄCIK FILATELISTYCZNY

W  górnym rzędzie austrjackie znaczki wy­
dane z okazji 100 -lec ia  żeglugi parowej 
na Dunaju; poniżej znaczek francuski, wy­
dany w związku z XIII. Kolejowym Kongre­

sem Międzynarodowym .

Koawój środków  Ikom unikaoy jnyeh  uw idocz­
n io n y  je s t w fila te lis ty ce  dop raw d y  7. fo to g ra ­
f iczną  d o k ładnością  i w b ardzo  k ró tk ic h  o d ­
stęp ach  czasu p o ja w ia ją  się znaczki, p rz e d s ta ­
w ia jące  najnow sze w y n alazk i.

Tym  razem  dwa p ań stw a  w ydały  bardzo  p ię ­
kne egzem plarze , a m ianow icie  F ra n c ja  z oka­
z ji  :1,1-ego m ięd zynarodow ego  ko n g resu  .kolei 
żelaznych  i A u s tr ja  w stu le c ie  żeg lug i p a ro ­
w ej n a  D u n a ju ,

Nie w iadom o k tó ry m  pzyz-nać perw szeńśtw o.

AS *7



N a praw o: Uli 
czki w Splicie 
sq n ie raz  b a r ­
dzo w q  s k i e  
i p rzypom ina- 
jq w ł o s k i e  

m ias ta

Widok na perysłyl katedry w  Splicie.
Na le w o : Fragment perysłylu od strony dawnego 

cesarskiego mauzoleum.

N ad o b szern ą  z a to k ą  w pobliżu  m iasta  Sa­
lony, zbudow ał rezydencję , b ęd ącą  czem ś po- 
śred n iem  m iędzy rzy m ską  w illą  a  w arow nym  
obozem . Był to obszerny  k o m pleks b u d y n ­
ków , w zniesiony  n a  czw orobocznym  p lan ie ; 
na rogach  w znosiły  s ię  cz tery  w ieżyce, a 
w m u rac h  o tw iera ły  się z k ażd e j s tro n y  czte­
ry b ram y : p o rta  A urea, p o rta  A rgentea, p o rta  
E n ea  i p o rta  F erea .

P o  śm ierc i D jo k lec jan a  p a ła c  p rzeszed ł 
n a  w łasność R zym u. Gdy w 7 w. sąsied n ia  
Sa lona  zo sta ła  zb u rzo n a  przez  A w arów  i 
C horw atów , m ieszk ań cy  je j sch ro n ili się na 
n a d b rzeżn e  w yspy , z czasem  zaś osiedlać  
się poczęli w m u rac h  opuszczonego  p a ła ­
cu, k tó ry  zam ien ił się  zw olna w oddzie lne  
m iasto  —  ów czesne Spala ło , dz isie jszy  Split.

P om im o, że m iasto  o d d aw n a  ro z ro sło  się 
poza o b ręb  w arow nego  p a łacu , s tan o w i on 
do d z is ie jszego  d n ia  serce  Sp litu , w łaściw e 
jego  cen tru m .

Z b iegiem  czasu  ro m ań scy  o sadn icy  zlali 
się z n ap ły w o w ą  lu d n o śc ią  s ło w iań sk ą : — 
Split s ta ł się b o g a ty m  p o rtem  han d lo w y m , 
o raz  m e tro p o lją  k o śc ie lną  i k u ltu ra ln ą . B o­
gaty  jego ro zk w it w śred n io w ieczu  zw ró ­
cił n ań  oczy zab o rcze j W en ecji, k tó ra  w 
15 w. o b ję ła  go — w raz  z są sied n im  T ro- 
gicem  —  w  d łu g o le tn ie  w ład an ie  Nic też 
dziw nego, że w ąsk i u liczk i Sp litu  ta k  żywo 
p rz y p o m in a ją  zau łk i w eneck ie.

P ie rw sze  m o je  ze Sp litem  p o z n an ie  m ia ­
ło m ie jsce  o tej n a jp ię k n ie jsze j, ta je m n i­
czej godzin ie, k iedy  m ajow y  św it ro zchy la  
.różow em i p a lcam i ju trz e n k i c iem no-szafi- 
row e zasłony  nocy, gasząc n a  n ieb ie  b led ­
nące  z ran n eg o  ch ło d u  gw iazdy . O k rę t p rz y ­
b ija ł do śp iącego jeszcze p o rtu , p ru ją c  b e z ­
głośnie  g ran ato w e , ociężałe  snem  fale. W  
p ó łm ro k u  ry su je  się  w idm ow o m o n u m e n ­
ta ln a  fa sad a  rzym sk iego  p a ła cu , p a trz ąc a  
na  m ocze c iem nem i a rk ad a m i sw ych k o ­
lum n o w y ch  ta ra só w  W ąsk iem i, p ustem i u- 
liczkam i idziem y ku c en tru m  m iasta , d o k ąd  
w zyw a n as  w y s trze la jąca  p o n a d  d a ch y  sm u ­
kła  k am p an ile  k a te d ry . W chodzim y  n a  pe- 
ry s ty l: ten  p rzep y szn y  zab y tek  późno-rzym - 
sk ie j a rc h ite k tu ry , o tw ie ra jący  się p e rsp e k ­
tyw ą sw ych szesnastu  ko lu m n  w śród  u śp io ­
nego  jeszcze m iasta , w ygląda ja k  ja k a ś  n ie ­
re a ln a  z jaw a  przeszłości P o  p ra w e j s tro n ie  
w znosi się m ała  św ią ty ń k a  Jow isza , zam ie ­
n io n a  w śred n io w ieczu  na B ap tis te rju m , po

D o k o ń c z e n ie  n a  s tr . 1 2 - t f j

d rja ty k u , na  p rzy b rzeżn y ch  w y­
sepkach  i po  g łębokich  c ichych 
za to k ach  k ry ją  się średn iow iecz­
ne m iasteczka, w znosząc ku  niebu 
strze lis te  k am p an ile  sw ych k o ­
ścio łów  i zdobne rzeźb am i f a ­
sady  opuszczonych  pałaców . 
K w itnące  g licyn je  i ża łobne  g ir­
lan d y  b luszczu  pną  się po  s ta ­
rych  m u rach , a na p o w a lo ­
n ych  k o lu m n ach  w ygrzew ają  
się w słońcu  m ałe , m e ta licz ­
n ie  lśn iące  ja szczu rk i. W śró d  
m iąs t tych  je s t  jed n o , k tó reg o  
żad en  w ędrow iec n ie  pow in ien  
om in ąć  — m iasto  p rzep o jo n e , 
w sp o m n ien iam i św ie tn ej p rz e ­
szłości, k tó reg o  każd y  n iem al 
k am ień  je s t m u zealn y m  z a b y t­
kiem . M iastem  tern je s t  Split.

C esarz D jo k lec jan , p o c h o ­
dzący  z D a lm acji, podów czas 
k w itn ące j rzy m sk ie j p ro w in c ji, 
znu żo n y  tru d a m i p a n o w an ia  
p o stan o w ił o siąść  po  ab d y k ac ji 

na  d a lm a ty ń sk ie m  w ybrzeżu .

snu
MIASTO PRZESZŁOŚCI

o sta tn ic h  la ta ch  w y b rzeża  w scho­
dn ie j A drji s ta ły  sę u lu b io n y m  ce­
lem  w ycieczek  p o lsk ich  turystów-. 

Całe rzesze  sp rag n io n y ch  słońca  i c iep ła  
m ieszk ań có w  n asze j p ó łn o cn e j o jczy zn y  sp ę ­
d za ją  ro k ro czn ie  w ak ac y jn e  m iesiące  na 
d a lm a ty ń sk ic h  p lażach . Czy sp raw ia  to ta ­
niość w a lu ty , czy u ła tw ien ia  p a szp o rto w e  na 
sk u tek  sp ec ja ln y ch  u k ład ó w  h a n d lo w y ch  
z Ju g o s ław ją , czy m oże p o p ro s tu  dziw ny 
u ro k  tego p ięknego  k ra ju  — n iew iadom o. 
F a k tem  je s t jed n a k , że słoneczna  D a lm a ­
c ja  s ta ła  się p o tężn ą  tu ry s ty cz n ą  ry w a lk ą  
Ita lji. U podobał ją  sobie n aw et dzisie jszy  
ks. W in d so ru  —  k tó reg o  poby t w D u b ro w n i­
ku  zeszłego la ta  s ta ł się  hasłem  do jeszcze 
liczn ie jszy ch  w ycieczek w te s tro n y . D a lm a ­
c ja  s ta ła  się m odną.

A p rz y zn a ć  trzeb a , że zas łu g u je  na  to 
w pe łn i. B ajeczny , su b tro p ik a ln y  w je j  po ­
łu d n io w y ch  okolicach  k lim a t, o c h ład zan y  
św ieżością  m o rsk ieg o  pow iew u —  b u jn a  i 
c iek aw a  ro ś lin n o ść  w ybrzeży  —  m alow ni- 
czość su row ych  sk a ł i n ad b rzeżn y ch  gór 
sp ły w a jący ch  do m orza  dzik iem ! u rw isk a ­
mi —  p ięk n y  i sy m p aty czn y  lud , m a lo w n i­
cze i b a rw n e  jego s tro je  — cudow ne z a ­
b y tk i bogate j, a r ty s ty c zn e j p rzeszłości — 
oto w alo ry  tego k ra ju .

W zd łuż  całego  w schodniego w ybrzeża A-
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D la tego w ysokiego , jasnow łosego , b a r ­
czystego  c h ło p ak a , w szystko  w tym  
w ielk im  św iecie lo n d y ń sk im  było je sz ­

cze n iezg łęb ioną  now ością. O lśn iew ały  go 
w ystaw y  sk lepow e, o n ieśm ie la ły  w y tw o rn e  
dan cin g i i hotele , w p ro w ad zały  w k łopo t 
p ięk n e  p an ie  z h ig h -life ‘u, do k tó reg o  p rz y ­
na leża ł tak przez  sw e u ro d zen ie  ja k  przez 
n ied aw n o  odziedziczony m a ją te k . N ieraz 
z n a jd u jąc  się w to w arzy stw ie  k ilku  s ta r ­
szych godnych  gen tlem anów , o m aw ia jący ch  
o s ta tn ią  m ow ę p re m je ra  B aldw ina  czy u ro ­
czystości k o ro n acy jn y ch , lo rd  A rtu r C raig  
czuł się on ieśm ielony , gdyż za m ało  jeszcze 
n aw iąza ł w ęzłów  sy m p a tji i z ro zu m ien ia  
z tym  w ielk im  św iatem , zą m ało  zrósł się 
z jego in te resam i, p o g ląd am i i tech n ik ą  ży­
ciow ą, aby móc b rać  żywszy w tern wszyst- 
kiem  udział.

— Ja k  Chętnie w róciłbym  do b iu ra , do m e­
go k ą ta  z tym  zaw sze zaw alo n y m  p a p ie ­
ram i stołem , m yślał n ieraz  w tak ich  Chwi­
lach.

I ja k  ch ło p ak  z łap an y  na g o rącym  uczy n ­
ku, p a trz y ł się bad aw czo  na obecnych , b o ­
jąc  się, aby czegoś n ie spostrzeg li. Ale m yśli 
p rzech o d zą  zw ykle n iep b strzeżo n e , chyba że 
się je  w y k o n u je .

N iedaw no s to su n k o w o  tem u  obecny lord 
A rtu r był ty lko  m ałym  u rzęd n ik iem  p ro w in ­
c jo n a ln eg o  o d d z ia łu  to w arzy stw a  a se k u ra ­
cy jnego  „ P ru d e n tia l"  w L iserp o o lu  i nie m iał 
b y n a jm n ie j nadziei, że w kró tce  zab łyśn ie  
na  h o ry zo n c ie  stp lićy . A rtu r liczy! jed y n ie  
na sam ego sieb ie: jego poglądy  życiow e były 
ró w n ie  p ro ste  i naiw ne, ja k  to się m oże z d a ­
rzyć u m łodego A nglika. A lfą i om egą jego 
p lanów  by ła  p raca , uczciw ość, oszczędność. 
Z asady  jego  zdaw ały  się być jak im ś  w y ją t­
k iem  z książk i d la  dzieci, k tó ra  staw ia  im 
p rzed  oczym a n a jb a rd z ie j  p o p u la rn e  i „ o k le ­
p a n e "  p rz y k az an ia . S tary  d y re k to r  Itriggs, 
p rzeło żo n y  A rtu ra  był z niego zp u eln ie  z ad o ­
wolony i n ie raz  m aw ia ł do niego, że jeżeli 
w y trw a  w tej p racy , będzie czyn ił dalsze  
postępy  w n ie j i nie da się zw ieść przez ży ­
cie na m anow ce, podw yżka  p ensji jest p e ­
w ną i w kró tce  —  m oże za lal dw a lu b  trzy, 
A rtu r będzie  z a ra b ia ł  w cale nieźle. W ysoki 
ch ło p a k  był w tak ich  chw ilach  w niebow zię­
ty, se rce  jego w zb iera ło  w dzięcznością  d la 
sw ego p ry n c y p a ła , a w duszy  p o sta n aw ia ł 
sobie, że k iedyś, gdy m u będzie  dobrze , o d ­
wdzięczy się w pełn i za słowa* zachęty  i o- 
p iekę ja k ą  n ad  nim  B riggs ro z tacza ł.

A fak ty czn ie  rzecz m ia ła  się nieco od ­
m ienn ie: B riggs n ie był b y n a jm n ie j d o b ro ­
czyńcą C raiga , jak ten to sob ie  w y o braża ł, 
nie by ł też. lak  d o b ro tliw y m  sta ru szk iem , 
lecz p o p ro stu  m ów ił te m o ra ły  i d aw ał m u 
zach ęty  jed y n ie  d la sw ej w łasn e j w ygody. 
M ało bow iem  k to  był tak  p ilnym  i św iad o ­
m ym  sw ej odpow ied zia ln o śc i ja k  w łaśn ie  
A rtur.

O sierocony  w cześnie w ychow yw ał się 
u da lek ieg o  k rew nego , k tó ry  n ib y  m u ży­
czliw y, w cześn ie  od d a ł go do szkół, da lek o  
od dom u. w cześnie też w y s ta ra ł się  d la n ie ­
go o b a rd zo  n ęd zn ie  p ła tn ą  posadę.

-1-  M usisz s ta n ąć  o w łasnych  siłach! — 
p e ro ro w a ł s ta ry  w u j E d w ard , g ład ząc  sw ój 
siwy czub. C hłopak  niew iele w tedy  w ie­

dz ia ł o sam odzielności, m im o to je d n a k  był 
zaszczycony tern d o b rem  p o jęc iem  o sobie 
i już  w tedy p o sta n aw ia ł stać  się godnym  
p rzew id y w ań  w u ja

„ S tan ięc ie"  na w łasnych  nogach  było ni- 
czem  innem  jak  źle p ła tn ą  p osadą  u no ta- 
r ju sz a , u k tó reg o  całem i d n iam i m u sia ł p rz e ­
p isyw ać jak ie ś  sądow e p a p ie ry , zestaw iać  
ko le jn o ść  sp raw  i być na  każde  zaw o łan ie  
gderliw ego  przełożonego . Ale to  11111 w y s ta r­
czało.

—  T rzeb a  zaczy n ać  od m ałego! — pocie­
szał się, gdy 11111 b ieda  n ieco  zby t dokucza* 
la. W ogóle nie było człow ieka  b a rd z ie j u m ie ­
jącego  się pocieszyć, ja k  obecny lo rd  A r­
tu r  C raig. Z jak im ś dziw nym  optym izm em , 
z zupełnym  b rak iem  b u n tu , lak  z ro zu m ia ­
łym  11 m łodego człow ieka , A rtu r u m ia ł w żyć 
się w każdą  sy tu ac ję , u m ia ł w ytłum aczyć  so ­
bie w systko  na dobre1, u m ia ł z każd e j rz e ­
czy w yciągnąć  n a iw n ą  d la  siebie naukę.

A w łaśc iw ie  ch o d ził po św iecie ja k  lu n a ­
tyk , n ie w idząc rzeczy n aoko ło , nie u m ie jąc  
zao b serw o w ać  ludzk iego  podstęp u , złości 
i k łam stw a . W edług  niego w szystk ie  ścieżki 
życiow e by ły  p ro ste  i one jedy n ie , m ogły 
zap ro w ad z ić  do celu. W ogóle  w p ro s tem  u ję ­
ciu życia A rtu ra  istn ia ły  dw a od sieb ie  śc i­
śle o d g rodzone  czy n n ik i: k a ra  i n ag roda. 
W szędzie w idz ia ł 011 n ag ro d zo n ą  cno tę  lub 
pognęb iony  w ystępek , i ten  p ro sty  w łaśn ie  
św ia to p o g ląd  d o d aw ał m u w c iężk ich  c h w i­
lach  o tuchy .

Gdy w uj jego um arł, nic zafcAsując m u n a ­
wet jednego  p e n sa /c h o c ia ż  zao p a trzy ł h o jn ie  
da lek ich  sw ych k rew n y ch , A rtu r w idzia ł 
w leni lekką  nau czk ę  i czuł się racze j s k ru ­
szony.

— B olało go, żem  lak  d ługo  do niego nie 
p isa ł -— p o m y ślał i p o stan o w ił na  p rzyszłość  
u trzy m y w ać  z ro d z in ą  o b fitą  k o re sp o n d e n ­
cję. N iestety  tru d n o  było to w ykonać, gdyż 
poza stry jem , lo rd em  Jo h n em  nie m ia ł ża ­
dnej rodziny , a lo rd  Jo h n  m ieszkał na  wsi 
gdzieś da lek o  w Szkocji i b y n a jm n ie j n ie in ­
tereso w ał się b ra ta n k ie m .

Zw łaszcza zaw ody sportow e, na  k tó re  n ie ­
raz  uczęszczał, po tw ierd za ły  jego zdan iem  
poglądy  na sp raw ied liw o ść  życiow ą. W id z ia ł 
tu w y raźn ie  jak osob ista  dzielność, dobry  
tren in g  i zdolności odnoszą  sk u tk i i p rz y ­
sp a rz a ją  lau ró w  zaw odn ikow i. P o k rzep io n y  
też w ychodził z tak ich  zaw odów , będąc  pew ­
nym , że i 011 dzięki sw ej w ytrw ałości o d n ie ­
sie życiow y sukces. W łaśc iw ie  to w alka ży ­
ciow a A rtu ra  C raiga p ro w ad zo n a  by ła  je ­
dyn ie  p racą , poczuciem  h o n o ru  i w łasne j 
godności i w ia rą  w przyszłość. A tuty te b y ­
łyby  m oże w y starcza jące , gdyby tow arzyszy ł 
im  zm ysł o r ie n ta c y jn y , sp ry t czy inny j a ­
kiś p rzym io t b a rd z ie j  w spółczesny. N iestety  
A rtu r C raig n ie p o siad ał w sw oim  re p e r tu a ­
rze życiow ym  tego ro d za ju  zalet.

Gdy k ilk a  tygodni tem u o trzy m ał list od 
pew nego  a d w o k a ta  lo n d y ń sk ieg o  p o w ia d a ­
m ia jący  go, że zo sta ł g en era ln y m  su k ceso ­
rem  n iedaw no  zm arłego  s try ja  lo rda  Jo h n a  
C raiga, i że p ro szo n y  jest, aby w ciągu tygo­
dn ia  staw ił się w b iu rze  ad w o k a ta , celem  
d o k o n an ia  o s ta teczn y ch  fo rm aln o śc i p rzed  
ob jęciem  sp ad k u , A rtu r czuł się n ieom al 
zaw sty d zo n y  tym  n iesp o d ziew an y m  u śm ie ­

chem  losu. P ie rw szą  jego m yślą  była Mabel, 
jego n a rzeczo n a , k tó ra  p o ch y la jąc  sw ą p ię­
kną g łów kę n ad  R em ingtonem  w b iu rze  p e ­
w nego m ag a zy n ie ra  suk ien  d am sk ich , m y ­
śla ła  o w spó lne j p rzyszłości. Ja k  o n a  się 
ucieszy , jaka będzie  szczęśliw a! — p rzem ­
knęła  p rzez głow ę A rturow i. Będą m ogli z a ­
łożyć w łasny  dom ! P ra c u ją c  od trzech  lal 
w b iu rze  Tow . A sek uracy jnego , A rtu r ani 
razu  jeszcze n ie p ro sił o d o d a tk o w y  urlop, 
to też nieco g łup io  m u było, gdy w stępu jąc  
w olno na w ielk ie schody  drug iego  p ię tra , 
szedł do d y re k to ra  z p ro śb ą  o d a ro w an ie  m u 
dw óch dni, p o trzeb n y ch  na p o d ró ż  do L o n ­
dynu . Ale zam iast g ro źn ej m iny , ja k ie j  się 
spodziew ał u jrzeć , z as ta ł d y re k to ra  u śm iech ­
niętego i se rd eczn ie  w yciągającego  doń rękę.

— Niecli pan  jedz ie , i n iech pan załatw i 
sw o je  sp raw y . B ard zo  nam  m iło , że p an a  
sp o tk a ło  tak ie  szczęście! M am y n ad zie ję , 
że i n ad a l pan , m ilo rdz ie , n ie zapom ni
0 nas!

— Jacy  ludzie  są Jednak  życzliw i, i jak  
się ich źle o sądza, —  m yślał św ieżo  u p ieczo ­
ny lo rd  schodząc  do sw ego p o k o ju . S po d z ie ­
w ałem  się a w an tu ry , a zosta łem  p rzy ję ty  jak  
n a jle p ie j.

P o b y t w L o n d y n ie  by ł pasm em  n iek o ń ­
czących  się n iesp o d zian ek  i o sza łam ia jący ch  
przeżyć. O kazało  się, że s try j jego zo staw ił 
p ięk n y  pa łacy k  w W est-E n d zle , k tó ry  ocze­
kiw ał sw ego now ego p a n a , że k ilk ad z ie sią t 
tysięcy  fu n tó w  leżało  do jego  dyspozycji 
w b an k u , że w szystko  by ło  gotow e do o b ję ­
cia po zap łacen iu  w ysokiego z resz tą  p o d a t­
ku spadkow ego. A rtu r, k tó ry  z a trzy m a ł się 
w sk ro m n y m  h o te lik u  w pobliżu  d w orca, 
u d a ł się n a ty c h m ia st do b a n k u , by tam  p o d ­
jąć  tro ch ę  p ien iędzy  celem  z ao p a trz e n ia  się 
w now y g a rn itu r , now ą w alizę i kapelusz , 
n ie  m ógł bow iem  p o k azać  się w y tw ornej 
służb ie  sw ego s try ja  w do tychczasow ym  
s tro ju . Z b ijącem  sercem  k aza ł się wieźć 
taksów ce do now ej siedziby.

Nad o lh rzy m iem  m iastem  z ap ad ł zm rok. 
K o n tu ry  szeregów  dom ów  z ac ie ra ły  się zw ol­
na raz po raz  ty lko  ośw ie tlone  św iatłem  
lam p  łu k o w y ch . Ulice p o łysk iw ały  jak b y  
p o sadzka  św ieżo  fro te ro w a n a : ch łód  u nosił 
się n ad  m iastem  z pow odu n ied aw n e j u le ­
wy. Ja d ą c  u licam i L ondynu , A rtu r oddaw ał 
się b e zap e lacy jn ie  now em u ry tm ow i życia, 
k tó re  o d tąd  m ia ło  w ch ło n ąć  w szystko, co lu ­
dzie n a zy w a ją  szczęściem . S tanow isko , po­
w odzenie, p ien iądze , m łodość —  w szystko  
sta ło  się jego udzia łem .

Pow oli w y jeżdżali z g m atw an in y  dużych
1 n in ie jszy ch  ulic szczeln ie  o b staw io n y ch  do ­
m am i i zb liżali się do części m ia st, w k tó ­
re j duże ogrody  n ad aw ały  odm ienny  z u p e ł­
n ie c h a ra k te r . W ysok ie  n ieraz  m ury  łub  a r ­
ty sty czn ie  w y k o n an e  sz tach ety , p a łace  i w il­
le, p a rk i, a n ad  w szystk iem  tern szum iące 
w ie rzch o łk i d rzew .

W k o ń cu  stan ę li p rzed  pa łacy k iem , k tó ry  
m ia ł stać  się  w łasnośc ią  A rtu ra . Z adzw onił 
p rzy  w ie lk ie j b ram ie , za k tó rą  m ajaczy ły  
gęstw iny  o g ro d u . Po chw ili z jaw ił się s łu żą ­
cy, k tó ry  z ab ra ł w alizę  A rtu ra  i m ilcząco  p o ­
p ro w ad ził now ego p an a  do pałacu ..

W k ró tce  A rtu r zn a laz ł się  w sw ym  p o k o ju  
syp ia lnym . Nie o ch łonął jesżcze z w rażen ia ,



jak ie  n a  n im  zro b iło  to  w sp an ia łe  o to cze ­
nie, o jak ie m  czy ty w ał w p raw d z ie  w p o w ie­
śc iach , a le  n igdy  się  w n iem  nie z n a jd o w a ł. 
C enne m eble, o b razy , o lb rzy m ie  c h iń sk ie  
w azy, ja k ie  s ta ły  w h a llu , duże  w ygodne 
schody  m arm u ro w e , w szy s tk o  to w y w arło  
n a  nim  głębokie  w rażen ie . M iał ty le  do 
o b m y ślen ia , ty le  w rażeń  c isnęło  się  do jego 
g łow y, ty le  rzeczy  m u s ia ł sam  ze so b ą  z a ­
ła tw ić , że pod  p ierw szym  lepszym  p re te k ­
stem  od esła ł służącego , o św iad cza jąc , że n i­
kogo n ie chce dziś w idzieć, gdyż m a dużo 
lis tów  do n a p isan ia  i chce  m ieć zu p ełn y  
sp o k ó j.

W y szed ł n a  b a lk o n , by  p rz y jrz e ć  się  o to ­
czen iu  p a ła cu , a racze j by  p o d u m ać  nad  
dz iw nym  sw oim  losem . N igdy ta k  p las ty c zn ie  
n ieo m al n ie  od czu w ał zm ian y  sw ej sy tu a c ji, 
egzo tycznośc i now ego sw ego p o ło żen ia , jak  
w łaśn ie  te raz , gdy oczy jego  b łąd z iły  po 
g ęstw in ie  p a rk u , gdy w y p a try w a ły  św ia te łk a  
u k a zu jąc e  się  w d o m ach  na d a lszy m  s to ją ­
cych  p lan ie .

— P ien iąd z  je d n a k  stan o w i o szczęściu 
człow ieka! — rz ek ł pó łg łosem . W n et je d n a k  
zad z iw ił się  sam  p rzed  sobą  w ypow iedzia- 
nem i słow am i. Był to p ierw szy  raz , k iedy  
p rzy zn aw a ł m a ją tk o w i ta k  d u żą  ro lę  w ży­
ciu. D o ty ch czas w y ch o w an y  sk ro m n ie , a n ie ­
o m al ubogo, szczęście u p a try w a ł w sam ym  
człow ieku , bez w zględu n a  jego m a ją te k  
i sy tu a c ję  życiow ą. Ale w szy stk o  to, co p rz e ­
żył, co go o tacza ło , n a s tro iło  go jak o ś  d z iw ­
nie. Czuł się  o szo łom iony , p rzen ies io n y  na 
in n ą  p lan e tę , w y rw an y  z d aw nego  m ałego  
św ia tk a , pełnego  d ro b n y c h  co d zien n y ch  
sp raw , k tó re  obecn ie  zb lad ły  tak , jak  
g w iazdy  b led n ą  z n a s ta n ie m  św itu .

Jego  daw n a  eg zy sten c ja  w y d a ła  m u się 
n a d w y raz  sza ra , m arn a , b ez  zn aczen ia . Czuł, 
że te ra z  będzie  żył w d w ó jn asó b , in te n sy w ­
nie, ca łą  siłą  sw ych d w u d z ies tu  p ięc iu  lat. 
Być n iezależn y m , m óc ro b ić , co będzie  m u 
się p o d o b a ło , m ieć w szy stk o  i w szystk ich  
na  zaw o łan ie ! Co za rozkosz! T am  d a lek o  
ży ją  w d a lszy m  c iągu  ludzie , k tó rzy  zajęci 
sw ym  losem , b ieg a ją  po  m ieście, m ęczą się, 
n ie  d o sy p ia ją , nie* d o ja d a ją , gdy 011 pozbył 
się tego w szystk iego  i je s t sw ym  w łasn y m  
panem .

P ro s ta  jego  log ika  życiow a s ta ra ła  się 
u p o rz ąd k o w a ć  te w szy stk ie  z d arzen ia , aby 
zyiskać ja sn y , k o n k re tn y  o b raz . Ale zadużo  
by ło  rzeczy do u p o rz ąd k o w a n ia . M ęczył się 
i n ie  m ógł d o jść  do  ładu .

Koło A rtu ra  poczę ły  k rą ż y ć  w sp o m n ien ia . 
P rz y p o m n ia ł sob ie  fo to g ra fje - ro d z icó w , k tó ­
ry ch  p raw ie  że n ie  znał,, p rz y p o m n ia ł p ie rw ­
sze la ta  sw ego d z iec iń s tw a  sp ędzone  u w uja . 
R óżne d ro b n e  ep izo d y  poczęły  p rz y b ie rać  
ro z m ia ry  w ie lk ich  p rzeży ć. W szy stk o  
w sp o m n ien ia  n iezm aczące, co d zien n e , zw y ­
kłe. Aż w k ońcu  p rz y sz ła  w ielka chw ila , 
w ielka i b o lesna  z a razem : o d d an ie  do szkoły . 
D opiero  gdy sk o ń czy ł szko ły , gdy p rzeszed ł 
ró ż n e  c iężk ie  chw ile , p rz e s ta ł  tę sk n ić  za 
p rz y b ra n y m  dom em . P ow oli w y ra b ia ł sobie 
k ilk a  życiow ych  p rz y k az ań  i k an o n ó w , któ- 
rerni m ia ł się  n a d a l k ie ro w ać . W iedzia ł, że 
je s t  p o rz ąd n y m  ch łopcem , że m ia ł uczc iw ych  
i d o b ry ch  rodz iców , k tó ry ch  k o ch ał, ja k  się 
k o ch a  sym bol n ie sp raw d z a ln y .

Ja k ż e  by ł w dzięczny  losow i za tę  szczę­
śliw ą zm ian ę  sy tu a c ji życiow ej! B yłby c h ę t­
n ie p o c ieszy ł jak ieg o ś  n ieszczęśliw ca, ro z d a ł 
dużo  p ien ięd zy  m iędzy  b ied n y ch . C iesząc się 
sw em  szczęściem , p o sta n o w ił n ie zap o m n ieć  
o sw ych  d aw n y ch  to w arzy szach  w b iedzie  

» i n iep o w o d zen iu .
P e łen  m arzeń  na p rzyszłość , pełen  w z ru ­

szeń i d o b ry c h  p o sta n o w ień , A rtu r, now y p a n  
p a ła cu  po łoży ł się sp a ć  w dużem , s ta ro - 
św ieck iem  łożu , n a d  k tó rem  sp o c z y w a ł d uży  
a tła so w y  b a ld ach im . R obiło to  w rażen ie  t r o ­
chę  d z iw aczne  i p rz y p o m in a ło  h is to ry cz n e  
film y, k tó re  c h ę tn ie  o g ląd a ł w k in ie , a le  n ie ­
m n ie j sp a ł sm aczn ie  i tw a rd o . W  nocy śn iła  
m u się  jego  m atk a , k tó ra  k rz ą ta ła  się po  ja-
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k im ś d u ży m  w sp an ia ły m  dom u. W  pew n ej 
chw ili p rz y g a rn ę ła  A rtu ra  do sieb ie , u c a ło ­
w ała  go i zaczęła  p łak ać . P łacz  je j  i ból, 
ja k i  ro z d z ie ra ł jego  se rce  n a  w idok  m atk i, 
by ły  d o m in u jącem i rem in isc en c ja m i, jak ie  
p rz ed o s ta ły  się  z snu  do  św ia ta  realnego . 
A rtu r nie był p rz esą d n y , gdy jed n a k  się o b u ­
dził, d łu ższą  ch w ilę  ro zm y śla ł n a d  z n ac ze ­
niem  sn u , n ie m o g ąc  go zrozum ieć .

Lecz w k ró tce  sp ra w y  b ieżące  p o ch ło n ę ły  
go ta k  zu p ełn ie , że z sn u  p o zo sta ło  jed y n ie  
m g liste  w rażen ie . M łody lo rd  p o czą ł pow oli 
w chodzić  w o rb itę  z a in te re so w a ń  a n g ie l­
sk iego to w a rzy stw a , k tó re  n a  ró w n i z in- 
nem i m ie sz k ań c a m i L o n d y n u  p o in fo rm o ­
w ane  zo sta ło  p rzez  p ra sę  o now ym  dziedzicu  
lordow iskiego ty tu łu  i d u że j fo r tu h y . Z p o ­
czuciem  so lid a rn o śc i, w łaśc iw em  an g ie l­
sk iem u  sp o łeczeń stw u , now i „k o led zy "  lo rd a  
A rtu ra  poczęli n a w iąz y w a ć  z n im  k o n ta k t  
i s to su n k i bąd ź  p rzez  osob iste  w izy ty , bądź  
też p rz e sy ła ją c  zap ro szen ia  na  ró żn e  g a rd en - 
p a r tie s , five-o ‘clock i i in n e  im p rezy  to w a ­
rzy sk ie . W ita ł  te o k az je  p o z n an ia  an g ie lsk ie j 
a ry s to k ra c ji  z n iem a łem  z ak ło p o tan iem , 
gdyż nie by ł człow iek iem  p a r  exce llence  to ­
w arzy sk im , u z n aw a ł ty lk o  d o b ry c h  z n a jo ­
m ych , a lb o  żad n y ch , i n ie  k w ap ił się  b y n a j­
m n ie j g rać  ro lę  sen sac ji, k tó ra  po p ew nym  
czasie  u s tąp i now ej.

Z aledw ie  k ilk a  osób, k tó re  p o z n a ł w o s ta t ­
n ich  czasach  zd o ła ło  zy sk ać  jego z au fa n ie  
i sym ipatję. M iędzy tym i n ie liczn y m i z n a j­
d o w ał się by ły  m in is te r  d la  k o lo u ji s ir E ry k  
S tan h o p e , k tó reg o  d o m  u c h o d z ił w całym  
L o n d y n ie  za jed en  z n a jb a rd z ie j  godnych  
i c iek aw y ch  pod w zględem  d o b o ru  to w a ­
rzy stw a. P rz y jęc ia  u p a ń s tw a  S tan h o p e , k tó ­
rym  ton  n a d a w a ł sam  go sp o d arz , siwy 
g e n tle m a n  o m ąd re m  sp o jrz en iu  i m iła  p an i 
dom u, by ły  n ie ty lk o  ew en em en tem  to w a rz y ­
sk im , a le  d a w a ły  gościom  n a p ra w d ę  du żo  m i­
łych  p o d n ie t u m y sło w y ch  w p o stac i d o b ra ­
ne j i zaw sze c ie k aw ej k o n w e rsa c ji. S ta ry  
s ir  E ry k  zd oby ł o d ra zu  sy m p a tję  A rtu ra , 
k tó ry  p o stan o w ił sw ój d e b iu t w w ielk im  
św iecie ro zp o cząć  od w izy ty  u n iego w łaśn ie.

Sześćdziesią te  u ro d z in y  s ir  E ry k a  s ta ły  się 
św ie tn ą  o k a z ją  do u rz ą d z e n ia  w jego dom u 
w iększego p rz y ję c ia , na  k tó re m  z jaw ić  się 
m ia ły  n a jc iek a w sz e  p o s ta c ie  lo n d y ń sk ieg o  
h ig h -life ‘u. D om  zb u d o w an y  w sz lach e tn y m  
a n g ie lsk im  sty lu  XV III w ieku  S tan h o p ó w , 
o św ie tlony  by ł rzęsiście. Co ch w ila  z a jeż ­
d ża ły  w sp an ia łe  a u ta , s ta n o w iąc  w c ich ej 
s to su n k o w o  u licy  n iezw yk łe  z jaw isk o . L o rd  
A rtu r p o s ta n o w ił z jaw ić  się dosyć  późno, 
aby  m óc tern p rę d z e j o p u śc ić  zeb ran ie . Z n a ­
laz łszy  się  w a p a r ta m e n ta c h  m in is tra , A rtu r 
C ra ig  d o z n a ł p o w tó rn ie  n iezn an eg o  m u u c z u ­

cia o lśn ien ia , szczęścia , pe łn i radości. P ięk n e, 
w y tw o rn e  sa le  o zd o b io n e  w ie lom a dz ie łam i 
sz tu k i, u ro cze  k o b ie ty , m ężczyźn i d y s ty n g o ­
w an i, c iekaw i, g ra ją c y  w idać w  życiu  głów ne 
ro le , w szystko  razem  tw o rzy ło  c iek aw y  obraz  
d la  m łodego  człow ieka , k tó ry  b yw ał je d y ­
nie na  sk ro m n y ch , k o leżań sk ich  p ik n ik a c h  
lu b  też na  zab aw ach , w  k tó ry ch  b ra li  u d z ia ł 
zw ykli śm ie rte ln icy . M im ow oli s iln ie j w ra ­
s ta ł  lo rd  A rtu r w n o w ą  sw ą ro lę  i o toczen ie , 
co raz  s iln ie j zd aw a ł sob ie  sp ra w ę  z w a r to ­
ści p ien ią d za  i sam  n ie  w iedząc, ja k  się to 
dz ia ło , o d k ry w a ł w sob ie  pew ien  b u d zący  
się hedon izm .

—  W itam  p a n a , s ir  A turze! -— G ospodarz  
zb liży ł się do m łodego  lo rd a  i k o rd ja ln i#  
p o trz ą sa ł m u p raw icę . M am  n ad z ie ję , że pan  
się  będzie  czu ł u n a s  d o brze . Ale ch ciałem  
p a n a  p rz e d s ta w ić  p ew n ej osobie, k tó ra  b a r ­
dzo  się  p a n em  in te re su je . Je s t  to  lady  
P a try c ja  W a rre n , l ite ra tk a , a r ty s tk a , w szy s t­
ko , co p an  chce. B ardzo  z resz tą  u ro cza  k o ­
b ieta !

Po chw ili A rtu r  zn a laz ł się  sam  n a  sam  
z p rz y s to jn ą  k o b ie tą , k tó ra  poczę ła  ju ż  w a l­
czyć, z resz tą  sk u teczn ie  z n iszczycie lsk im  
d z ia łan iem  czasu , z ach o w ała  je d n a k  jeszcze 
d u żo  u ro k u , cza ru  i dow cipu . P a try c ja  by ła  
z n an ą  w L o n d y n ie  e n tu z ja s tk ą  sz tu k i, sam a  
tro ch ę  l ite ra tk a , d la teg o  też  d a ro w y w a n o  je j 
ró żn e  n ieco  ek scen try czn e , a  n aw et n iezb y t 
„ p o p raw n e "  ep izody  je j  życia.

—  B yłam  c iek aw a  p o z n ać  czło w iek a , k tó ry  
n a ra z  zn a laz ł się w zu p ełn ie  n ow ej d la  s ie ­
bie sy tu a c ji ży c io w ej i by łam  c ie k aw a  u s ły ­
szeć jego  w ra że n ia  — p rz y w ita ła  go. Jestem  
lite ra tk ą  i s tu d ju ję  ch ę tn ie  życie, p rz y g lą ­
d a ją c  się jego ró żn y m  p rz em ia n o m  i n ie sp o ­
d z ian k o m .

B u d u a r, w k tó ry m  siedzieli, b y ł o b ity  n ie ­
b iesk im  jed w ab iem , na  d u ży m  p ięk n y m  stole 
w y k ład an y m  szy łd k re łem , s ta ł o lb rzy m i j a ­
p o ń sk i w azon  p e łen  ż ó łty ch , s trz ę p ia s ty c h  
ch ry zan tem ó w . L o rd  A rtu r p o czu ł się  n ie ­
sw ojo : ta  m ąd ra , n ieco  ta je m n icz a  k o b ie ta , 
b u d z iła  w n im  n ieo k re ś lo n e  obaw y. A m oże 
ty lko  n ieco  n a ta rc z y w y  sposób  je j  m ó w ie­
n ia by ł m u n iesym lpatyczny?

—  Ja k  p an  czu je  się  w ro li n ow ego  lo rd a  
C ra iga?

Z trzeciego  p o k o ju  d o la ty w a ły  dźw ięk i 
sta reg o , sen ty m e n ta ln eg o  w alca  f r a n c u ­
skiego, w a lca  z czasó w  p rzed w o jen n y ch , 
p e łn y ch  w p o ró w n an iu  z d z is ie jszem i, u czu ­
ciow ości, n ied o m ó w ień , poezji...

—  P o s ta ra m  się g o dn ie  re p rezen to w ać  
n azw isko  i s tan o w isk o , ja k ie  m i zo staw ił 
m ój stry j... — o d p a r ł  n ieco  zażen o w an y  
A rtu r.

— M łody człow ieku! —  L ad y  P a try c ja  
p rz y su n ę ła  się  do  niego i d z iw ny , n iem iły  
uśm iech  u k a z a ł się  na je j  tw arzy . — M łody 
człow ieku! P an  w chodzi w życie, n ie  zna 
p an  jeszcze  jego a rk a n ó w , ta je m n ic  i p rz e ­
paści. Chcę p a n u  o d d ać  p ew n ą  usługę , aby 
p a n a  u s trzec  p rzed  tem , co m n ie  sam ą  n ie ­
gdyś d o p ro w ad z iło  do  z a łam a n ia  się. Chcę 
p an a  p rz e s trz ec  p rzed  p o zo ram i w ielk iego 
św ia ta , i w ęgóle p rzed  p o zo ram i życia. 
N iech p a n  n ie  liczy na  to, co p a n u  d a je  ży ­
cie, n iech  pan  liczy  ty lk o  na siebie, bo m oże 
to, co pan  m a  d z is ia j n ie  jes t w cale  p a ń sk ą  
w łasnośc ią.

—  Nie ro zu m iem , d o k ąd  p an i zm ie rza  — 
b ą k n ą ł A rtu r, w p a tru ją c  się w lad y  Pa- 
try c ję , ja k  m usi się  p a trzeć  człow iek , s ta ­
n ąw szy  n a p rze c iw k o  jad o w iteg o  w ęża, k tó ry  
za c h w ilę  op lecie  go sw em  p o tężn em  c ie l­
sk iem . A tm o sfe ra  s ta w a ła  się z chw ili na 
Chwilę b a rd z ie j c iężka , trag icz n a . Z daw ało  
m u się, że n ie  je s t na p rz y ję c iu  u z n a jo ­
m ych, lecz p rzed  try b u n a łe m  sąd u . G rozy 
d o d aw ały  jeszcze  n ie fra so b liw e  dźw ięk i 
w alca , tak  n ie  h a rm o n iz u ją c e  z słow am i 
i w y razem  tw arzy  P a try c ji.

—  B ędę szczerą, d rog i lo rd z ie  A rturze . 
P a ń sk ie  życie n a s taw io n e  by ło  n a  p racę , n a

D okończen ie na sir. 31-ej.



P o n iż e j: Marynarze, 
pełniqcy służbę przy 
wieżyczce łodzi pod­
wodnej.

P o n i ż e j :  T r a w l e r  
O. R. P. „M ewa" wy­
konany został całko­

wicie w kraju.

Nasza najnowsza jedno­
stka bojowa — kontrtor- 
pedowiec O. R. P.„Grom"

Poniżej: Nasi 
m a r y n a r z  
podczas ćwi 
czeń artyl 

ryjskich.

dzie Gdyni i o rosnącej po­
tędze naszej floty.

Mamy już doskonałe s ta t­
ki handlow e, luksusow e o k rę ­
ty pasażerskie, ale oczy św ia­
ta zwrócone są na naszą m a­
ry n ark ę  w ojenną. W iedzą bo ­
wiem zarów no nasi p rzy ja ­
ciele, jak  i wrogowie, że ty l­
ko silna flota w ojenna po­
trafi zapew nić nam  nieza­
chw iane stanow isko nad Bał­
tykiem . My rów nież pam ię­
taliśm y od zaran ia  naszych 
„m orsk ich" rządów , że „si 
vis pacem , para helium"...

Co roku dow iadyw aliśm y 
się o spuszczeniu na wodę

jąc n o w e  s t a t k i  bojowe.
Dziś m ożem y być pewni, 

że nasze żądania nie pozo­
staną bez echa. Z realizow a­
ło się hasło  odzyskania do­
stępu do m orza — ziści się 
również nasze m arzenie o ko­
lon jach! Tem bardziej, że nie­
m a już nikogo, kto nie rozu­
m iałby w ielkich zadań Lig1 
M orskiej i K nlonjalnej, in­
sty tucji, k tó ra  niezm ordow a­
nie p racu je  nad ugruntow a­
niem potęgi Polski na m orzu. 
Dziś wszyscy grem jalnie gro­
m adzą się pod jej znakiem !

Szumi i huczy pol­
skie m orze, rosząc 
białem i bryzgam i 

piany granitow e g ran i­
ce lechickiej k ra iny . 
O pow iada o daw nych 
dziejach, gdy Polska 
trzym ała straż  nad 
m orzem , o latach , gdy 
lud pom orski tęsknił 
do M acierzy i w resz­
cie — o odzyskaniu 
plrastarych n a s z y c h  
praw  do m orza, o cu-

nowych jednostek  na ­
szej m orskiej siły: by­
ły to jakby  nowe ak ­
centy, k tórem i podkre­
ślaliśm y nasze słuszne 
żądania.

— Jesteśm y silni i 
potrafim y uniezależnić 
się od po tężnych są­
siadów! — m ówiliśmy, 
b udu jąc  Gdynię.

— Żądam y kolonijl 
— m ówim y, prezentu-
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SYRENA
B O G U M I Ł  B O N I E C K I

OPOWIEŚĆ MARYNARSKA

Polecono mi zm ienić żeglarza M orsztyna. 
P rzen ik n ię ty  jeszcze b łogością  c iep łej 
koii, z k tó re j ty lko  co w yrw ał m nie  ro z ­

kaz starszego  żeglarza i szelesty gorączkow o 
w ciąganej odzieży przez kolegów  z m oje j 
w achty , w y trąco n y  z rów now agi chw iejno- 
ścią podłogi sta tk u , k tó ra  w w y im ag inow a­
n ie  ró żn y ch  słan ia ła  się k ie ru n k ach , szedłem  
do  m ie jsca  jego. stanow iska , n iedość pew nie, 
pow oli. T rzeba  było zresz tą  zo rjen fow ać się 
w sy tuacji, gdyż M orsztyn by ł doskonałym  
żeglarzem  i n ie chciałem , ob e jm u jąc  po nim 
służbę, być w czem ś ubiegnięty . Nasze w za­
jem ne am b ic je  n ie  p‘ozw alały , by k tó ry ś in ­
ny w cześniej spostrzeg ł jak ie ś  św iatło , ląd, 
zm ianę k u rsu , czy naw et cień  n ieośw ietlone­
go, p rzem ykającego  się nocą, s ta tk u  s tra ż n i­
czego T em b ard z ie j, jeśli się  obejm ow ało  słu ż ­
bę „o k a“ na dziobie, na szkolnym  sta tk u .

W nikałem  p rzeto  z n a tężen iem  w d a l nocy 
całą  sw oją  isto tą , aż w szeroko  o tw ieranych  
oczach, z k tó ry ch  jed n ocześn ie  w ilgotnaw e 
p o dm uchy  w ia tru  resztę  sennych, m iłych  w i­
dz iad e ł rozw iew ały  —  czułem  ból. Dreszcz 
m ną w strząsn ą ł raz  i d rug i — o p rzy to m n ia ­
łem  zupełn ie.

Pizuciwszy jeszcze okiem  na gw iazdy, szlak 
p ian y  za ru fą  sta tk u , żyw szym  krok iem  zbli­
żyłem  się do  m ie jsca  w achty .

M orsztyn nie słyszał m ego przybycia. W ia tr 
znosił poza m nie  szm ery  płaszcza i ciche 
krok i.

Od dziobu szedł cichszy, to znow u b a rd z ie j 
w yrazisty  św iegot kroplclek, try sk a jący ch  
z ro zp ru w an e j p ie rs ią  żaglow ca pow ierzchni 
m orza , k tó ry  dźw ięczał chw ilam i cichą melor 
d ją . U rocza by ła  noc. P raw ic  c iep ła. Ł agod­
ny w ia tr  n ie  m ącił pow ierzchni w ód. W iel­
kie w ydęte  sk rzy d ła  żagli k ło n iły  się cicho 
pod jego tchn ien iem . M orzem  ko ły sa ła  d łu ­
ga, łagodna  fala. Dal c iem na, b liże j szaro , a 
na tle tern uw ypuk lona  m rocznem  św iatłom  
księżyca, zupełn ie  cza rn o  w rzynała  się w h o ­
ryzon t, sy lw etka w artow nika.

P a trzy łem  n ań  zbliska. W pleciony jak b y  
w  sieci lin , k tó ry ch  drog i gubiły  się gdzieś 
w śród gw iazd na topach  m asztów  siedział 
n ieruchom o. Ju ż  o tw iera łem  u sta  z szablo- 
now em  „m eld u ję"  — gdy n a  policzku jego 
zab łysnęła  łza.

Mały pu n k c ik  toczył się  w ojno, z ab ły ­
sn ą ł raz  jeszcze i zagubił się  w c iem nych 
zwojach,- tw ard y ch , rzuconych  pod b u rtą  lin.

Zm ieszałem  się.
N iem ożliw e by to  była łza w ytężen ia  

w zroku, czy w yciśn ięta  w ichrem , — n iem o­
żliwe. — P łak ał.

Stałem , nie śm iejąc  się odezw ać; zdaw ało  
mi się, jak b y m  pVzyszedł n ie  w p orę ; sta łem  
się m im ow oli n iep o trzeb n y m  św iadkiem . 
C zułem  się czem uś w inien, a  w ycofać się nie 
m ogłem , tam  oficer czekał na zam eldow anie  
zm ian. T arg n ę ło  m ną n iezadow olen ie , że 
w achta  n ie w y d zw an ia ła  godzin  nocnych. 
O krę tow y dzw on byłby go u p rzed z ił o mo- 
jem  przybyciu , ale  jęk liw e jego serce w isia ­
ło tuż nad o tw artem i lukam i po d p o k ład z ia , 
z k tó ry ch  szedł ciepły m ro k  i przeciągłe, 
ch rap liw e  oddechy  zm ęczonych, zaw ieszo­
nych w h a m ak ach  pod p u łap em  cia ł lu d z­
kich.

D ziw ną mi się w ydała  ta  noc. Tysiąc, m yśli 
w k ró tk ich  chw ilach  p rzem k n ęło  przez g ło­
wę. Księżyc, jak  sie rp  cygańsk iego  kolczyka, 
sreb rzy ł naszą  w łóczęgow ską dolę. R zadkie, 
racze j cienie  ch m urek , n iż ch m u rk i p rz y ­
ćm iew ały  jego z im ne św ia tło , to n ik n ąć  zu ­
pełnie pozw alały  p ły n ąć  z n ieba, w m igotli­
wych b ladych  sk rach , d ług iej d rodze  sm ętku , 
sięgające j b lad ą  p o św ia tą  naszych  b u rt

W  zm ieszan ie  m oje  w sączał się sm utek  
i zdziw ienie.

N iezw ykły ten  M orsztyn! Był d la m nie 
w zorem  tw ardego  żeglarza. C złow iekiem , k tó ­
rego nic nie in te reso w ało  poza służbą i m or 
rzem , pow ażny, o b o jętny  w stosunku  do otor 
czenia, nie d b a jący  o zdan ia  kolegów  i se r­
deczność, racze j o d ludek  j sy b ary ta , w od ­
noszen iu  do  innych  drw iący , u n ik a jący  ro z ­
m ów  o kob ietach , p rzesypia  na o d o sobn ie­
niu cały  w olny czas, ch łon ie  jed y n ie  w ichry, 
m orze, żeglarkę. Dziwny.

P rz y p o m in a ją  mi się jego uśm iechn ięte  do 
m nie oczy, raz  jeden , gdy w chodził podczas 
silnego sz to rm u  po w an tach  na  m aszt, jak b y  
m ów ił w tedy spo jrzen iem : to lubię. Ja  zaś 
pa trzy łem  n iby  now icjusz, gdy on z n a jw y ż ­
szą sw obodą czep iał się lin  co raz  wyżej, 
w śród rozszalałego  w ichru , na w alących  się 
z rozpędem  ku w odzie m asztach . D ziw iłem

się w ów czas jego m ężnem u sercu , ja k  dziś 
się dziw ię łzom .

Św ietny, dośw iadczony  żeglarz. W łóczy się 
od k ilku  la t na  k o p en h ask ie  re jsy  p rzy  k a ż ­
dej okazji, s ta tk iem  czy jach tam i; d rogę  zna 
bez locji jak  s ta ry  pilo t, k ażd ą  boję, każdą  
wiechę, św iatło , w yspę. Nie dziw iło m nie , że 
on w łaśn ie  pełn ił w achtę  tak  p rzed  zaoeze- 
niem  lądu  w s tro n ę  K openhogi, jak  i obec­
nie w odrodzę po w ro tn e j.

Słyszałem , że w ielu m ary n a rzy  k ocha  się 
w K openhadze w p ew n e j, ślicznej dz iew ­
czynie; dziew czynie o lin jach  c ia ła  tak  h a r ­
m o n ijn ie  p ięknych , na jak ie  stać ty lko  n a ­
tch n io n ą  duszę a rty s ty ; dziew czynie o- s ło d ­
k ie j tw arzy  j d obrem  sercu  —  o sercu, k tó ­
re  n ie zd rad za. N igdy i n ikogo. P ięk n ej sy ­
ren ie

Myśl m o ja  pobiegła b łyskaw iczn ie  do  n a ­
szego w czorajszego sp o tk an ia  n a  nad b rzeżu , 
gdy M orsztyn sta ł w pobliżu  rzeźby  ow ej sy­
reny  z p rzeraźliw ym  sm u tk iem  w oczach, 
chęcią  pozbycia się m nie  Ipod p re tekstem  
zała tw ien ia  jeszcze in te resów  w m ieście.

Z acząłem  n ab ie rać  p rześw iadczen ia , k o ja ­
rzyć nagle, gdy oto w te j chw ili M orsztyn 
p rzesu n ą ł oczym a po ho ryzoncie  da leko  
wstecz w lewo i p raw o  i zobaczył m nie.

D rgnął. Z erw ał się.
W  tej chw ili m eldow ałem  objęcie  służby.
P rzy g ląd a ł mi się bacznie , zb liska, tw arz  

w tw arz, stan ąw szy  ty łem  do św iatła .
—  W idziałeś?  T ak . — Bo w idzisz n ie  wiem, 

czy do  n ie j jeszcze k iedy  wrócę... Z ro zu m ia­
łem  w szystko. Jego  długie, w ieczorne, w czo­
ra j  w patry w an ie  się w z n ik a jącą  w oddali 
postać  dziew czyny, jego  służbę p raw ie  c a ­
łonocną  na w łasne zgłoszenie, jego życie 
dziw ne i sam otne, jego n aw ro ty  rok  roczne 
do K openhagi i oburzen ie  w głosie, gdy py ­
ta ł —  „w idzia łeś"  —  i m ilczące odejście.

Tak. P rzecudna , sm u tn a  dziew czyna z K o­
penhagi — sy rena, w a rta  jego m iłości

O na w iern ie  k o ch a  ich, ludzi d z ik ie ­
go m orza, m ary n a rzy , k tó rzy  p rzybyw nją  do 
niej z da lek ich  lądów , uw odzi ich  urok iem  
sw oich dziew częcych ksz ta łtów , a  siad łszy  sa­
m otnie  na g łazie, da lek iem , sm ętnem  sp o j­
rzen iem  żegna ich i oczekuje.

-Dokończenie z  str. 8-ej.
lew ej — k a ted ra , daw ne cesarsk ie  m au zo ­
leum . U b ram  jego czuw a o sta tn i z cz te ­
rech  n u b ijsk ich  sfinksów , k tó re  n iegdyś trzy ­
m ały  s traż  p rzy  sa rk o fag u  D jok lec jan a . W  
9 w. m auzo leum  zam ien io n o  na  ka ted rę , 
a po cesarsk im  sa rk o fag u  n ie pozosta ł ż a ­
den ślad, ty lko  we w nętrzu  zachow ane 
w śród fryzów  pod kopu łą , n a k ry w a ją c ą  po ­
tężny ok togon , m ed a ljo n y  z p o rtre ta m i D jo­
k lec jan a  i żony jego P ry sk i, św iadczą  o 
daw n em  jego p rzezn aczen iu , ja k  ró w n ież  w i­
zeru n ek  boga śm ierci -— H erm esa  Psycho- 
pom posa. Na m ie jscu  d aw nego  p rzed sio n k a  
gorąca  w ia ra  średn iow iecza  w zniosła s trz e ­
lis tą  k am p an ję ; — na p a m ią tk i rzym skiego  
p an o w an ia  pad ł cień  krzyża...

W  śro d k u  p e ry sty lu  w znosi się dziś p o ­
tężny pom nik  b isk u p a  G rzegorza z Ninu, 
d łu ta  najw iększego  g en jusza  tej ziem i, Iw a ­
na M estrovića. W iele było spo rów  i dysku- 
syj, czy d o b rze  z rob iono  um ieszcza jąc  w 
tern m iejscu  dzieło now oczesnej p lastyk i, 
o lb rzym ich  rozm iarów , p rzy tłacza jące  j a ­
koby sw ym  ogrom em  otoczen ie , nie h a rm o ­
n izu jące  ze sty lem  późno an ty czn e j a rc h i­
tek tu ry  perysty lu . Ale w ie lk i, sam o tn y , s ło ­
w iańsk i b iskup  stoi tam  n adal, zak rzep ły  w 
p a te tycznym  w yrazie , jak i n ad a l mu w ielki 
słow iańsk i rzeźb iarz...

B łądząc po m ieście co k ro k  spo tyka  się 
w idm a przeszłości: tu ja k iś  pa łac  w ybiega 
ku górze  o s tro łu k am i sw ych w eneckich  
okien , tu nad s ta ry m , na wpół sk ru sza ły m

p o rta lem  w id n ie ją  ta rcze  h e rb o w e  p a try c ju - 
szow skich  ro d z in  Sp litu . T am  znów  p om ię­
dzy ubogiem i d o m k am i, b iegną  frag m en ty  
s ta ry ch  rzy m sk ich  łuków , a obok gotycki 
k lasz to rek  zap ra sza  nas ch ło d em  swego 
dz iedzińca, gdzie w śród k w itnących  lau ró w  
szem rze perliśc ie  w o d o trysk . E cha a n ty k u  
p rz ep la ta ją  się wciąż ze w spom nien iam i 
średn iow iecza , ren esan so w e  a tty k i w y b iega­
ją  poza m asyw y ro m ań sk ich  m urów , łączą 
się sty le  w ja k ą ś  m is te rn ą , n ie  do' ro zw i­
k łan ia  . sieć, o p la ta ją cą  to m iasto  p rzesz ło ­
ści... I ty lko  zda się w spóczesność n ie śm ie 
tu w ta rg n ąć : dzisie jszy  rozw ój m iasta  w y­
biega da lek o  poza in u ry  cesarsk iego  p a łacu . 
S ta ry  Split p o zo sta ł w ierny  echom  p rzesz ło ­
ści... Ewa Mleroszewska.





Na lew o : Przewożenie autobusu promem przez Ounasjoki.

M ała przystań na fiordach.

d rz e w a m i lu k s u s o w e  a u to  z l i te ra m i Ciii.
To bogaci A nglicy, n a m ię tn i am a to rz y  p o ­
łow u łososia  d o b rn ę li aż tu ta j  ze sw em i ko 
szto w nem i m aszynam i.

Znów  w ielk ie  sk łęb io n e  ob łok i zaległy  
n iebo  —  p rz e la tu ją  k ró tk ie  gw ałtow ne 
deszcze. Nasz a u to b u s  pędzi co raz  szybciej, 
jak b y  clicąc uciec od  sm u tk u  i b e zn a d z ie jn o ­
ści m ija n y ch  w idoków . To ju ż  p ra w ie  p u ­
s ty n ia . W ie lk ie  i m ałe, lite  i spęka  i le głazy, 
k a r ło w a te  b rzó zk i, m chy  i p e łz a ją ce  ro ślin y  
z a leg a ją  w ie lk ie  bez k o ń ca  p rz es trz en ie  
i stok i. A w szystko  sk u rczo n e , pogięte , b o ­
lesne, w szystko  ja k ie ś  n iepew ne, jak ie ś  p rz e ­
rażone . Pod tym  ciem nym  n isk im  n iebem , 
n aw et skały  tak  zaw sze groźne  i n ie w z ru ­
szone z d a ją  się zep ch n ię te  tu ta j  i p o rzu co n e  
ty lko  na chw ilę .

B iegnąca przez cza rn e  lap b ń sk ie  lasy . ku

Ilu s trac je  m o je j szk o ln ej g eo g ra fji p rz e d ­
staw ia ły  L apończyków , jak o  u osob ien ie  p o ­
tw o rn e j w p ro st b rzy d o ty , to też gdy na je d ­

nym  z p osto i m iędzy  Ivalo  a L iin a h a m a ri 
u jrz a ła m  c a łą  ich  g ro m ad ę , zd u m ien ie  m oje 
nie iriiało g ran ic . D robni, sm ag li o w ąsk ich  
oczach  p re z e n tu ją  się m alo w n iczo  w sw ych 
b a rw n y ch  s tro ja c h . N oszą bow iem  w ielk ie  
ro g a le  czapy  (p rzy p o m in a ją ce  w k a r y k a tu ­
rze  k ra k o w sk ie  ro g a ty w k i), g ran a to w e , n i ­
sko na b io d rac h  k o lo ro w y m  pasem  p rz e w ią ­
zane b luzy  i zab aw ne, o w górę zak ręco n y ch  
nosach , bu ty .

S p o k o jn i i p e łn i godności, z az n ac za ją  
p rzez tłu m acza , iż .,są L ap o ń czy k am i, a nie

wały suszonych ryb czeka|q w nadbrzeż­
nej wsi lapońskiej na wysyłkę.

bow iem  p rzen ies ien i ze sw ego ch m u rn eg o  
k ra ju , słab n ą , z a p a d a ją  na  d z iw n ą  ja k ą ś  
i n ieo k re ś lo n ą  c h o ro b ę  — w reszcie  um ie- 
ra ją .

L ap o ń czy cy  d o ch o d zą  naogół do d u że j z a ­
m ożności1. T ru d n ią  się p o tro ch u  ry b o łó w ­
stw em , a g łów nie  h o dow lą  ren ó w  i p o s ia d a ją  
s tad a  po 10(M)— 1500, a n aw et 2000 sz tuk , co 
stan o w i tu ta j  p raw d ziw y  m a ją te k .

W łaśn ie  zd o ła liśm y  nieco  ro z ru sza ć  n a ­
szych  n o w ych  z n a jo m y ch  i sk ło n ić  ich  do 
z ro b ien ia  fo to g raficzn eg o  zd jęc ia , gdy c h r a ­
pliw y sygnał a u to b u su  w zyw a n a s  znow u 
w drogę.

R uszam y. Nasz k o n d u k to r , b ędący  je d n o ­
cześnie  u rzęd n ik iem  p o cztow ym , n ie u s ta n n ie  
w iąże ru lo n y  gazet, k tó ry ch  o lb rzy m i stos 
p ię trzy  się na pod łodze  wozu. P a trzę  ze z d u ­
m ien iem  na tę n iew ia ry g o d n ą  ilość pism :

czy m ożliw e, by tu , w L ap o n ji, z n a jd o w a ło  
się aż ty lu  ab o n en tó w ?

T a k  je s t je d n a k  isto tn ie . W  k ra ju ,  gdzie 
p rz e s trz e ń  13 tys. km  zam ieszk u je  2 ty siące  
ludzi (czę<ść p ó łn o cn a  o d s tą p io n a  F in lan d ji 
p rzez  R osję), co k ilk a se t k ro k ó w  „ w y rz u ­
c am y "  p rz y n a jm n ie j jed en  d z ien n ik . Mówię 
„ w y rzu c a m y " , p rzew ażn ie  bow iem  a u to c a r  
n ie s ta je , zw aln ia  ty lk o  oko ło  ustaw io n eg o  
n a  n iew y so k im  s łu p k u  d rew n ian e g o  p u d e łk a  
z p o k ry w k ą  w ksz ta łc ie  d aszku . By nie t r a ­
cić czasu , k o n d u k to r  upuszcza p rz esy łk ę  
o bok  na ziem ię. W obec pogody m oże sobie 
na  to pozw olić.

C zasem  na ta k ie j  p ry m ity w n e j sk rzy n ce  
pocztow ej, sto i m a leń k a  n a ro d o w a  c h o rą ­
g iew ka: zn ak , że w ew n ą trz  z n a jd u je  się list 
czy p aczk a  o ra z  p ien iąd ze  na o p ła tę  p o cz­
tow ą. M ieszkańcy  g łęb o k ich  cza rn y ch  la ­
sów , n ie  m ając  gdzie k u p ić  m are k , w ten 
sposób  w y sy ła ją  sw o ją  k o re sp o n d en c ję , a n a ­
wet p rzek azy  p ien iężne . W  „ d z ik ie j"  La- 
p on ji jest n ie do p o m y ślen ia , by k to k o lw iek  
m ógł ruszy ć  pozo staw io n ą , d o sło w n ie  na 
d ro d ze, cudzą gotów kę.

K ra jo b ra z  s ta je  się sm u tn ie jszy . C oraz 
rzadsze , co raz  b a rd z ie j p o sz a rp a n e  i k a r ło ­
w ate  są lasy , co raz  liczn ie jsze  spęk an e  
sk a ły , p o w y ry w an e  p n ie  i b ia łe  p ła ty  m chu. 
M ijam y sze ro k ie  p rz es trz en ie  tu n d r  i p ro s tą  
p u s tą  szosą w znosim y się w ciąż  w górę 
i w górę. P rzeb y w am y  cza rn e , ciche, sm u tn e  
P e tsa m o n tu n tu r i.  D roga nasza w iedzie w zdłuż 
w ie lk ich  m artw y c h  jez io r, koło k ry sz ta ło ­
wych rzek , n ad  k tó rem i czasem  d o jrzeć  
m ożna  s to jące  krzyw o  m iędzy k a rłó w atem i

h a  szla ku ,:

R in n am i"  — to n ie liczn e  p lem ię  bow iem  o d ­
nosi się do o s ie d la jąc y ch  się  na pó łn o cy  
F in  nów  z pew nem  p oczuciem  w yższości — 
ja k o  p raw i odw ieczn i m ieszk ań cy  k ra ju  w o ­
bec „ p arw e n ju sz o w sk ic h "  p rzybyszów .

P rzy n ieś li tu ta j  na sp rzed aż  w ie lk ie  je ­
sienne, k ró tk ą  s ie rśc ią  p o k ry te  rogi re n a  
i te ra z  w raz  ze sw em i n isk iem i k repem  i k o ­
b ie tam i o bsied li z p o w ag ą  ław y pod  śc ia ­
nam i „ k ah w ile" . K ręcą  się u ich stóp  dw a 
p rześliczn e  lap o ń sk ie  p sy  —  sły n n e  z in te li­
gencji i w ierności. P rz y p o m in a ją  nieco  n a ­
sze o w czark i, są  je d n a k  m n ie jsze  i s ie rść  m a ­
ją  b a rd z ie j  je d w ab is tą , p rzew ażn ie  żółtą.

U siłu jem y  ro zp o cząć  ta rg i z g ru p k ą  m il­
czących  n iew iast. Ich czerw one  h a fto w an e  
czapk i, w k sz ta łc ie  k o m in ia rek , o raz  k u te  
s re b rn e  b rosze, sp in a ją c e  z a rzu co n e  na r a ­
m iona  ch u steczk i, w y d a ją  się nam  n ie s ły ­
ch an ie  d e k o rac y jn e .

T łu m acza  m am y znak o m iteg o , to m ie j­
scow y n au czy cie l ludow y. O b ja śn ia  n a s  on, 
że L apończycy  są n iezm ie rn ie  zdo ln i, 
s p ry tn ą  in te lig en tn i, am b itn i i tem i zale tam i 
p rześc ig a ją  zn aczn ie  m ie jscow ych  F in n ó w . 
Są w szyscy zw oln ien i ze służby  w o jsk o w ej.



w ybrzeżom  o cean u  lod o w ateg o  a u to s tra d a  
o k azu je  się zn ak o m ita , ró w n a  jak  stół.

Z budow ana o g ro m n y m  w ysiłk iem  p rzed  
k ilk u  la ty  je s t p ierw szym  k ro k iem  do u d o ­
s tęp n ien ia  p rz y stan i n ad  f jo rd em  P ctsam o , 
k tó ry  w p rzyszłości stać  się ina w ielk im  
i w ażnym  po rtem . O cean L od o w aty  bow iem  
(w idocznie  p rzez  „ e sp rit de c o n tra d ic tio n "  
p rzy ro d y ) jes t dzięki w pływ om  G olfstrom u, 
n igdy n ie z am arz a ją ce m  moirzem F in lan d ji. 
Ula p ań stw a  ek sp o rtu ją ce g o  w szystko  d ro g ą  
w odną, w y b u d o w an ie  w ielk iego  p o rtu  nad  
jego b rzeg iem  ptosiada p ierw szo rzęd n e  z n a ­
czenie.

P ięknem  i w ie lk iem j lu k am i szosa nasza 
zbiega k u  d o lin ie  P e tsam o jo k i. W ielk ie, 
c za rn e  nag ie  zbocza gó r o p a d a ją  ku  w odom  
rzek i, n ad  k tó rą  w ąsk im  pasem  c iągn ie  się 
sm u g a  k a r ło w a te j c iem n ej zieleni. Nagle 
z syk iem  p rz y p o m in a ją cy m  w estch n ien ie  u l­
gi a u to c a r  z a trzy m u je  się  nagle!

N araz  w y łan ia  się p rzed  nam i b ia ła  i p ę ­
k a ta  cerk iew ! T eraz  d o p ie ro  p rzy p o m in am y  
sobie, że ta część L ap o n ji p rzez  d ług ie  la ta  
(do r. 1920) n a leżąca  do R osji, jes t p ra w o ­
sław na, że z n a jd u je  się tu jeszcze k ilk a  s ta ­
rych m o n asty ró w , że zb liżam y  się do sły n n e j 
ongiś P eczehgi. Tu w n iższym  Y la luostari 
n iem a ju ż  m nichów , resztk i ich  do ży w ają  
sw oich  dn i d a le j w g ó rach , w s ta ry m  k la ­
szto rze . P o d o b n o  rząd  liń sk i odnosi się  tu na 
północy b a rd zo  n iech ę tn ie  do  p raw o sław ia , 
a n aw et znosi cerk w ie , b u d u jąc  w ich m ie jsce  
kościo ły  He jest p raw d y  w tych  p ry w a tn y ch  
in fo rm ac jach  n ie  z d o ła łam  stw ierdzić .

P rzeb y w am y  o s ta tn ie  k ilo m e try  a rk ty e zn e j 
a u to s tra d y . Po obu s tro n a ch  do liny  w znoszą 
się g ro źn e, nag ie  —  co raz  b a rd z ie j p o n u re , 
co raz  b a rd z ie j p u ste  szczyty. C zarne ich 
śc iany , p o ry te  ro z p ad lin a m i, zb liża ją  się 
ch w ilam i tak  b a rd zo , że z d a ją  się  pochy lać  
nad  w ą tłą  l in ją  szosy. Z ryw a sic ostry , z im ­
ny  w ia tr.

Na p lask iem  w ybrzeżu  rzek i sto i m ały  k o ­
śció łek , k ilk a  dom ków . T o m iasteczko  Pet- 
snm o —  tu je s t u jśc ie  P e tsam o jo k i, skąd  
d ro g a  nasza b iegn ie  w zdłuż f jo rd u , gdzie

Poniżej: Potężne pasmo górskie Petsamon- 
tenturi, porośnięte jest uboga florg.

Zatoka na dalekiej Północy. 
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sza ra , sp o k o jn a  i o b o ję tn a  —  m arszczy  się 
w oda oceanu .

Jeszcze  k ilk a  o s ta tn ic h  k ilo m etró w , jeszcze 
k ilk a  p ięk n ie  w id o k o w o  p o p ro w ad zo n y ch  
zakosów  —  i nagle c za rn e  śc iany  Petsam on- 
tu n tu r i ro zb ieg a ją  się  na boki, p ro s to p ad le  
opladają w dół, a na  m ały m  sk ra w k u  ziem i 
u ich stóp . k ilk a  w ą tły ch  d re w n ian y c h  d o m ­
ków’ z d a je  się  ku rczy ć  pod huczącem i u d e rze ­
n iam i w ich ru . P rz e d  nam i po tężny , g roźny , 
n io sący  na cza rn y ch  fa lach  p ió ro p u sze  p ia ­
ny —  szum i ocean  L odo w aty  Jesteśm y  
w L iin ah am ari.

[I.
O s ta tn ią  noc w F in la n d ji  sp 'ędzam y zno­

wu w zn ak o m ity m  L iin a h a m a ri to u r in t Inn , 
k tó reg o  p ieczą tk a  g łosi „325 m iles N orlh  of 
the  A retic C ircle".

W ielk i d re w n ian y  b u d y n ek  ho telu  jes t je ­
dy n ą  w iększą i ja śn ie jsz ą  b u d o w lą  w m aleń ­
k ie j, p rz e ra ż a ją c o  sm u tn e j ry b a c k ie j osadzie . 
C hodząc po w ąsk ienr d rew n ian em  m olo, p a ­
trzą c  na  p o rząd n e , a le  jak że  d ro b n e  i bez­
ra d n e  n ieliczne  d o m k i, n a  po tężne, w ielk ie, 
w znoszące  się  tuż c za rn e  śc iany  g ó r —  w y o ­
b raz ić  sobie nie m ogę tego w ielk iego ru c h li­
wego p o rtu , jak im  L iin a h a m a ri stać  się ma 
za la l  pńrę.

T eraz  k rą ż ą  tu ty lk o  dw a  czy trzy  to w a­
ro w o -p asaże rsk ie  sta teczk i, łączące  tę f in ­
lan d zk ą  p rzy stań  z g ra n ic ą  sow iecką  na 
w schodzie  i g ran icą  n o rw e sk ą  w, K irkenes 
T am  właśnie, w iezie n a s  b ia ły  parow czyk  
w sm u tn y  p o ch m u rn y  ramek. M ijam y n a j­
sm u tn ie jszą  część nasze j trasy . C zarne  sk łę ­
bione c h m u ry  p rz ew a la ją  się  nad  rozpaezli-
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O to często spotykany w Laponji widok: 
las ogołocony z gałęzi przez silne wichry.

w ie pu stem i śc ian am i cza rn y ch  gór, c za rn a  
sp ien io n a  w o d a  u d erza  z g łuchym  szum em
0 p o sza rp an e , s trom o  ku  w odzie  o p a d a jąc e  
sk a ły  —  potężny  w ia tr  jęczy  i buczy  —  a 
m ew y z ro zp aczliw y m  w rzask iem  k rą ż ą  w o­
kó ł p o k ład u .

Tu na całem  w ybrzeżu  aż  poza N o rd k ap  
słońce św ieci zaledw ie k ilk a  dn i w roku , a 
siw e sm ugi m gie ł w iją  się w fan tasty czn y ch  
k sz ta łach  w zdłuż w ybrzeży.

P o tężn y  p rz e ra ż a ją c y  w sw ej g rozie cypel 
N o rd k a p u  u jrze liśm y  rów nież  spow ity  w ich 
n iesam o w itą  zasłonę . C zarny , zu p e łn ie  nagi, 
p o ry ty  sm ugam i szczelin  o p ad a  k u  w odzie 
p irostopadłem i śc ian am i, o k tó re  w alą  z sy­
k iem  b iałe  sp ien io n e  fa le  oceanu . Je s t tak 
srog i, n ied o stęp n y , s tra sz liw y  w zw ojach  
sza ry ch  m gieł, że g łu ch a  cisza zalega p o k ład
1 k ażdy  z ad a je  sobie p y tan ie  czy w b liskośc i 
lego g roźnego  o lb rzy m a żyć m oże jak ie k o l­
w iek żywe stw o rzen ie?  Nagle ja k b y  w o d ­
pow iedzi — z pom iędzy  sk a ł w y fru w a  stado  
m ew , k rążące  z w rzask iem  nad  ry b a ck ą  ło ­
dzią , k tó re j uszczęśliw iona  załoga p o k azu je  
n a m  zdała  p ó łto ram etro w eg o  ułow ionego  ło ­
sosia.

W  n asze j w ęd rów ce  „zah aczy liśm y " rów ­
nież  o n a jb a rd z ie j na p ó łn o c  w ysun ię te  w 
E u ro p ie  m iasto  —  H am m erfes t. P rz y tu lo n e  
do s tro m y ch  sk a lis ty ch  zboczy gór, sk ładu 
się  ono z k ilk u n a s tu  u liczek , zabud o w an y ch  
śm iesznem i k o lo row em i d u m k am i. Is tn ie je  
tu bow iem  z ab aw n y  —  m oże su ro w o śc ią  k r a j ­
o b razu  sp o w odow any  —  zw yczaj m alo w an ia  
tych  d rew n ian y ch  b u d y n eczk ó w  o Spiczastych 
d ach ach , żyw em i b a rw am i.

S to ją  zatem  jed en  za d ru g im : różow y, n ie ­
b iesk i, z ie lony, żó łty , co w jasn em  św ietle 
słońca  rob i n a p ra w d ę  w eso łe  w rażen ie .

P rz y  n iek tó ry ch , w ie lk im  szczelnym  od 
w ich ró w  ch ro n ią cy m  p ło tem  o toczony  — 
ogródek . Na m ale ń k im  sk raw k u  ziem i k a r ło ­
w ate  b rzózk i, jak ie ś  ro śliny , p rz y p o m in a ją ce  
ch ło p sk ie  nag ię lk i i kęp y  z ie lo n ej traw y . N ie­
w iele  w ięcej m ożna w y hodow ać pod tą sze­
ro k o śc ią  geograficzną.

(D o k o ń c z e n ie  n a  a łr . 22).

Poniżej: Statek wypływa z fjordu na pełne
morze.



i.

m m m m i

Powyżej: Dostać się na morze poprzez duża 
fale, to rzecz nie iatwa... — Na prawo: Łódź 

kolumny ratowniczej w  akcji...

o d |e t:e |:  Kolumna „Nord- 

po0llej od lew ej: Pozostali
■Bondi" z Sydney wyrusza na brzeg... — Zabezpieczony lina. przywiązana do pasa korkowego, startuje ratownik na pomoc tonącemu., 

członkowie kolumny ratownicze) naddaja ling w  ślad za płynącym... — Ratownik powróci! z wody z tonącym, którego przenoszą już Inni..



Po n i  i  e j :  Pom nik k ró lew icza  A le­
k sa n d ra  S o b iesk ieg o  w  kośc iele

OO. K apu cy n ó w  w  Rzymie-

Na sto le  leży du ża  małpa p o k re ś lo n a  nie- 
zliczoinemi lin jam i k o le jo w em i. N erw o­
wym  palcem  p rzeb iega  m iody  człow iek 

d a lek ie  p rzestrzen ie , ro b iąc  ja k b y  p ró b n ą  p o ­
d róż , zan im  z ap a k u je  k u fe rk i i n a p raw d ę  w y­
b ie rz e  się  w sze ro k i św iat. A k u fe rk i, dw a  
sk ó rz an e  p łask ie , now oczesne — c ze k a ją  c ie r­
p liw ie na hasło  po d ró żn e. Sycylja , N eapol, 
S a in t-Jea n  de-Luz, lu b  też S k an d y n aw ja , fjo r- 
dy? A m oże pozostać  w g ra n ic ac h  PK P  i po ­
jechać  na Polesie, do  k ra ju  H ucułów  lu b  też 
n a  L itw ę, a lbo  do  jak ieg o ś M orszyna, K ry ­
nicy, R abki, Ż egiestow a? T ru d n a  decyzja , 
t ru d n a , a le  ty lko  zasadn iczo ! O ile p lan y  po ­
p a rte  są od p o w ied n ią  k siążeczką  czekow ą, 
p ry sk a ją  tru d n o śc i. W k ró tce  zn a jd z iem y  się 
na dw orcu , na szyny  za jed z ie  p ry c h a jąc y  p a ­
rą  sm ok żelazny, za k tó ry m  w lecze się jego 
d ług ie  c ie lsko w p ostaci w ygodnych  w ago­
nów , a za dzień  lub  p ó łto ra  w siad ać  m oże 
b ęd ziem y  na sta tek , na k tó ry m  ow innie  nas 
fa la  m o rsk ich  zapachów , w onj sm oły , szn u ­
rów , sm aró w  i jak ic h ś  n ieo k re ś lo n y ch  sk ła d ­
n ików  F jeszcze k ilk a  godzin  p rzejd zie , a 
z n a jd z iem y  się na  pełnem  m orzu , n a k tó r e m  
z n ajd z iem y  n ieom al to w szystko , co drog ie  
nam  jest na sta ły m  lądz ie : k o m fo rt i nasze 
p rzy zw y czajen ia .

In n e  obrazy  s taw a ły  w oiczach w o jaże ro m  
p rzesz łośc i, w y b ie ra jący m  się w dal. P rzed  
dw brcm  w Św iedziebnej pod W arszaw ą  stoi 
już pow óz zap rzężo n y  w cz tery  b u łan k i. W oź­
nica M aciej po p raw ia  jeszcze to i owo p rzy  
zap rzęgu , do g ląd a  czy k u fry  d o b rze  są um ie­
szczone z tyłu pow ozu  i d o b rze  p rz y tw ie r­
d zone do pu d ła  pasam i, og ląd a  podkow y k o ­
niom . P o d ró ż  n ieby łe  ja k a :  spod  W arszaw y  
księżna  p an i jed z ie  do  B ielic w P ru sac h , do 
s try ja , a s ta m tą d  po pew nym  czasie  ja d ą  do 
P a ry ża . Ha! Nie m ożna  inaczej. O sta tn ie  p o ­
w stan ie, k tó re  d o g asa  w zbudziło  d rap ieżn o ść  
w ładz ro sy jsk ich , tęp iący ch  w szelke p o zo sta ­
łości po r. 1831. M a rjan n a  Ś w ia to p łk  M irska, 
żona uczestn ik a  p o w stan ia , to jed n a  z w ielu 
o fiar, k tó ra  jedz ie  n a  em ig rac ję , n ie  w iedząc 
czy w ogóle w róci. T e podróże  to n a js m u tn ie j­
szy sz lak  n asze j tu ry s ty k i p rzesz łośc i: z resz ­
tą nie p ie rw szy  i n ie o sta tn i. Z aczął się 

z pow odów  p o litycznych  ju ż  w k ońcu  XVIII. 
w ieku , na d o b re  szlak  ten  za ro ił się  p o d ró ż ­
n ik am i p o  r. 1831. i 1803, a le  p rz e trw a ł do 
n aszy ch  dni. k ied y  to p odczas w ojny  św ia ­
to w ej P a ry ż  i S zw a jca rja  s ta ły  się  o ś ro d k a ­
mi p o lsk ie j n ieo fic ja ln e j p o lity k i z ag ra n ic z ­
nej.

Z obaczm yż. jak ie  d rog i łączy ły  w daw n y ch  
czasach  P o lsk ę  z zag ran icą , jak iem i by ły  
sz lak i n a sze j tu ry s ty k i, gdyż śm ia ło  m ożem y 
m ów ić o p o lsk ie j tu ry sty ce  w p rzeszłości i 
b y n a jm n ie j n ie p o trze b u je m y  u stępow ać 
m ie jsca  p rzysłow iow ym  i k lasycznym  glob- 
tro tte ro m  —  A nglikom . Z nalazłoby  się naw et 
sp o ro  cech  p o d o b n y ch  m iędzy ang ie lsk im i 
g lo b tro tte ra m i a p o lsk im i tu ry s tam i. I jed n i 
i d ru d z y  u zn aw ali p rzed ew szy stk iem  w ygodę 
w p o d ró ży  i z tego też pow odu z jaw iali sie 
z o lb rzym im  d w o rem , z licznem i fu rg o n am i 
i k a re tam i, jed n em  słow em  p rzenosili się  z 
całym  dom em . T ęp icie le  „w schodn ich  cech“ 
w c h a ra k te rz e  P o lak a  zarzu cą , że i to jes t 
p rz y w arą  w ziętą  ze w schodu : ale  p rzy p o m ­
n ijm y  im, że to sam o  sp o ty k am y  u n a jb a r ­
d z ie j „ za ch o d n ic h "  A nglików . Gdy pew nego 
p ięknego  p o łu d n ia  r. 1822 w yruszy ła  z L o n ­
d y n u  ro d z in a  lo rd a  B lessing ton , k a ra w a n a  je ­
go ob e jm o w ała  poza k ilk o m a k a re tam i, wo-

S I L N E J  F L O T Y  W O J E N N E J  I 
I K O L O N I . ' !

Plac króla Stanisława w Nancy, dawne) rezyden 
cji tego monarchy, Zdjecie dokonane w czasie 

pogrzebu marszałka Francji -  Lyautey.

zy n a ła d o w a n e  m eb lam i, k u fram i, sp rzę tam i 
k u c lien n em i i p o d ręczn ą  b ih ljo tek ą , a lady 
B lessing ton  n ie  z ap o m n ia ła  rów nież  o swo- 
jem  u lu b io n cm  łóżku . Nic dziw nego, że w 
tych  w a ru n k ac h  p o d ró ż  z P a ry ż a  do  Avinio- 
n u  trw a ła  całe  30 dni! L udzie  ów cześn i k o ­
chali się p o p ro s tu  w kom forcie , w p raw d z ie  
in n y m  jak  dzisie jszy , c ięższym , b a rd z ie j oso­
b is ty m  i n iez ro zu m ia ły m , a le  w k ażdym  r a ­
zie kom forcie .

O tóż k ilk a  zasad n iczy ch  celów  p rzy św ieca ­
ło tu ry sty ce  d aw n y ch  P o lak ó w . P rzed ew szy st­
k iem  n a u k a , n a s tęp n ie  ró w n ież  pow ody p o ­
lityczne, w końcu  n iek tó rzy  u p ra w ia li „czy­
s tą "  tu ry s ty k ę  d la  ro z ry w k i, d la  ogólnego 
w y k sz ta łcen ia  i p o zn an ia  obcych  k ra jó w . Że 
dużo  u nas p o d ró żo w an o  i to n ie ty lk o  w sfe­
rach  n a jb o g a tszy ch , a le  rów n ież  ś red n ie j 
z am ożności, św iadczy  o tern choćby  u tw ó r 
Ignacego K rasick iego  „P rzy g o d y  im ć pana  
D o św iadczyńsk iego", w k tó ry m  p rzed staw ia  
on ob raz  try b u  życia m łodego  czło w iek a  za ­
m ożnej, a le  n ie m ag n ack ie j ro d z in y , od b y ­
w ającego  w ie lk ą  p o d ró ż  po E u ro p ie .

Od XV-go w ieku aż do  k ońca  R zeczypo­
sp o lite j b a rd zo  w ielu  m łodych  ludzi jedzie  
na  s tu d ja  do  W łoch , a p rzed ew szy stk iem  do 
P a d w y  i B olon ji, a le  też do  R zym u, zw łaszcza 
d o  sc m in a r jó w  duch o w n y ch . Ale n ie b ra k  też 
s tu d e n tó w  p o lsk ich  w S orbonie . P rzecież  Jan  
K o chanow sk i n a le ża ł do  je j  s tu d en tó w , a gdy 
w r. 1646 d w a j b ra c ia  Sobiescy w y b ra li się 
n a  „w o jaż"  po św iecie, zw iedzili przede-' 
w szystk iem  N iem cy, H o lan d ję , F ra n c ję  i An- 
glję . J a k  w iem y p ó źn ie jszy  k ró l p o lsk i zac ią ­
g n ą ł się rów n ież  d o  k o m p a n ji cze rw onych  
m u szk ie te ró w  kardynfcrła de R ichelieu , by 
j B ellonie f ran c u sk ie j złożyć sw ój ho łd . 
A ileż  tak ich  by ło  m ło d y ch  ludzi, k tó rzy  z a ­
w ód w o jskow y  ro zp o czy n ali od tren in g u  z a ­
g ran icą ! S łynny  w h is to r ji  ze sw ego bu n tu  
M ichał G liński zaczą ł sw ą k a r je rę  od  służby 
p o d  sz tan d a ram i K aro la  V w H iszp an ji 
i N iem czech, L isow ski, tw ó rca  „Lisow czy- 
k ó w “ d o b rze  d a ł się p oznać  zac h o d n ie j E u ­
ro p ie , jak  ró w n ież  a d m ira ł A rciszew ski i ty ­
lu innych . A gdy w po łow ie  XVIII w ieku stw o ­
rzy ł S tan is ław  L eszczyńsk i szko łę  w ojskow ą 
w L uncv ille , co raz  częście j m łodzież  po lska  
jeźd z iła  do L o ta ry n g ji, by p ow iększać  k a d ry  
te j szkoły . W ogóle A lzacja i L o ta ry n g ja  sta ły  
s ię  w ow ym  czasie  jed n y m  z n a jb a rd z ie j  
uczęszczanych  tu ry s ty czn y ch  celów  p o d ró ­
ży, gdyż tam  to w łaśn ie  ro b io n o  w ie lką  po ­
lity k ę , m a jącą  odbić  się w n asze j o jczyźn ie  
i d eh rać  k o ro n ę  Sasom . W  tym że jed n a k  sa ­
m ym  czasie  ró w n ie  i D rezno s ta ło  się  celem  
p o d ró ży  dla p rzec iw n ej znów  stro n y , a n ta ­
go n istó w  Leszczyńskiego,. Szosy i d rog i p ro ­
w adzące z Polski do  k ra jó w  ośc ien n y ch  via 
Śląsk, W ro cław , D rezno, lub  też M oraw y 
i W iedeń  zap e łn ia ły  się n ie raz  licznem i k a ­
re ta m i p ry w a tn em i lu b  pocztow em i, w iozą- 
cem i p o lsk ich  tu ry stó w . N ieraz  z jaw ia ły  się 
ca łe  k a raw a n y , gdy jec h a ł jak iś  d o sto jn ik , 
m a jący  d o brze  z ao p a trz o n y  trzo s  i lub iący  
w yslaw ność. Do tak ich  w ie lk ich  p o d ró ż n i­
ków, k tó rzy  o lśn ili zag ru n icę  sw ojem  w ystą-
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N a  l e w o :  
W s p a n ia ły  p a ­
łac rokokow y 
»Z w  i n g e r« w  

D reźnie

P ń!!!'!?,kardynała Włodzimierza Czackiego, dióta 
a W alońskiego. w kościele a w. Pudencjanny 

w Rzymie.

P 'en iem  n a leża ł Jó ze f A leksander ks. Ja b ło ­
nowską w ojew oda  now ogrodzk i, e u ry d ta  
w ielki, a le  też dz iw ak , szczodry , gdy chodzi- 
°  0 ..p o staw ien ie  się"  lub  n au k o w ą  fu n d a ­

cję, skąpy , gdy zaś rod z in a  p ro siła  go o j a ­
kieś u stępstw a. W  L ipsku  fu n d u je  on słynne  
do dziś d n ia  is tn ie jące  T o w arzy stw o  N au k o ­
we Jab ło n o w sk ich , w P a ry żu  zaśm iew a sa ­
nny p a ry sk ie  sw o ją  p b staw ą  i sw o jem i k le j­

n o tam i, a pół L o ta ry n g lji o pow iada  sobie 
n jego uczonych  d y sp u tach  z „S tan ia łaś le 

icn-A im ć“ . Ale i Rzym  zna tu ry stó w  p o l­
skich  z n a jlep sze j s tro n y , to jes t ich bogac- 
w a i ho jnośc i. P rzecież  p rzy jm o w ał już 

w sw oich b ru d n y c h  n aów czas i zu pełn ie  nie 
P1 w ypom inających cezaró w  u liczkach  posel­
stw o tego O sso lińsk iego , co to  gubił podkow y 
w ote po ró żn y ch  p iazzach , p rzecież  p rzez  kii- 

la t p a trz a ł się  na w ystaw ny  try b  życia 
M arysieńk i, k tó ra  po śm ierc i b o h a te ra  z pod 
“  ićdn ia  tam  w łaśn ie  rozb iła  sw o je  k o czo­
w nicze n am io ty  w jed n y m  z pa łaców  rzym - 
s tcb. Lecz i w P ary żu  tu ryśc i pólscy z w ra ­
c a ją  w tym  czasie na sieb ie  uw agę bogac­
z e m  s tro jó w , zb y tkow nym  sposobem  p o d ró ­

żow ania. W  tym  k ie ru n k u  pobił chyba rek o rd

Dziedziniec kolumnowy uniwersytetu w Padwie.

nych em ig ran tó w . Na obczyźnie przecież  po ­
w sta ją  też n a jp ię k n ie jsze  u tw ory  n asze j lite ­
ra tu ry , bo i M ickiewicz, Słow acki i K ra­
sińsk i, ja k  rów nież  C y p rjan  N orw id , S y ro ­
k o m la  i w ielu in n y ch  pędzi tu łaczy  żywot. 
Z ag ran ica  oczyw iście  n ie zaw sze z rów nym  
en tu z jazm em  p rz y jm u je  tych  now ych  tu ry ­
stów , pozbaw ionych  n ie ra z  śro d k ó w  do  ży­
c ia. Ale im ię  polskie  tak  d ługo  już zn an e  
b y ło  na  obczyźnie, że is tn ie ją  liczne nici, 
łączące  k u ltu ra ln ie  P o lsk ę  z tem i k ra ja m i. 
Żaden n a ró d  n ie  p o siad a ł tak , jak  Po lska  
„ tu ry s ty k i po lity czn e j" , d la  żadnego  leź n a ro ­
du częste  wyjazdy" zag ran icę  nie by ły  tak  jak  
d la  n a s  ch lebem  pow szednim . O sta tn im  e ta ­
pem  tego p o d ró żn ie tw a, to liczne sk u p ien ia  
po lsk ich  p o lity k ó w  i p a tr jo tó w  zag ran icą  
podczas w ojny  św ia to w ej. P rzecież  siedziba 
H en ry k a  S ienkiew icza w Vcvey w  S zw ajcarji, 
jak  rów nież  P a ry ż  k o n cen tro w a ły  żywy ruch  
em ig ran ck i w d n iach , w k tó ry ch  los P o lsk i 
ro zstrzy g a ł się na po lach  b itew  i w gab in e tach  
dy p lo m ató w .

R easu m u jąc  k ilk a  w ieków  o sta tn ic h  n a ­
szej h is to rji i p rzy g lą d a ją c  się w y p raw o m  
d aw n y ch  Po laków , d o jd z iem y  do p rz ek o n a ­
n ia , że poza w iekiem  XVIII w w iększości 
w ypadków  p rz o d k o w ie  nasi jeździli na  „w o­
ja ż "  z zgóry pow ziętym  p lanem  i trak to w a li 
p o dróż  z w łaściw em  zro zu m ien iem  ja k o  źró ­
d ło  now ych w iadom ości i dośw iadczeń  ży­
ciow ych.

Jan MaleszewskL

Poniżej: »Collóge de France, w  Paryżu, w którem 
wykładał Adam M lokiewici.

Powyżej: Fron­
ton ałynnej Sor­
bony. w której 
k s z t a ł c i ł o  ale 
wielu Polaków

m łody ks. A dam  C zarto ry sk i, k tó ry  z jaw ia  
się  nad  S ekw aną w 400 k o n i i 10 w ie lb łąd a ­
m i i 12 k a re ta m i w r. 1761. O czyw iście, że 
cały  F au b o u rg  St. G erm an  ba! W ersa l cały  
P rzy g ląd a  się  z podziw em  tym  p o d ró żn ik o m  
z d a lek ich  k ra in , k tó rzy  w y stęp u ją  z p rz ep y ­
chem  n ieom al w sch o d n ich  w ładców . O czy­
wiście, że nie k ażdy  P o lak  w ró w n e j m ierze  
s taw a ł się  a frak c ją  zag ran icą .

W ielu  naszych  ro d ak ó w  u d aw ało  się też 
zag ran icę , szu k a jąc  zdroiwia. M iędzy licznym i 
k u rac ju szam i, k tó rzy  u w ód w K arlsb ad z ie  
leczyli sw e dolegliw ości nie z ab ra k ło  rów nież  
k ró la  M ichała K o rybu la-W iśn iow ieck iego  c h o ­
ru jąceg o  na w ątro b ę , a p ó źn ie j w tym że sa ­
m ym  K arlsb ad z ie  leczyło  się jeszcze w ielu

w y b itnych  P o laków , łączn ie  z M ickiew iczem .
Lecz p rzyszły  czasy  gorsze: z w łasn e j woli 

p rzeb y w a jący  w P a ry żu  i z ag ran icą  Po lacy  
w k ró tc e  s ta li się  s ta ły m i je j  m ieszkańcam i, 
a co raz  g ro źn ie jsze  fa le  w y d arzeń  zapędza ły  
n aszych  ro d ak ó w  do  F ra n c ji, Szw ajcarji, 
W łoch i Anglji. R ozpoczęła  się now a, n ie ­
zn an a  do ty ch czas w  d z ie jach  „ tu ry s ty k a  
|> rzym usow a“ , znacząca każd e  m ie jsce  p o b y ­
tu  m niejszem u lu b  w iększem i w y d arzen iam i 
po litycznem i. P a lący , lu b iący  w ogóle p o d ró ­
żow ać, czyn ią  to teraz  z m usu i w szędzie ich 
pełno . P ary ż , D rezno , B ru k se la , gdzie p rz e ­
byw a sędziw y h is to ry k  i m ąż s tan u  Lelew el, 
L o ndyn , B ordeaux , F lo re n c ja , Rzym  i tyle 
in n y ch  m iast s ta je  się  celem  pod ró ży  licz-
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£ŁUIA I ABAMtnKA
OBRAZEK

Nieea. D oborow a, e legancka , m ięd zy n aro ­
dow a publiczność  tańczy  w- G ran d -h o te lu  
w tak t ry tm iczn y ch  dźw ięków  w sp an ia łe j o r ­
k iestry .

M elodyjny w alc ang ielsk i ko łysze  e leganc­
kie p a ry ; frak i pan ó w  to a rcy d z ie ła  k raw ca  
lo ndyńsk iego , [tanie s tro jn e  w kosztow ne, 
p a ry sk ie  toale ty . A tm osfera  jes t p rzem iła . 
R udaw a, sm u k ła  k o b ieta  k ró lu je  na sali. Cza­
ru jący  u śm iech  n ie schodzi z je j w arg . U b ra ­
na jest z n iezw ykłym , n aw et jak  na lo ś ro ­
dow isko , szyk iem . Nic w tern d z iw n eg o ' jest 
to żona m iljo n era , n a fc ia rza  C orvetti. .lej 
p a r tn e re m  w tańcu  jes t a tta ch e  am b asad y  
an g ie lsk ie j. O nieśm ie lony  w yw o rn o śc ią  sw ej 
d an se rk i, zap o m in a , iż n a leży  baw ić ją  ro z ­
m ow ą.

M uzyka kończy w alca, d y p lo m ata  cału je  
ręk ę  p ięk n e j |>ani, o d p ro w a d za jąc  ją  do s to ­
lika . W tem  zbliża się  zad y szan y  nieco, o p a ­
sły i szp ak o w aty  jegom ość. N achyla  się nad 
p ięk n ą  [tanią C orvetti i szepce je j coś do 
ucha. M adam e C.orvetti b led n ie  i p rzy c isk a jąc

m on dii p iers i, s ian ia  się  i m dleje. .Miody 
a tta ch e  ch w y ta  ją  jeszcze w sam ą porę  
w sw e ram io n a , obcy jegom ość pom aga mu 
i we d w ó jk ę  w y p ro w ad za ją  ją  do b iu ra  d y ­
rek c ji ho telu .

— Jestem  d e tek tyw em  —  leg ity m u je  się 
g ru b as  i p o w iad am ia  p an ią  C orvetti, że 
je j  p rz ed o s ta tn i d an se r, W łoch, posąd za  ją  
o k rad z ież  z ło te j tab a k ie rk i, k tó ra  zn ik ła  mu 
z k ieszen i kam izelk i gdy tań czy ł z n ią  tango. 
M adam e o b raża  się  i b ro n i energ iczn ie, nie 
m oże je d n a k  u jść  d o k ład n e j rew izji. P rze ­
trz ą sa ją  sukn ie , b ieliznę, to reb k ę . T ab a k ie rk i 
n iem a!

T eraz  zkolei p rzed staw ic ie le  po lic ji zaczy­
n a ją  się u sp raw ied liw iać , p rz ep ra sz a ją  swe 
o fiary . ,.W yjeżdżam  ju tro  ra n o  —  ośw iadcza, 
łk a ją c , p ięk n a  k o b ie ta  —  za nic w św iecie 
n ie  zo stan ę  w m ie jscu , gdzie się tak  n iegodnie  
ze m ną obchodzą".

Do p rzed z ia łu  p ierw sze j k lasy  ran n eg o  po­
ciągu N icea— P ary ż  w siada  n a z a ju trz  Mnie 
C arvetti, w p rzep ięk n y m  s tro ju  podróżnym  
Je s t jed y n ą  p asaże rk ą . Sadow i się w ygodnie, 
rozcina  now ą k siążk ę  i z ab ie ra  się  do czy­
tan ia . Pociąg  rusza. W  d rzw iach  p rzedz ia łu

s ta je  — ku w ielk iem u p rz e ra że n iu  e leg an c­
k ie j dam y  a ttach e  ang ie lsk i, z k tó ry m  tań ­
czyła w czora j, zan im  ją  sp o tk a ła  ta obelga.

—  P ro szę  w ybaczyć, że p rzeszk ad zam  — 
tłum aczy , ale  n ie  m ogłem  oprzeć  się chęci 
p o zn an ia  pan i bliżej, a d y re k c ja  h o te lu  p o in ­
fo rm o w ała  m nie  o zam ierzo n y m  w yjeździe.

—  O Boże — łk a  M adam e C orvetti. — Pan 
więc chce..,

— Chcę podziękow ać  za p rześliczn ą  p a p ie ­
rośn icę  — p rzery w a  z uśm iechem  m łodzie­
n iec — k tó rą  mi ła sk aw a  pan i podczas w czo­
ra jszeg o  o m d len ia  lak  zg rabn ie  w su n ęła  do 
k ieszeni. P ięk n y  p o d a rek  ucieszy ł m n ie  tern 
b a rd z ie j, że w łaśn ie  w czo ra j obchodziłem  
m oje  u rodziny .

Mmc C orvetti n ie jes t w stan ie  w ykrz tusić  
słow a, zaś d y p lo m a ta  c iągn ie  d a le j:

— O m dlen ie  ła sk aw ej p an i było fik c ją , ja 
zaś jestem  zw olenn ik iem  p raw d y ; czy w ol­
no mi więc ofiarow ać, w zam ian  za w czo­
ra jszy  u p o m in ek  ten  szn u r pereł, cenny  
i p raw d ziw y ?  Sąsiadce  m ej z hotelu  n ice j­
skiego, h ra b in ie  de B euyignon będzie  go n ie ­
w ątp liw ie  b a rd zo  brakow ało ....
ttum . A. J . G eorges Ncv>lfe.

sposób 
Hia nu

bardzo
zimno

f j y O l M A m i u r

D o k o ń c z e n ie  z e  s ir .  15 .
Z ato  przez sze ro k ie  ok n a  w idać p rzy tu ln e , 

m ałe , zasobn ie  u rząd zo n e  w n ę trze  dom ków . 
O sw ój „b o n ie" n igdzie chyba  nie d b a ją  tak , 
jak  na d a lek ie j pó łnocy . T rzy  czw arte  życia, 
a zw łaszcza d ług ie  c iem ne m iesiące  z im ow ej 
nocy, u p ły w a ją  tu przy dom ow em  ognisku.

T eraz  jest lato , te raz  ca łą  dobę  św ieci w sp a­
n iale  s reb rzy s te  słońce. W łaśn ie  w jego p ro ­
m ien iach  o 23-ej godzin ie , zw iedzam y m ia ­
sto. N iepodobna spać; d la nas ludzi z po­
łu d n ia  n isam o w ite  z jaw isk o  słońca, k rą ż ą ­
cego bez p rzerw y  po niebie, je s t tak  p o d n ie ­
ca jące , że n ik t nie m oże zm rużyć  oka. Z resz­
tą  i m ieszkańcy  H am m erfes tu  ch o d zą  g ru p ­
kam i po u licach  ro zm aw ia jąc , śm ie jąc  się,

baw iąc . N aw et w iększość sk lepów  pozo sta je  
o tw a rta  do  23-ej, tak i p a n u je  tu zw yczaj p o d ­
czas „m id n a tso l" .

M iasto  T o i  się od cudzoziem ców , prócz  nas 
stoi bow iem  w p orc ie  w ielki pa ro w iec  „R o t­
te rd am " , jak o b y  jed en  z w iększych p a sa że r­
skich  sta teczków  h o len d e rsk ich .

W sp o m in a jąc  m in io n e  c ie rp ien ia  na  fa lach  
oceanu  L odow atego , p a trz ę  7. z azd ro śc ią  na 
jego  k o lo sa ln y  k a d łu b  —  ten z pew nośc ią  nie 
b u ja!

P o  szerok ich , p o rząd n y ch  i dziw nie  sm u t­
nych  u licach  idziem y w górę  m ia sta  — zdała, 
na  zboczach  g ó r w idać szm arag d o w e sm ugi 
k rzak ó w , w yżej w znoszą się po tężne, szare, 
n ag ie  skały , p ro s to p ad łe , g roźne, n ied o s tęp ­

ne. Za nam i sza firo w a  toń m o rza  i sta tk i, 
sta teczk i, łódk i, m o to ró w k i, k u try , kecze, 
cały  ruch liw y , b a rw n y  port.

Nagle o k rzy k  zd u m ien ia  w yryw a się ze 
w szystk ich  ust: p rzez  w ie lką  w ystaw ow ą szy­
bę p a trzy  na  n as św ietn ie  w ypch an y  — m ors. 
Jego  sreb rzy s te  fu tro  o d b ija  od całych  pę­
ków  w sp an ia ły ch  skór, w iszących ; leżących  
])o bokach

Nie m ogę się  oprzeć pokusie , w padam  do 
w n ętrza  sk ładu . D opraw dy, czegoś p o d o b n e­
go nie w idz ia łam  nigdy  w życiu. O lbrzym ie 
puszyste  fu tra  b iałych  niedźw iedzi, sreb rn e , 
białe , n ieb iesk ie  i c za rn e  lisy, w sp an ia łe  g ro ­
n o sta je , lśn iące  sea lsk in y , s reb rn e  foki i w ie­
le. w iele innych, k tó ry ch  naw et nazw  nie 
zd o ła łam  zap am ię tać . A ceny! P ięk n ie  zn a ­
czony, w ielki s re b rn y  lis ko sz to w ał 3S0 zł !

„Z ro zp aczą  w du szy " k u p u jem y  —  na m ia ­
rę  n aszych  k ieszen i —  rękaw ice  fu trza n e  i 
fok i do n a r t  (cena n a jlep szy ch  11 zł 1 i nie 
o g ląd a jąc  się za siebie, w racam y na sta tek , 
k tó ry  ju ż  głosem  dzw onu  d a je  syg n a ł o d ­
jazd u .

N iebotyczne, w p ro s t z m orza  w ysta jące  
szczyty p ię trzą  się  w yniośle , su row e, o b o ję t­
ne. Z dała  w y d a ją  się  sreb rn e , lekko  b łęk itne , 
p rz e jrzy s te  i lśn iące —  p o tem  ciem nie ją ... 
ju ż  są  szare ., ju ż  w idać c za rn e  rysy  szcze­
lin , z ie lone sm ugi b rzozow ych  k rzak ó w  i b ia ­
łe, śn ieg iem  o k ry te  w ie rzch o łk i. C oraz nowe, 
co raz  inne, co raz  p ięk n ie jsze  w idoki p rz esu ­
w a ją  się p rzed  ol.śnionem i oczym a, że w k o ń ­
cu ju ż  sił nic s ta je  p a trzeć , a n iepodobna  
p rzestać  i zejść do  k a ju ty .

W czesnym  ra n k ie m  doijeżdżam y do m aleń ­
k ie j p rzy stan i Sk jervóy . W idzę  na pom oście  
jak ie ś  w ielk ie  zw ały... p o rąb an eg o  d rz e w a 9 
Nie! Skądżeby  tu się m ogło w ziąć d rzew o . — 
W iórów ?.. D op ie ro  zn a laz łszy  się zupełn ie  
b lisko  k rzy k n ę łam : „ ry b y !"  z tak im  ak cen ­
tem  rad o sn eg o  od k ry c ia , że k ilk u  m a ry n a ­
rzy  o b e jrza ło  się  ze zdum ien ia .

Is to tn ie  by ły  to ryby! W ielk ie, suszone, 
w y g ląd ające  ja k  p a ty k i —  ryby . C ałe ich s to ­
sy p ię trzą  się na  b rzegu , a  d a le j na  łagod- 
n iejszem  w tern m ie jscu  zboczu s to ją  popro- 
stu  lasy  ru sz to w ań , n a  k tó ry ch  w ielk ie  i m a­
łe, c ienk ie  i g rube  w iszą ro zciągn ię te  na  p a ­
ty k ach  i p rzy g o to w an e  są na sp rzedaż . Ry- 
b o łó stw o  to plrzecież jed y n e  zajęcie  m ie jsco ­
w ej ludności, a ryby  n a jw ażn ie jszy m  p rzed ­
m io tem  h an d lu .

Na całe j p rzy stan i, n ad  n aszy m  parow cem  
k rą żą  s tad a  w rzask liw ych  m ew. Co chw ila 
zb liża ją  się do  s ta tk u , to znów  o d la tu ją  ku 
m o rzu , jak b y  zach ęca jąc  do d a lsze j drogi.
I o toczeni b ia łą , p ie rz a s tą  c h m u rą  ruszam y 
d a le j —  po słońcem  w y sreb rzo n e j tafli — 
n a  zachód.

M arja  K rzew ska.
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Bo w  św ierfe  ducha  -  

n iem a  pożegnania.

Prędko 1 ist przebiegłam  oczy­
ma — tajem nic jeszcze nie m iałam  — 
było tam  coś o Szwedce Riecken i o na­
szej ostatn iej zabawie ogrodowej na 
probostwie, na której ona w zielonej 
sukni i w zielonym szalu, ja  w różo 
wej ubranej różami, staczaliśm y bo,H
0 _Miethe, ca łą  w bieli. W szystko dzie­
c iństw a,'ig raszk i i przekom arzania się, 
■■ile jem u było to miłe; wziął lis t i zmie­
rzał ku wyjściu.

Nie wiem, jak  się to stało, żeśmy 
wyszli przez otw arte drzw i salonu i za­
trzym ali się w zagłębieniu okna. Na 
dworze świecił księżyc i gwiazdy na 
jasnem  niebie, rozpostarłem  nad ciem- 
nemi dacham i przeciwległych niższych 
domów. S taliśm y jakby na granicy  po­
między niebem a ziemią, na p ogran i­
czu św iatła lam py i księżyca. W idzia­
łam  całkiem wyraźnie, jak  'jego postać, 
podwójmem oświetlona światłem, ry so ­
wał siiie n a  jaskrem t!le firanki, z psem 
oa smyczy, ze szpicrutą, ściskająca 
w rece astrachańską czapką.

~  Wiięc w piątek — szepnął — w p ią ­
tek popołudniu; choć to właściw ie zły
dzień.

— Ach — zaśm iałam  sie — dlaczego 
Pan taki przesądny? Dzień ten musi 
być dniem  dobrym,

— M iejm y nadzieje, że nie będzie złą 
Przepowiednią — rzekł poważnie, po­
dając mi reke, — a wiec... do widzenia!

— Do widzenia! — W zięłam jego rr. 
ke w moje obie rece i wbrew etykiecie
1 całem u konwenansowi tow arzyszy­
łam mu przez pokoje pośród gości, 
skłaniających sie w milczeniu.
. iSkoro wróciłam, gw arny salon wy­

dawał mi sie głuchy i pusty. W zięłam 
dopiero co otrzym ane książki i — du­
chem nieobecna — przew racałam  k a r t­
ki wśród ogólnej ożywionej rozmowy. 
Moje oczy patrzy ły  na wszystko, jak 
Pa tsicene w teatrze.

IV.
Było to w czw artek wieczorem.

.— Ju tro  piątek — m ówiłam  do sie­
bie — ju tro  on przyjdzie, będzie mie 
rysował, będę mogła patrzeć na  niego, 
bedę go widziała.

Zamknęłam oczy. Leżałam na sofie, 
znajdującej sie obok mego ukochanego 
biuitka, na ktorem  już płonęła lampa, 
gdyż w łaśnie zmrok zapadał. Byłam

bardzo znużona; w dwóch dniach bo­
wiem przeczytałam  W allenroda, G ra­
żynę i M arje. połknąwszy je łapczy­
wie, jednym  haustem , jak puchar m oc­
nego wina. Leżałam oszołomiona, — 
a wiosenne ciepło osłabiało mnie.

J a k  długo tak trw ałam , nie wiem. 
Gdy otworzyłam  oczy, spostrzegłam  
matkę, sto jącą przed lam pą ,i p rzyglą­
dającą sie dużemu, niezbyt zachęca­
jąco w yglądającem u listowi.

— L ist do ciebie — rzekła,^ — gdy 
podniosłam się, by go odehrać.

Co za szkaradne pismo. Od kogo to 
być może? Rozwinęłam dużą niebie­
ska ćw iartkę bez koperty, niedbale zło 
żoną, zaklejoną opłatkiem . P rzeją ł 
mnie w stręt na widok tak iego  n,ieohluj: 
stw a formy, brzydkiego pism a, złej 
o rtograf ji i niezdarnego sty lu . W tem 
wzrok mój padł na podpis. Nie do wia 
iry: Amtluir Grottger!

Nie, to  niemożliwe! Jakkolw iek nie 
m iałam  pojęcia o fizjonomice, o zn a ­
jomości ludzi, ani o zależności pisma 
od charakteru , pewną byłam, że to p i­
smo nie mogło pochodzić od G rottgera. 
Jednak trzeba było przeczytać. M atka 
czekała, by poznać treść listu, która 
była bardzo krótka. A rty sta  donosił, 
że nagły  odjazd n ie pozw ala mu 
przyjść na ju trzejsze posiedzenie; p a ­
rę niezdarnie wplecionych uprzejm ości 
i wyrazów ubolewania dopełniało ca 
łości.

To było w sam ej rzeczy dziwne.
Po chwili m atka opuściła pokój 

z l e k ki (Mn ziaidlowołenieni. Zostałam  sa ­
ma. Obracałam  kartkę na  w szystkie 
strony, lecz nie stałam  się przez to m ą 
drzejszą. Zdawało mi się okropną pro­
fanacją  sztuki, że tak i świstek z ręki 
a rty s ty  wyjść może. Noc, k tóra po tym 
wieczorze zapadła, nie należała do uaj- 
spoikojnleijsizych. Jak iś  dziwny we­
wnętrzny niepokój ogarnął mną, n iepo­
kój, którego nie mogłam opanować.

Kiedy nazaju trz, w ten oczekiwany 
piątek o drugiej popołudniu stanęłam  
z rajsbrete.m w ' ręku w przedpokoje, 
by przez kory tarz udać się do mego 
nauczyciela rysunków, nagle ktoś gw ał­
townie zadzwonił, jak  to listonosze 
czynić zwykli. Szybko otworzyłam 
drzwi.

— L ist polecony do pami... (tu w y­

mieni! nazwisko m ojej m atki), proszę 
podpisać recepLs.

Ach! jaka muła ozdlobna koperta, cho­
ciaż ciężka i grubo obciążona! Jak ie 
piękne pismo! Ja k a  śliczna pieczątka 
herbowa! Jak  w yraźnie było u góry na 
kopercie: Nadawca: A rthu r R itter von 
G rottger.

To był prawdziwy trium f, to było za­
dośćuczynienie. Przychw yciłam  m atkę 
na fałszerstwie, a oto tu  był dowód. 
Z niewypowiedzianą dumą udałam  się 
do niej.

— Oto jest prawdziwy list G rottge­
ra — powiedziałam i spokojnym już 
krokiem udałam  się poprzez przedpo­
kój ;i korytarz na lekcję rysunków.

Wnętrze, do którego wchodziłam, 
było okropne, ale w danej chwili wielką 
spraw iało m i ulgę. Na m ój dzwonek 
zjaw ił się gospoda/iz, by mi otworzyć. 
Niedbale odziany mężczyzna, w sile 
wieku, o bladej twarzy, przedwcześnie 
zmarszczkami pokrytej, z szorstką bro­
dą i kręteini bardzo czarnemi włosami. 
Byl to mój nauczyciel rysunków , tak 
zwany „malarz akadem icki" obecnie 
fotograf. Dopóki nie pojaw iły się w i­
zytowe form aty, powodziło mu się db- 
brze; zarabiał nieźle kolorowaniem 
wielkich fo tografij, co szczęściem dla 
niego odpowiadało płytkiem u smakowi 
ówczesnej mody. N atom iast późniejsza 
m anja formatów wizytowych zru jno­
wała go. Był m arnym  fotografem , 
a z zakresu m alarstw a rozum iał się 
tylko na kolorowaniu.

Przez pusty, słabo oświetlony pokój, 
zarzucony m atrycam i, ram am i i czę­
ściowo pokolorowanemi fotografiam i, 
przepojony przenikliw ym  odorem ku­
chni, zamienionej na ciemnię, przecho­
dziło się do praw ie zupełnie ciemnego 
pokoju, bez żadnych mebli, prócz ko­
łyski i kilku parawanów . Zastaw ało się 
tam  dziecko z trudem  mieszczące się 
w kołysce, odziane w cienką bieliznę, 
w koronki ii wstążki’ oraz jasn ą  postać 
kobiecą, k tó ra  zazwyczaj um ykała, 
Chroniąc się za jednym  z parawanów.

Była to żona „dama z teatru" i dziec­
ko, pam iątka po jakim ś wielkim panu. 
Fotografow i, który ożenił się z miłości, 
danem byto uczynić to odkrycie dopiero 
po ślubie; m iał jednak na tyle dobre 
serce, by pod! nieobecność matki p ia­
stować dziecko, jak swoje. Lekcje ry-



siniku, które brałam  z powodu wygo­
dnego sąsiedztwa, zupełnie mii; nie za­
chwycały i były raczej aktem  m iłosier­
dzia.

W pokoju frontowym było przynaj­
mniej jasno, piękne, miłe światło, które 
niestety oświetlało ustawiczny nieład. 
W roku fortepian — pani dość pięknie 
grała i śpiewała — przy oknie podjum 
do zdjęć, fo tografje rozrzucone na stole, 
sztaluga... oto całe urządzenie.

Niechętnie, bez słowa usiadłam  przed 
moim rajsbretem , podczas gdy mój 
nauczyciel stanął przy sztaludze. R y­
sowałam studjum  Julieua, 011 malował 
obraz, przedstaw iający pasterkę. Mój 
rysunek, w yobrażający jak iś wschodni 
typ z turbanem  na głowie, w żaden 
sposób nie chciał czynić postępów, po­
dobnie. jak  jego pasterka nie m iała za­
m iaru  przybrać natura lnej pozy. Nic 
dziwnego, że w takich okolicznościach 
i pod tak iłem kieroiwmictwiem rysowanlię 
sprzykrzyło mi sic, mimo lub raczej 
z powodu mego entuzjazm u dla sztuki. 
A dzisiaj, włiaśniie dlziLstiaj był dzień, 
w którym  artysta , prawdziwy artysta , 
m iał unie wziąć pod', swoją opitekę. 
Z blęklmego nieba spływało ciepło wio­
sennego słońca a w dole przelewało się, 
huczało i tętniło ruchliw o--żytnie W ie­
dnia, gid!yż cały „Grabem11 rozpościerał 
się pod tein i oknami.

Nagle odezwał sic dzwonek. W ątła 
żona fo tografa ukazała się na  progu 
i wręczyła mi m ały liścik. Przyniosła 
go nasza pokojowa. „Dla Panny K aro ­
liny" widniał napis na niezaklejonej 
kopercie. k tórą przysyłała, mi1 mama, 
gdyż był to załącznik do jej listu. W su­
nęłam pismo do kieszeni. Koło mnie 
stała kobieta, k tórą pogardzałam ; jak 
mogłam przy niej czytać coś, co było 
dla mnie drogie i święte? A kiedy 
tam ta pochyliła sic niżej nad moim ry ­
sunkiem, zerwałam sie i podeszłam do 
okna. Wychowana w pólnocno-niemiec- 
kim rygorze, nie bardzo orientowałam  
się w sytuacji. Nie rozum iałam  jej. 
W iedziałam tyle, że ta pani stro iła  sie 
i szminkowała, pozostawiając męża sa­
mego z dzieckiem w tein strasznem  mie­
szkaniu. W bardzo wczesnej młodości 
zbyt surowo potępiam y biedy naszych 
bliźnich.

Byłabym chetnie odeszła, ale mama, 
k tóra kazała na pisać- db m nie fałszywy 
IM , również wio pociągała mię ku sla­
bie. Zostałam chwilę i patrzyłam  przez 
okno.

Gdy odwróciłam się, żona fotografa 
siedziała przed moim rajsbretem  
i z w ielką w praw ą końclzyła próbę mej 
cierpliwości: model turbana, nad któ­
rym  tak się mozoliłam. W każdym ra ­
zie lepiej w ładała ołówkiem, niż jej 
mąż pendzlem.

K ilka książek leżało rozrzuconych 
po ziemi. Podniosłam pierwszą lepszą. 
Był to lichy przekład „Don Jdarna" B y­
rona. Wówczas nie czytałam jeszcze 
tego autora po angielsku, a tłumaęze- 

Inie oddawało jedynie diijkiil (niieokiiieł- 
za.ny cynizm, nie odtw arzając płomien­
nego ducha oryginału. Po paru  zwrot­
kach rzuciłam  książkę — przejął mię 
dreszcz wstrętu. Mimo woli dotknęłam 
listu w kieszeni i szybko pożegnałam 
się.

Turban i ra jsbret pozostały, a ja  po 
iaz ostatni przekroczyłam te pirogi. 
W dniu, w którym miało mi być dane

Gdy wróciłam, mama — na szczę­
ście — była w swoim pokoju. Poteosfa- 
łam w slalomie, na przeciwległym koń­
cu mieszkanto.
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Dopiero teraz wyjęłam list i czyta­
łam:

Człowiek strzela, a. Bóg kuli1 no­
si — prosto, ale prawdziwe przysło­
wie. Nieprzewidziane sprawy po­
wołują mie do W arszawy. Muszę 
wyjechać w tak krótki 111 czasie, 
a tak wiele 'mam ilo załatwienia, 
że przyść nie mogę. M usimy odło­
żyć nasze posiedzenia — być może, 
że wrócę niedługo.

Najserdeczniejsze dzięki- za wszy­
stko dobre. Całuję m ilutkie ręce — 
a. żeśmy młodzi jeszcze — do wi­
dzenia. *)

A rtu r Grottger.
Fotogra fje przyłącaam .

Chiw-ile 'trwałam bez ruchu — po raz 
w tóry przecizytłam te wiersze — potem 
znowu i znowu... -tak jest: „Człowiek 
strzela, a Pan Bóg kule nosi", a ten 
piątek był złym piątkiem.

V.
Minęło kilka dni, w ciągu których, 

z wyjątkiem  koniecznych spraw, nie 
przyiuówiłam do m atki ani słowa. Na­
tom iast odbywałam tern dalsze i dłuż­
sze spacery. Pod tym  względem wynio­
słam z H am burga, gdzie ainglomamtia 
silnie panowała, zupełnie 'wyemancy­
powane pojęcia. Podczas tych przecha­
dzek byłam  zupełnie niekrępowana, 
gdyż m oja m atka z powodu chorej nogi 
rzadko dom opuszczała i to tylko w po­
wozie; to też mogłam często odwiedzać 
moich dziadków, którzy mieszkali na 
górnym  końcu Heugasse.

Od Graibeou do Belwederu jest ładny 
kawałek drogi, jednak przebłagałam  go 
szybko i ż przyjemnością. Nie wyda­
wało mi się to w ielką odległością, 
a Belweder i jego otoczenie stały  sie 
dla mnie ulubionem miejscem prze­
chadzki. P rzynętą był również stosu­
nek, jak;! mię łączył i z macochą mej 
matki. O wiele młodsza od ifiamy wy­

chowywała mię, a obecnie stała  się mo­
ją  powiernica. To też spowiadałam się 
przed n ią  ze wszystkich moich sm ut­
ków i radości. Tak tam  było spokojnie 
i cicho, tak przytulnie w schludnie 
utraym anem  mieszkanku, w którem 
meble, obrazy i wszystkie przedmioty 
przypom inały czasy mego najwcze­
śniejszego dzieciństwa. Wówczas to 
macocha mej matki-, piękna i całkiem 
młoda jeszcze blondynka, b ra ła  udział 
w moich w ybrykach i wraz ze m ną 
baw iła sie d u ż ą  wiedeńską lalką, pod­
czas gdy ukochany dziadek siedział 
w siwoimi wielkim fotelu, zupełnie jak 
dzisiaj, z tą  jedynie różnicą, że przed 
laty  nie wystarczał mi cały zasób jego 
bajek, a obecnie, przeciwnie, on usta­
wicznie dom aga sie ode mnie wiado­
mości i nowinek.

Kiedy tak  siedziałam przy oknie obok 
babki, pracowicie m igającej igłą, a ze­
gar, stary  znajomy, niestrudzenie po­
ruszał wahadłem w swym złoconym 
domku, i 'kiedy wzrok mój błądził swo­
bodnie aż do raabskiego i południowe­
go dworca, hen poza arsenał, kędy Bel­
weder przesłaniał horyzont. — wówczas 
-było mi o wiele m iłej i przytulniej, niż 
tam , w świeżo umeblowanemi m ieszka­
niu, z całym zgiełkiem ulicznym, 
z wiecznym młynem ciągłych wizyt, 
z lekcjami i nauczycielami języków 
i muzyki.

stem. Zanaz na w stępie rzucałam się

*) S łow a, p rzytoczone w oryg inał,- po poKsIkni.

na szyję mojej jasnowłosej babce 
z okrzykiem: oto jestem. Potem  zdej­
mowałam wierzchnio okrycie, kapelusz 
i rękawiczki, całowałam zo czcią rękę 
starszego parna, poczerń rozgospodiaro- 
wywa.łain sie na  pół lub oały dzień 
w jasnym  obszernym pokoju.

Kiedy skończyłam z nowinami, -za­
bierał głos dziadek, opowiadając o tern, 
co donosiły gazety i o ezem sadził, że 

m ię interesuje, gdyż codziennie czytał 
Frerndenblatt i' Mocgenpost, Tu zapo­
znałam się z obu dziennikami, jak  
wogóle z gazetami. W domu prenum e­
rowano sta rą  Press© i  Nerae Preic, lecz 
— jak już wspom inałam  — byłam 
w tym  szczęśliwym wieku, w którym  
dziennik wydawał sie rzeczą n a jb a r­
dziej zbyteczną n a  świecie, n ie wzbu­
dzającą żadnego za iinite reso w a n i a .

Czasami, gdy byłam w dobrym hu­
morze, ciziytiałałń babce ten lub ów 
„ciąg dalszy" zaczętej w dzienniku po­
wieści, lecz rychło nabrałam  takiego 
wstrętu, że potem n ik t i nic nie mogło 
mię skusić do upraw iania tego rodzaju 
lektury, k tó rą  zastąpiłam  emocjonują- 
cerni i pełnemi tajemniczości powie­
ściami iSpindłera. *)

Rzec® naturżalm.a, że w dniach, które 
n astąp iły  po o trzym aniu prawdziwego 
listu  od G rottgera, i po całej tej aferze 

n ie  byłam usposobiona ainii kio czyta­
nia ani do słuchania dzienników 
i uczułam sie bardzo zaskoczoną, gdyż 
dziadek podał mi Frendenblatt z uw a­
gą, że specjalnie dla mnie ten num er 
zachował.

Ciekawość m oja od razu wzrosła n ie­
pomiernie, kiedy, rzuciwszy okiem na 
artykuł, ujrzałam  nazwisko A rtu ra  
Grottgera. Było tam  przez dwie długie 
szpalty o nim  i o jego „'Warszawie".

„A rtur G rottger — było tam napi­
sane^ między Łanem i — nie może za­
przeć się swej narodowości. Odważny, 
jak ona n a  polu bitwy, dokonał na 
polu sztuki prawdziwej szarży ułań­
skiej, jak to tylko genjusz potrafi 
i jak tylko genjuszowi udać się mo­
że..."

Taki mniej/w ięcej był wstęp i w tym 
tonie szło -dalej. W ystaw ienie bowiem 
pierwszego cyklu rysunków stało sie 
wydarzeniem artystyleznem. Były to 
ryciny, o k tórych  wspominał, opowia­
dając, że stworzył je tylko dla siebie 
pod wpływem najgłębszego uczucia. 
N ie chciał ich wystawiać, gdyż wątpił, 
czy zainteresują szerszą publiczność, 
aż mu je przyjaciele potajem nie wy­
kraść musieli. Był to ów cykl, którego 
siedem małych kartonów natychm iast 
za siedemset florenów zakupione zosta­

ło **). Rysunki, które uczyniły malarza, 
znanego jedynie szczupłemu gr-onu ro­
daków i artystów , „sławnym" ma całe 
miasto, początkującego „skończonym", 
dojrzewającego „dojrzałym". W yniosły 
na światło imię A rtura G rottgera z po­
śród p lejady  pogrążonych w ciemności 
'adeptów, a  im ię.to  zaniosą na ojczyste 
niwy i poza granice państw a do rze­
czywistej W arszawy.

Tego wszystkiego n a tu ra ln ie  nie mo­
gło być w artykule; ale to, co było, w y­
starczało, by mie oszołomić. Tak! on 
jes t geniuszem! To było tu  jasno napi­
sane; a ja go ziiałam, dotykałam  jego 
ręki, tak swobodnie z nim rozmawia­
łam.

(Ciąęi d a lszy  nastąp i).

*) Po-wieścio-pisarK niem iecki <1796—1855) j>rz. 
tłum .).

**) -,,W arszaw ę 1“ zakup ił lir. W. Pzieduszyck i 
za ceru: Wid fl'. <,prz. itił.).
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czerpać z najczystszego zrodła sztuki, 
postanowiłam tego brudu więcej nie 
dotykać.

Tu czułam sie swobodną i nieskrępo­
wana, tu mię nie dlręcizono, ani. niite- m u­
sztrowano, tu ta j mogłam okazać, co 
czuje, -i przedstawić sie taką, jaką je-





PORANNA GIMNASTYKA
Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY B U D O W Y  N A S Z E G O  C IA ŁA .

*
Ćwiczenie VIII.

do n apraw y  tych błędów  łub  przeciw działam y 
ich  pow staw aniu  — dochodzim y do p rzy ­
czyn t. zw. b rzydkiego trzy m an ia  się. k tó ­
re  n ieraz  p ow sta je  w skutek  nieprzygolow a- 
n ia  m ięśni do p o k o nyw an ia  pew nej pracy, 
zw iązanej n. p'. z noszeniem  jak ich ś c ięża­
rów . Osoba, p o siad a jąca  n iew yćw iczone m ię­
śnie ram ion  i b ioder, p rzek rzyw ia  sw ą po ­
stać w chw ili u jęcia  c iężaru  przez jed n ą  z rąk , 
a  czyni to d latego, aby u trzym ać ró w now a­
gę c ia ła  przez p rzesun ięcie  t. zw. p unk tu  
ciężkości. To p rzek rzy w ien ie , jeśli p o w ta ­
rza  się częściej, m oże doprow adzić  do p o ­
w stan ia  błędu, tru d n eg o  do usun ięcia  i w pły­
w ającego, rzecz p rosta , u jem nie  n a  wygląd 
ca łe j postaci.

J a k  w idzim y n a  zam ieszczonej obok foto- 
g rafji, c iężar k ilku  zaledw ie książek  zm usza 
przedstaw icie lkę  „płci słab e j"  do p rzy b ran ia  
b a rd zo  n ieestetycznej pozy. Aby tem u zap o ­
biec służy sptecjalne ćwiczenie, uw idocznione 
n a  d rug iej fo tog rafji, k tó re  zm ierza do w zm o­
cn ien ia  m u sk u la tu ry  ram io n  i b ioder. R ozpo­
czyna się ono w pozycji s to jącej podn iesie ­
n iem  p raw ej ręk i w  górę, poczem  następu je  
przegięcie c ia ła  w lew o tak  daleko, jak  ty l­
ko m ożem y utrzym ać, rów now agę bez ucie­
k a n ia  się do pom ocy nóg, k tó re  p o zo sta ją  
n a  m iejscu  nie po ruszone przez cały czas 
ćw iczenia (pa trz  fo to g raf ja ) , podczas gdy p ra ­
we b iod ro  zo sta je  w ysunięte  na  zew nątrz. 
To sam o ćw iczenie p o w ta rzam y  lew ą ręką 
i przegięciem  cia ła  w p raw o

Ćwicząc p ilnie, dochodzim y do  usam odziel­

O m aw iając  w naszych  tygodniow ych lek ­
c jach  g im nastycznych różne  błędy budow y 
cia ła  i sposoby, z pom ocą k tó ry ch  dążym y

W adliw e umieszczenie punktu ciężkości jest po­
wodem tego złego trzym ania sie.

n ien ia  się przedew szystk iem  m ięśni b io d ro ­
wych i co zatem  idzie osiągam y m ożność n o ­
szenia c iężarów  bez p rzek rzy w ian ia  ciała.

A oto ćwiczenie, które wzmacnlajgc mleśnle bio­
der i ramion uniemożliwia wadliwe umieszczenie 

punktu ciężkości.

JUurtiytówlu mody. m ęsk ią .

Coraz więcej pasków
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Poziome paski coraz częściej ożywiajq jako wzór już nie tylko koszule sportowe# 
ale i te# które nosimy do marynarek w mieście.
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W ra m a ch  „D ni K rak o w a"  odby ł się  in te re su jąc y  „ P o ra n ek  M u­
zyki i l a ń e a “ , w k tó ry m  w ziął u d z ia ł zespó ł b a le to w y  szkoły  p. Ma- 
r ji  M ikuszew skiej. W y stęp  u ta le n to w an y c h  tan c e re k , k tó re  w ykonały  
ró ż n o ro d n y  j tru d n y  p ro g ram , sp o tk a ł się z ap lau zem  publiczności. 
Na zd jęc iu : zespó ł p. M ikuszew skiej w e fek to w n e j poz ie  tan eczn e j

W ie lk ą  sen sac ję  n ie ty lk o  d la  H ollyw ood, a le  całych  S tanów  Z jed ­
noczonych  stanow i m ałżeń stw o  u lu b io n e j a r ty s tk i Je a n e tte  Mac Do­
na ld  ze zn an y m  a m a n tem  film ow ym , Ciene R aym ondem . Na naszem  
zd jęc iu  ro ześm ian a  m ło d a  p a ra  opuszcza u rz ąd  s tan u  cyw ilnego 
w H ollyw ood .

l e a t r  k ra k o w sk i im. J . Słow ackiego w ystaw ił o s ta tn io  w odew il 
K on stan teg o  K rum łow sk iego  p. t. „ Ja sk ó łk a  z w ieży M arjac k ie j“ . — 
U tw ór o sn u ty  je s t na ile w y d a rzeń  w p a źd z ie rn ik u  1918 r., gdy K ra ­
ków  o d zysk iw ał w olność. W odew il o trzy m ał św ie tn ą  op raw ę  m a la r ­
ską T ad eu sza  O rłow icza. Na zd jęc iu : scena na  szczycie w ieży Ma- 
rjae k ie j.

W  s ta ro d aw n e j 
siedzib ie r  o d z i ny 
S tad n ick ich  — N a­
w ojow ej odby ł się 
d n ia  24 ubiegłego 
m iesiąca  ślub  ks. 
A dam a C z arto ry ­
skiego, syna  b. se ­
n a to ra  R. P . ks. W i­
to ld a , w łaścic ie la  
d ó b r P e łk in ie  w 
Pow iecie ja ro s ła w ­
sk im  j ks. Jadw ig i 
i  h r. D zieduszyc- 
k ich  z h r. Jedw igą  
S tad n ick ą , c ó r k ą  
h r. A dam a i Stefa- 
n ji z ks. K orybut- 
W o ro n ieck ich . — 
Zw iązek pob łogo­
sław iony  został w 
kościele m iejsco- 
w ym  p rzez  b ra ta  
pana  m łodego, księ 
dza Je rzeg o  C zar­
to rysk iego  w a sy ­
sten cji k s i ę d z a

" J A S K Ó Ł K A

C ieńskiego, o raz  O. 
M ichała C z arto ry ­
skiego. Na u ro czy ­
stość  p rzyby li licz­
ni rep rezen tan c i 
sp o k rew n io n y ch  ro ­
dz in , a p rzed e ­
w szystk iem  k siążą t 
C zarto ry sk ich , hr. 
S tad n ick ich , h r. 
D zieduszyckich , lir. 
K rasińsk ich , ks. Ko- 
ry b u t - W oroniec- 
k ich , ks. D ruckich- 
L ubeck ich , ks. Sa­
p ieh ó w  i w ielu  in ­
nych. B arw n e, po l­
sk ie  k o n lu sze , w raz 
z m u n d u ram i w o j­
skow ym i gości, tw o­
rzy ły  p ięk n y  obraz. 
Na zd jęciu  m łoda 
p a ra , p rzechodząca  
z k o ś c i o ł a  pod 
sk rzy żo w an em i .sza­
b lam i i k a rab e la m i 
gości w eselnych.

Z W I E Ż Y  M A R J A C K 1 E J «  JEANETTE MAC DONALD WYCHODZI ZAMĄŹ
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KOSTJUMY KĄPIELOWE?

N a  l e w o :  Trzy amerykańskie gracje, z 
któremi Parys mia łby dużo kłopotu, cncac 
jednej z nich przyznać złote jab łko ! O b ra ­

zek oczywiście z Florydy.

■
W  kol e:  Gwiazdy amerykańskiego ekra­
nu Glorja Stuart i Binnie Barnes odpoczy- 
wajq po trudach pracy filmowej na kali­
fornijskiej plaży. Stroje plażowe obu gwiazd 
sq równie oryginalne, jak ekscentryczne.

wszystkiem wolno zapomnieć 
jadąc nad morze, tylko nie o 
kostiumie kąpielowym! S ta ­
nowi on podstawą naszego 

-----------  stro ju  plażowego i najważ­
niejszy punkt program u w naszej wa­
kacyjnej garderobie. Kostjum kąpie­
lowy niezbędny jest nawet dla tych 
kobiet, które nie umieją pływać a na­
wet nie mogą z jakichkolwiek powodów 
zażywać przyjemności morskiej kąpie­
li. Stanowi bowiem najwygodniejszy 
strój do kąpieli .słonecznych, do gim na­
styki i gier sportowych na plaży.

Kostjumy dwuczęściowe, złożone z 
majteczek i staniczka, już sie trochę 
przeżyły. Zamało pamiętano o tern, że 
nadają sie one wyłącznie dla osób bar­
dzo młodych, bardzo zgrabnych i bar­
dzo szczupłych i stosując go bezkryty­
cznie — obrzydzono go nam. Wolimy 
w tym roku klasyczny, obcisły, krótki 
trykot, w m iarę odsłaniający wdzięki, 
a  przez swą jednolitą linją, wysmukla­
jący i korzystnie modelujący sylwetką. 
Za to widzimy ogromną rozmaitość w 
m ateriałach (wełna, bawełna z jedwa 
biem, lasie i t. p.) w deseniach (kro­
peczki, pasy, kratki) i ściegach tryko­
tu. Wszystkie kolory są dopuszczalne, 
choćby najjaskrawsze, ale najładniej 
i najkorzystniej dla figury wyglądają 
kolory ciemne, jak granat, szafir i cic-
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N a  l ewo:  Po kqpieli przy­
jemnie jest wypoczqć na le­
żaku. Przy ciemnych włosach 
i śniadej karnacji 
biały kostjum z o- 
ryginalnym pas­
kiem wyglą­
da niezwykle 
efektownie.



N a  le w o :  Oto 
nowoczesna na­
jada, wynurza- 
jqca się z fal 
morskich, która 
jak widzimy chę- 
tn iezabawiasię  
olbrzymiq piłkq. 
Gładki, ciemny 
trykot, w duże 
grochy, uwydat­
nia wdzięk mło­

dej sylwetki..

| Jednym z punktów 
' repertuaru plażo­

wego sq oczywiście 
\  słoneczne kqpiele, 

do których można 
używać fantazyj­
nych kostjumów je­
dwabnych, nie na- 
dajgcych się zre- 
sztq do kqp i e l i  
(artystki JaniceJar- 
watt i Emily Lane).

N a p r a wo :  
W y t w o r n y  
kostjum kq- 
pielowy o o- 
ryg i n a I nym 
pasku z kla- 
mrq w kształ­
cie łodzi ża­
glowej. Je- 
dwabnachu- 
steczka zda- 
sz k i em od 
słońca uzu­
pełnia pięk­
na całość.

Od l e we j .  Oto praktyczny kostjum z białej wełny, tkanej porowato w drobniutka wypukła krateczkę. 
Nie nasiaka on woda i prędko wysycha. Konieczny jest w tym wypadku kolorowy pasek. Jakaż 
radość życia promienieje z tej smukłej postaci! Zgrabny granatowy kostjum ożywia pasek i ra- 

migczka 7. plecionego trójbarwnego warkocza 7. wełny.

inny pąs, a najeleganciej i najmłodziej 
— kolor biały, ale pod warunkiem, że 
sylwetka odznacza się wyjątkową smu- 
kłością. Na tle złotawego piasku ii błę­
kitu morza ślicznie też wygląda kolor 
żywo pomarańczowy, zbliżany do od­
cienia cynobru. Naturalnie przy wybo­
rze koloru musimy uważać, aby harmo 
uizował on z płaszczem kąpielowym, 
względnie plażową suknią czy komple 
tem, którego stanowi ważną część skla 
dową.

A więc czemprędzej dokonajmy wy­
boru wśród tak licznych i efektownych 
kolorów i fasonów, zapakujmy do ku­
ferka dwa lub trzy kąpielowe kostju- 
my i jedźmy nad imorze po odpoczynek, 
młodość i zdrowie.

Lady Like.



P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do n aszego  k a le n d a r z y k a  -  

ob liczon e  na 3 —4  osoby.

C H ŁO D N IK  L IT E W S K I. Liitii* rnLekia zsiadłego i 1/4 liitra 
śm ie tan y  kw aśnej u b ijać  m io te łką  aż s ię  spBelnii. Osobno 
zagotow ać pół lilt.ra kw asu ogórkow ego lub głąbukowego, 
albo też barszczu burakow ego , ostudzić i  zm ieszać z m le­
kiem, dodać łyżkę  siekanego  kopru , surow ego ogórka , 
po k ra jan eg o  w p la s try  i sparzonego w rzącą, oisoloną 
wodą, p a rę  ugo tow anych  i  p o k ra jan y ch  buiraczków, 2j-3 
j a j  ma twairdo ugo-towamychy. p o k ra jan y ch  w ćw ia rtk i. 
Ja k o  dodaltlek n a d a ją  się też szy jk i rakow e lub  kaw ałek  
pieczeimi cielęcej, p o k ra ja n e j w kostkę. Skontrtoltowia w - 
szy sm ak . s ta w ia  się chłodnik  do lodu a a  godzinę.

SOS CZEREŚNIOW Y DO OZORA LUB DZICZYZNY. 
Z ły ż k i sm alcu  w ieprzow ego, 2 łyżek m ąk i i ły ż k i cukiru 
sporządza  się c iem niejszą zasm ażkę, zalew a wodą i  m ie­
sza n a  ogn iu , ab y  b y ła  gładka., poitem dodaje  się : 4 łyżk i 
ta r te g o  p ie rn ik a , 4 p e łn e  łyżki w ydrelow anych  toileim- 
nych trześn i, pod gotow anych  przed tem  z trotsziką wody, 
lis tek  bobkow y, 5 z ia rn  ang ie lsk iego  p ieprzu , sok i o ta r tą  
skórkę z c y try n y , 4 łyżki m ielonych orzechów  i kieliszek 
czerw onego Wina. Sos po za go to  wami u należy  przefaslo- 
wać przez duirszlag i- w raz ie  po trzeby  rozrzedzić rosołem . 
Podawać, m ożna ciepły  lub zim ny.

F IL E T Y  S A R N IE  Z BURACZKAM I. Z dtobrzie sk ru ­
szałego  com bra  sa rn ieg o  w y k raw a się o k rą g łe  file ty , 
zb ija  je  p a łk ą , k ro p i c y try n ą  i sm a ru je  oliw ą lub  szp i­
ku je  m łodą słon iną . Z pod łużnej bu lk i ikraje się o k rą g łe  
g rzan k i i  w ysm aża je  na m aśle . Rów nież p rzygo tow uje  
się p u ree  z go tow anych  buraczkowi , p o d p raw ia  je  za­
sm ażką, solą, cukrem  i cyitryną. Usmażone, jiak bef- 
.sztyki na  rorcpalonem maślle f ile ty  sa rn ie , u k ład a  się 
wokoło p u ree  buraczanego , ułożonego kolpiato na  środku  
półmislka. M iędzy jeden a  d ru g i f ile t, k ładzie  s ię  u sm a­
żoną grzankę. W szystko oblew a się buljonera, zago tow a­
nym  z k ieliszkiem  m ad ery  i  p odaje  bardzo gorące.

M A CED O IN E Z JA R ZY N . Różne jarzym y, ja k : szpa- 
nagi, k a la f jo r, kaliarepkę, faso lkę  szpairagow ą, zielony  
groszek ugotow ać każde z osobna w słonej wodzie, odce- 
dzić i1 p o k ra ja ć  drobno. W ystudzoine m iesza się  z k ilku  
ły żk am i gęstego  m ajonezu, n ak ład a  do fo rm y , w ysm aro ­
w anej oliw ą i s ta w ia  na  lodzie. W yrzucone z fo rm y na 
środek  pó łm iska , o k ład a  się p la s tram i zim nego m ięsa 
lub w ędlinam i.

K O T LE C IK I Z GRZYBKÓW . Do spo rządzan ia  te j po ­
tra w y  n a d a ją  się każde g rzybki jad a ln e , nlie m uszą 
być koniecznie p raw dziw e borów iki. G rzybki mp. p o d ­
pięli ki (doskonały, n iesłuszn ie  p o g ard zan y  g rzybek), 
oczyszczoine i droibno p o k ra jan e , dok ładn ie w ym yte, wikła- 
da się do ryneczk i, dodaje  ły żk ę  m asła  i drobno s k ra ja n ą  
cebu lkę i d u si do m iękkości n a  m ałym  ogniu bez wody, 
wizgi, bardzo lekko podlane* Do uduszonych a Itrochę 
ostudzonych grzybków  dodaje się k ilk a  łyżek zielonego 
grtoszku, osobno uduszonego ty lko  z w odą i  slolą, .kilka 
drobno p o k ra ja n y c h  szy jek  rakow ych, soli i p iep rzu  o ra z  
siek an e j, z ielonej p ie tru szk i, 1 ja je  i  ty le  tarlte j bu łk i; 
ab y  m asa nadaw ała  się do fo rm ow ania kotlecików . W y ­
sm ażone szybko w m ieszanym  tłuszczu ptodaje silę z mło- 
dem i ziem niaczkam i lub  kaszką k rakow ską.

BU CH TLE CZEREŚN IO W E Z CZEKOLADĄ. Z 2 dkg 
drożdży, pairu łyżek le tn ieg o  mlełka i  m ąki, sporządza się 
rozozym, k tó ry  m usi w cieple w yróść do podw ójnej w ie l­
kości. D alszem i dodatkami* są: 32 dkg mąkii, 1 ja je
i 1 żółtko, łyżeczka stoli, ty leż  rum u, 6 dkg cukiru,, 8 dkg 
m asła . W szystko razem  w y b ija  się z dodatk iem  odpo­
w iedniej ilości letmiiego m leka na  całk iem  w olne ciasto, 
k tóro  się w ałk u je , odcina  k aw ałk i, sm a.ruje .rozpuszczoną 
czekoladą, n a k ład a  po 4 w ydrelow ane czereśnie, posy p u je  
cukrem , zw ija  w buch,tlę, maczia w m aśle  i u k ład a  w fo r ­
m ie lub m n d ełk u . Po w yrośnięciu  piecze się  je , rozdziela 
i posypuję na spodnie j s tro n ie  su to  cuk rem  z waniilją.

TORT A GRESTO W Y Z P IA N K Ą . 10 dkg posolonego 
m asła , 15 dkg  m ąki, 5 dkg cukru , 2 dkg  łu p an y ch , mien 
lonych m igdałów , 3 tw ard e  żółtka, p rz e ta r to  przez sitko , 
zag n ia ta  się n a  ciasto  (w razie ptotraeby, o  ile  c iasto  za 
twiairde, m ożna dodać łyżkę  kw aśnej śm ietany). Oilastom 
tern w y k ład a  się fo rm ę kw adratow ą i piecze na  b lado 
zlo ty  kolor, n as tęp n ie  n a k ła d a  na  grubość palca agrełst, 
poprzednio  z cukrem  na  gęsto ugotow any. N a w ierzch 
.kładzie się p iankę merengołwą, ubiitą z 3 b iałek  i  Ikilku 
łyżek  m ączki cukrow ej, p osypu je  siekanem i m igdałam i 
i zap ieka  w p iecyku.

TORT PORZECZKOW Y T. ZW. „M A R IE N B A D Z K I“ . 
12 “dkg  m asła  u c ie ra  się n a  p ianę, dodaje po jednem u 
3 żó łtka  i po łyżce 12 dkg m ączki cukrowej* sok ii skó rkę  
z pół cy łry n y , wkońcu 20 dkg  m ąki, zm ieszanej z pól 
łyżeczki p roszku  do p ieczyw a i p ian ę  z 3 białek . Masę 
tę  n ak ład a  Się d*o form y tortow ej,, piecze n iezupełn ie, n a ­
stęp n ie  w sypu je  na  wite.rzch dość g ru b ą  w arstw ę porze 
czek, o b ranych  z szypu łek , p osypu je  cukrem  i dopieka 
w gorącym  piecyku . W ystudzo.ny to r t  pok ryw a się  cu­
krzoną, b itą  śm ietanką .

Se. Ko.

Obok zreprndukow ana , ło p a tk a  do 
ku rzu  m a tę  p rzew agę n ad  do tychczas 
używ anem i, że posilada ro d z a j o c h ra ­
niacza, nie pozw ala jącego  n a  w ysypy­
w anie  się k u rzu  d ru g ą  s tro n ę , co się 
zazw yczaj d z ie je  przy  ło p a tk ach  zw y­
kłego typu.

N O W O Ś C I  
G O S P O D A R S T W A  

DOMOW EGO

Nowe m odele  zapalnfczek, k tó re  w i­
dzim y na ■ zd jęciu , odzn acza ją  się 
p rak ty czn o śe ią  ii o ryg inalnośc ią . — 
„G racz w golfa" i  zapa ln iczka  w k sz ta ł­
cie sheckera  do  cocktaili p o siad a ją  
m in ja tu ro w e  bateryjki) e lek tryczne, 
p ierw szą  zap a la  się p rzez  pocieran ie , 
d ru g ą  przez  o tw arcie  wj|eczkai

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ +  GOSPODYNI
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HOCKI-KLOCKI

— M ó j p a n ie , cóż to  za  m a s k a r a d a ?
—  U rzą d za m  p o p ro s tu  p ró b ę  w y ja z d u  na u r lo p !

D w a p a w i lo n y . . .
R y s .  C h a r  He. R y s .  C h a r lie .

D okończenie z  str. 10-tej.
pow olne zd o b y w an ie  s tan o w isk  i rad o śc i ż y ­
cia. P ew nego  dn ia  los d a ł p an u  w szystko,
0 czem  p an  m oże zam arzy ć . M ają tek , s ta ­
n o w isk o , m a p an  m łodość  i u ro d ę . To m oże 
człow iekow i p rzew ró c ić  w głow ie.

— O, oto się n ie b o ję  — p rz e rw a ł A rtu r 
p raw ie  o b rażo n y .

— T ak  się p a n u  zd aje . T ęższe głow y p a ­
dały  o fia rą  tych  p o zorów . Bo w idzi p an , 
w łaściw ie  to w szystko  je s t ty lko  k o m p o zy ­
cją o k o liczności, fa ta m o rg a n ą  życia, nie 
rea ln o śc ią .

N astąp iła  ch w ila  ciszy , pod czas k tó re j 
obie s tro n y  p rzy g o to w y w ały  się do w alki. 
L o rd  A rtu r, p rzeczu w ając  jak ą ś  k lęskę, 
zb ro ił się  w  sw e zasad y , sk u p ia ł się, p rz y ­
p o m in a ł sob ie  sw o je  życiow e w ytyczne. P a ­
try c ja  g ro m ad z iła  a rg u m en ty .

—  To, co p a n u  pow iem , będzie  o s trzeże ­
n iem . N iech pan  p o słu c h a : M atka p a ń sk a  
by ła  u ro czą  k o b ie tą , p e łn ą  w dzięku , g rac ji, 
je d n ą  z tych, k tó re  ro d z ą  się  ty lk o  potoi, 
aby b łyszczeć, b aw ić  się  i stać  się d ro g o c en ­
nym  k le jn o tem  w  d ro g ie j o p raw ie. T ej 
o p raw y  je d n a k  o jciec  p a ń sk i n ie  m ógł je j 
dać.

—  T ak , o jc iec  całe  życie w alczy ł z t r u d ­
n o śc iam i życiow em i... w trą c ił w zam y śle ­
n iu  A rtur.

—  W alczy ł, ale  n ie zd o ła ł zw yciężyć. N a­
to m iast s try j  p a ń sk i, ten , po k tó ry m  pan 
w ziął m a ją te k  i ty tu ł, by ł człow iek iem  b o ­
gatym . Z n a ł się  na  życiu , cen ił jego u ro k i
1 k o ch ał p ięk n e  k o b iety . O tóż s t ry j  p ań sk i, 
Poznaw szy  p a ń sk ą  m atk ę , z ak o c h a ł się 
w n iej ja k  sza len iec .

P a n i o b raża  i m n ie  , i m ego s try ja , 
k tó ry  n ie  m oże się b ro n ić l A rtu r  sp o jrz a ł na 
lady  P a try c ję  z o b u rzen iem  i zdziw ien iem , 
ja k b y  sp o s trz e g a jąc  d o p ie ro , iż m ia ł do  czy ­
n ien ia  z k o b ie tą , n ie liczącą  się  ani z sło-' 
w am i, an i też czynam i.

D rogi p an ie l W szystko , co p an u  pow iem  
będzie o b ra ża ło  p a ń sk ą  rod z in ę . M imo to 
rad zę  s łu ch ać  c ie rp liw ie .

Z now u n a s ta ła  chw ila  m ilczen ia . O czy Ar- 
łu ra  co raz  b a rd z ie j n a b ie ra ły  w y razu  p rz e ­
rażen ia .

O jciec p ań sk i, będ ąc  co raz  b a rd z ie j 
zm ęczonym  życiem  i w alką  o by t, w y k o rz y ­
sta ł m iłość  sw ego b ra ta  do żony . M atka  p a ń ­
ska by ła  k o b ietą  p ięk n ą  i zasad n iczo  d o b rą :

a le  b y ła  to osoba, k tó ra  nie m a w łasnego  
życia, jes t ly lko  ozdobą życia  in n y ch . Jak  
kw ia t, k tó ry  znosi p ieszczo ty  tych, k tó rzy  go 
kupili... Jed y n em  jego zad a n ie m  je s t c z a ro ­
w ać.

— Skąd pan i to w szy stk o  w ie? J a k  pan i 
m oże tak ie  rzeczy m ów ić? — ję k n ą ł  g łucho  
lo rd  A rtu r C raig . —  Kim  p an i je s t, aby m nie  
tak  m ęczyć?

—  Kim jes tem , lo rdzie  A rtu rze?  Jestem  
osobą , k tó re j p a ń sk i s try j p ośw ięc ił k ilk a  
la t życia, po śm ierc i p a ń sk ie j  m a tk i. M nie 
to s try j p a ń sk i z ap isa ł cały  sw ój m a ją te k . 
D opiero  w o s ta tn ie j chw ili, ja k b y  n a ra z  o d ­
n a la z ł cały  z a trac o n y  w życiu  se n ty m e n ta ­
lizm , p rz y p o m n ia ł sob ie  p a n a  i p a n u  z a p i­
sa ł sw ój m a ją te k . Pan-u, sw em u synow i!

—  Sw ojem u sy n o w i?  M nie?
— T ak , sw o jem u  synow i, gdyż jest p an  

dzieck iem  sw ego s try ja . —  W y ję ła  z p a ­
p ie ro śn ic y  p a p ie ro sa  i z ap a liła  go, p u sz c za ­
ją c  duże  ko ła  dy m u  przez u ró ż o w an e  usta . — 
W idzi pan , lo rd z ie  A rtu rze : m im o  całą sw ą 
p ro s to tę  uczuć, m im o p a ń sk ą  uczciw ość 
i chęć w a lczen ia  w życiu  ry c e rsk ą  ty lk o  b r o ­
n ią , zn a laz ł się  pan , ni s tąd  ni zow ąd, 
w kręgu  b ru d ó w , k o m b in a c y j, in tryg ... P rz y ­
n iosło  to p an u  duży  m a ją te k , to p raw d a ... 
Ale...

A rtu r o b ją ł czoło  ręk o m a, ja k b y  s ta ra ją c  
się w s trzy m ać  b ieg  m yśli, k tó re  w sza lo n y m  
ry tm ie  ro zsad za ły  jego czaszkę. M ilcząc 
w p a try w a ł się  w ja k iś  k w a d ra t p o sad zk i. To, 
co usłysza ł od lad y  P a try c ji ,  p o d w aży ło  jego 
w ia rę  w św ia t, w ludzi, w  sieb ie  sam ego. Co 
ro b ić?  Ja k ą  w y b rać  d rogę?

Ktoś s ta n ą ł w p ro g u . B yła  to lad y  S tan- 
hope.

— Gdzie p a n  p rz ep a d ł, lo rd z ie  A rtu rze?  
C h c ia łam  p an a  p rz ed s ta w ić  k ilk u  m oim  
.p rzy jac ió łk o m  i W szędzie pan a  szukan i.

L o rd  A rtu r c iężko  w sta ł z fo tela.
— P a n i w ybaczy , a le  pew ne okoliczności 

n iesp o d ziew an e , z n ie w a la ją  m nie  opuśc ić  ten 
m iły , gośc inny  dom  p a ń s tw a . B a rd zo  m i n a ­
prawdę. p rz y k ro , bo  od p ie rw sze j ch w ili n a ­
szej zn a jo m o ści poczu łem  du żo  sy m p a tji 
d la  p a n i i d la  je j  m ęża. D la d o k ład n o śc i — 
ko ń czy ł z bo lesn y m  uśm iech em  — chcę p o d ­
kreślić , że n ie je s tem  lo rdem , gdyż sp ad k u  
po m ym  s try ju  n ie  p rzy ją łem !

U k łon ił się lad y  S tan h o p e  i w yszedł z b u ­
d u a ru , zo s taw ia ją c  Zdziw ioną p a n ią  dom u 
i je j  p rzy jac ió łk ę .

R ozw iązan ie  z  N -ru  26-go.
TA B ELA  LIG O W A .

Przed m eczem : 
p rz y  0:0 p rzy  HI

Wlisła 20:4 =  5 21 :i5 =  4,2
Orac*cvia 24:5 =  4v8 25:6 — 4,li666

p rzy  2a2 p rzy  3:3
W is ła  20:t6 =  3.-6666 23:7 =  3,28
C r a co v: a 26:7 =  3,71 27:8 =  3,37

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZIELONE KRZYŻYKI.

Pew ien  p ro feso r log ik i po szu k iw ał se k re ­
ta rz a . Z w ie lk ie j ila śc i k a n d y d a tó w , w y b ra ł
w szystk ich  trzech  do jed n eg o  p o k o ju  i rzek ł:
trzech  n a jin te lig en tn ie jszy ch . W p ro w ad z ił

— Jesteśc ie  panow ie  (inteligentni; jed n ak  
ch cia łbym , na  po d staw ie  pew nego  tek s tu , 
w y b rać  n a jin te lig en tn ie jszeg o  z w as: m am  
tu ta j  dw a k aw ałk i k red y : b iały  i bielony. 
K ażdem u z panów  n a ry su ję  n a  czole bądź 
biały , bąd ź  z ie lony k rzyżyk . Gdy to  z rob ię , 
k ażd y  z panów  w in ien  p o p a trzeć  n a  sw ych 
tow arzy szy  j n a ty c h m ia s t, po  u jrzę  iii u na 
czole p rz y n a jm n ie j jednego  z n ich  zielonego 
k rzy ży k a , p odn ieść  ręk ę  do góry . Gdy ty lko  
k tó ry ś  ,z pan ó w  w y w n io sk u je , ja k ie j  b a rw y  
jes t k rzy ży k  n a  jego  w łasn em  czole, n iech  
po d n ies ie  obie ręce. Jeśli in te lig en tn ie  w y ­
jaśn i, p rzy  pom ocy  jak ieg o  ro zu m o w an ia  
u s ta lił b a rw ę  k rzy ża  n a  sw em  czole, o trzy ­
m a posadę.

Gdy m łodzi ludzie  z rozum ie li, o  co p rofe- 
sorow,j chodzi, n a ry so w a ł 011 na czole k a ż ­
dego z n ich  z ie lony  k rzy ży k . W  te j chw ili 
w szyscy trze j podn ieśli je d n ą  ręk ę  d o  góry  
i n iem al jed n o cześn ie  jed en  z k an d y d a tó w  
podn iósł j d ru g ą  rękę.

—  Oh —  zaw oła ł p ro fe so r — jak i k rzyżyk  
ma p an  n a  czole?

— Z ielony, p ro feso rze .
—  Ja k  ro zu m o w ał n a jb y s trz e jsz y  z trzech 

p anów ?
PRACA.

A lfred & B olek w y k o n u ją  pew n ą  p racę  r a ­
zem  w ciągu 24 dn i. J e ś li  A lfred  m oże w y­
k o nać  ty lk o  2/3 roboty,, w y k o n an e j przez 
B olka, w ile  dn i każd y  z nich  z osobna m o ­
że w yk o n ać  tę  p racę?

SIEDMIORO DZIECI.
C zterech  ch łopców  i trzy  dziew czynki 

s iedzą w jed n y m  rzędzie  bez żadnego  sp e ­
cja lnego  p o rząd k u . Ja k ie  jest p raw d o p o d o ­
b ieństw o , że dw oje  dzieci, siedzących  na 
k o ń cach  szeregu, jes t d z iew czynkam i?
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NA SCENIE.
W W arszaw ie w  Teaitirze Pol- 

skilm w dalszym  ciąg u  cieszy się 
powodzeniem  setnika A d o lfa  N ow a. 
ezyńttkiego p. t. ,,C ezar l ezło- 
wiiek“ , w k tó re j jed n ą  z g łów nych 
postac i je s t  K opern ik  (w iinteripre- 
itacji WiiitamowSki ego).

Na scen ie  Tea;tru N arodow ego 
utrzylmiu je  s ię  in te re su ją c a  szfcuika 
Je rze g o  Z aw ieyskiego p. t. „Po- 
w rót Przelęckłego**.

P raw dziw ie  „kasow ym i1** okazały 
silę u tw o ry  C w ojdzińskiego („ F re u ­
da  te o r ja  shów “ ) i .Donata („W ie l­
ka m iłość Kiltty**). Teaitry M ały 
i Mailicikiiej m a ją  dzięki tym  sz tu ­
kom Ibalrdteo d d h ry  ,,fin isz“ sezo­
nu.

C zterdzieści przedstalw ieu p rze­
kroczy ła  kom edja S a lacro u  „W ol­
na kobieta*1 (Tea.fr N ow y).

*
W ikrakowskilm teaitrze im . S ło­

w ackiego w ystaw iono now y wode­
wil K onstan tego  K .rum łow skiego 
p. t. J a sk ó łk a  z w ieży Mlarjac- 
k le j“ . A za  k an w ę  u4iWo.ru posłu ­
ży ły  p am ię tn e  chw ile  ro k u  1918, 
p rzeżyw ane w K rakow ie, k ied y  to 
z a u s tr ia c k ic h  „k ep i‘‘ zaczęły sp a ­
dać ,ybąlezlki“„ k ie d y  cza rn y  dw u­
głow y orzeł m u s ia ł u s tą p ić  b ia ­
łem u ortO w l

W y darzen ia  Je stan o w ią , rzecz 
p ro sta , jed y n ie  tło  i pretekist do 
z a  inscenizo w an ia  wesołych k u p le ­
tów. do stw o rzen ia  n ie ja k o  ludo­
wej w ersji h isto rycznego  p rzeło ­
mu. A u to r d a je  p o sta c ie  zg rub  a 
zarysow ane, 's ta ra ją c  się jedinaik 
o p ro s to tę  d ialogów , p rzep la tan y ch  
p iosenkam i.

R eżyser W. Raduliski S ta ra ł się 
nad e  w szystko o w ydobycie kom iz­
mu z sy tu a c y j. IZryltmizował g ro ­
teskow o ru ch y  postaci, co zw ła­
szcza u w y p u k la  się w scenach  
zbiorow ych. Do pew nego  s to p n ia  
reży se r p rz y s ło n ił In ten c je  au to ­
ra , odnoszącego się do czcigod- 
nycih m urów  K ratkow a nie bez 
sen ty m en tu . Z resztą  d la  każdego 
K rak o w ian in a  w idow isko R adiil- 
slkiego ima w sobie  chw ilam i ja ­
kąś dziiwną ositrość ry su n k u .

N a  czoło w ykonaw ców  w ysunął 
s ię  Leon W yrw ież, tw orząc p o ­
cieszną f ig u rę  austrjack iegO  p u ł­
kownika,, k ie ru jąceg o  a k c ją  sa n i­
ta rn ą  w m ieście. Z resz tą  w szyscy 
w ykonaw cy s ta ra l i  się, ja k  mo­
gli', alby w ydobyć ze sw ych ról 
ja k  n a jw ię c e j hum oru  i dow ci­
pu. S ię g n ijm y  do p ro g ra m u  i w y­
liczm y choć kliłika naizwiak: Szu­
b e r t  (g en era ł Bemigdy), M acher­
ski (kom endan t fo rtu  na Kopcu 
Kościuszki!), W rońsk i (adjnta.H t), 
A. M altusiaków na (Anldizia, c ó rk a  
s tra ż a k a  z w ieży M arjadk ie j) , P a ­

b isiak  (s trażak ), J .  Gzech owsika - 
K orecka (w ym ow na p rzek u p k a). 
Woźńilk (prezes zwiąiz/ku dżiadóiw). 
Ulkład m uzyczny opracow ał B. 
WalłCik-‘W alew ski, p lą sy  — H. 
B iełska.

N a sp e c ja ln ą  pochw ałę  zas łu g u ­
ją  pom ysłow e d ek o rac je  T adeusza 
O rłow icza, o d tw arza jące  Kraików 
z dużym  sm akiem  este tycznym , 
choć b y n a jm n ie j n ie  idealistycz­
nie. «

N a scen ie  T e a tru  W ielk iego  we 
Lwowie w ystaw iono  u tw ó r  w ło­
sk ie j spółk i au to rsk ie j A. d'e Be- 
nedcitti i W. Zoiizii p. t. „B ia ła  
dania** (iw p rzek ładzie  Z ofji J a -  
chimeCkiej).

W sizitnuee te j p o ru sza ją  au to rzy  
w sposób kom edljowy zag ad n ien ie  
rów no u p raw n ien ia  m ęża i żony. 
Żona p o sia n a  w ia ,,n aw ró c ić“ n ie ­
w iernego  m ęża, o d p łaca jąc  mu tą 
sam ą m onetą...

D o pow odzenia „B ia łe j damy**, 
prócz zabaw nego u jęc ia  tych  
sp raw  przez  spółkę au to rsk ą , 
p rzyczyn i s ię  s ta ra n n a  reży se r ja  
J .  Sltrachodkiilego oraz  g ra  całego  
zespołu. N ajolm zerniejsze póle do 
pop isu  m iał p. Ś liw ińsk i w roli 
m ałżonka. Je g o  d ru g ą  „po łow ą“ 
b y ła  p. Mala.nowicz. In n i  wylko- 
nalwcy: p p . K rzyw icka, W iliń ska , 
Szrajerów nat, Sitępowskii i W ięc­
kow ski. J. J*

Rozkoszna książka! I  bardzo
n ie b a n a ln a : naw pół p am ię tn ik i,
na wpół u tw ór pow ieściow y. A u­
to r posiada sty l n iezw ykle  zw ar­
ty , p ro s ty  a pełen życia. Pod je ­
go piórem  w y d a rz e n ia , ja k ie
ro zg ry w a ły  się we Lw ow ie przed 
trzy d z iestu  m nie j w ięcej la ty
n a b ie ra ją  rum ieńców,, s ta ją  się 
in te re su ją c e  d la  każdego. T ak 
to św ie tn y  pisarz* m ów iąc o ów­
czesnych p ostac iach  lw ow skiego 
św ia ta  p o tra fi odm alow ać je  w 
ta k  dodatn i sposób, że czy tam y  
„N i ©zapisany s ta n  służby** J|ak 
pow ieść. R az po raz  p rz e w ija ją  
się  przez  s tro n ic e  u tw oru  W asy- 
lew skiego znane osobistości', K a ­
sprow icz, M akuszyńsk i, M ackie­
wicz K am il, Irzy k o w sk i, Grzy- 
m ala^S iedlecki, G rus, tru d n o  
wylilczyć w szystk ich . O kazu je  
się , ile w y b itn y ch  postac i p rze­
w inęło  isię przez p rzedw ojenny  
Lwów.

P o p rzesta liśm y  n a  p a ru  p rz y ­
k ładach . Oto ja k  c h a ra k te ry z u je  
a u to r  jednego  z „ a u g u ró w “ k ry ­
tyk i te a tra ln e j  tuż przed  w ielką 
w o jną: „U lub ieńcem  pub liczn o ­
ści by ł, rzecz p o sta , M akuszyń­
ski, w idny  w p ierw szym  (a r a ­

czej w d ru g im  rzędzie) krzese ł, 
gdyż on  jeden  m iał p rzy w ile j 
s ta n ia  w a n tra k c ie , fro n tem  do 
widzow i k tó rzy  inkaso w ali
sk rz ę tn ie  u śm iechy  K orn e la .
K o rn e l n a jd o w cip n ie j streszcza ł 
p rem  je ry , n a jm ile j  o cen ia ł ak- 
l to rów , k tó rych  znów  se tn ie  r u ­
g a li A daś Z agó rsk i, lub W ładek 
M ilko..

W iasylew ski p rzy p o m in a  s łu ­
szn ie  ro lę  ja k ą  o d eg ra ł w la tach  
przełom ow ych lw ow ski „,Szczu- 
tek “ . W tern czasop iśm ie m is trz  
o łów ką, K am il M ackiew icz 
„p rzeszczep ił n a  g ru n t p o lsk i 
fo rm ę do tąd  n iebyw ałą^  ow e tak  
p o sp o lite  w m ag azy n ac h  f r a n ­
cusk ich  i an g ie lsk ic h  wesołe 
dzie je  jednego  b o h a te ra  w sze­
reg u  obrazków**, ilj tak  .„rozpo­
czął się d ru k  rom ansu  w o b raz ­
kach plt. Ogniłem i m ieczem  czy­
li  p rzy g o d y  szalonego G rzesia ... 
C iężkie to  b y ły  czasy . D ziś s t a r ­
czy w ysłać  l is t  do ajencji), a 
p rz y ś lą  ci ile  chcesz s ta n d a r to ­
wych AgapiltóW’ K ru p k o  w i in ­
nych  .g łuptasków . M ackiewicz 
m u sia ł sw ego G rzesia  sam  u ro ­
dzić, posłać do w ojska , w y ra to ­
wać z  B olszew ji, w ykręcić  z k ry ­
minału!, aap ro tegow ać u k a n a r ­
ków ożen ić g o  w reszcie i u ra ­
czyć b liźn ię tam i

Z asila ł ,Szczu!tka“ sam  Ka- 
sprowijci!, p o sy ła ją c  doń sw oje 
u tw o ry  o p rz e jrz y s ty c h  a lu z jach  
politycznych,, b y n a jm n ie j n ie  po 
m yśli s fe r  k ie ru ją c y c h  i „ m ia ­
ro d a jn y ch  “ . M. in. s tw o rzy ł cykl 
P ieśn i m u rzy n ó w . M urzyn (czy­
ta j  Polak) je s t n iew o ln ik iem  
białych,, możnych p lan ta to ró w . 
K asp row icz  zdołał w y jść  zw y ­
cięsko z zapasów  z c. k. cenzurą.

J .  J .
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Niedziela, 4 lipea.
8.00 Audycja poranna.
9.00 Regionalna transm isja z Cheł­

mna.: a) nabożeństwo, b) re­
portaż.

11.20 Muzyka rozrywkowa (płyty).
12.03 „Dzień letni** — poranek mu­

zyczny.
13.10 Koncert rozrywkowy.
15.00 Audycja dla wsi.
16.00 Koncert (transm isja z parku 

w Nałęczowie).
17.00 „Oczepiny** — słuchowisko re­

gionalne.
18.00 iPodwieczorek przy. mikrofonie.
20.00 Piosenki greckie i bułgarskie 

(płyty).
21.00 „Pod dachami Warszawy** — 

Wesoła Syrena.
22.00 Recital skrzypcowy Szymona 

Gołdberga.
22.30 Pieśni Adolfa Jcsdena.

Poniedziałek, 5 lipea.
6.15 Audycją poranna.

12.25 Marsze artystyczne (płyty).
12.40 Audycja poświęcona rzemiosłu 

drukarskiemu.
16.00 „Gdy wielcy ludzie byli mali: 

Mały Korsykanin**.
16.15 Utwory fortepianowe na 1 ręce.
16.45 „Tajemniczy człowiek** — puł­

kownik Lawrence — feljeton.
17.00 Koncert orkiestry Filharmonii 

Warszawskiej.
18.05 Chór Dana i orkiestra Euge­

niusza Wolffa (płyty).
19.00 Audycja żołnierska.
19.40 Plywactwo polskie na przcło-

20.00 Koncert rozrywkowy.
21.00 Koncert w setną rocznicę uro- 

d zin W ł. Żel eńs kiego.

Wtorek, 6 lipea.
Audycja, poranna.
Koncert orkiestry wojskowej. 
„Gzem jest twój tatuś — pi­
lotem linji lotniczej**.
Mandoliny i ksylofon (płyty). 
„O najdziwniejszej puszczy w 
Polsce** — feljeton.
Koncert w setną rocznicę uro­
dzin Wł. Żeleńskiego.
Serenady instrumentalne i wo­
kalne (płyty).
„Medycy i ich chorzy w krzy- 
wem zwierciadle humoru “ —
wesoły dialog.
I. audycja z cyklu „Symfonje 
Beethovena“ (płyty).
Muzyka lekka i taneczna — 
w wyk. Ork. Wileńskiej.
P.ieśmi węgierskie w wyk. Bela 
Gsoka.
Muzyka węgierska.

6.15
12.25 
16.00

16.20
16.45

17.00 

18.16

19.00

19.15

20.00 

22.00 

22.30

6.15
12.25

16.00

16.15
16.45

17.00 
17.50

18.15

19.00

20.00 

21.00 

22.00

Środa, 7 lipea.
Audycja poranna.
Koncert w wyk. Łódzkiej Or­
kiestry Salonowej.
„Religijność Orzeszkowej a cza­
sy nasze** — szkic lit.
Pieśni śląskie Jana Gawlasa. 
iPsychologja żołnierza w litera­
turze polskiej — odczyt. 
Koncert solistów.
„Buduję własny dom — pier­
wsze kroki “ — feljeton.
Oktet J. II. Squi,re‘a i Stefan 
Witas (płyty).
Słynni dyrygenci — XII audy­
cja — Karol Muck i W alter 
Straram.
Iluzje — koncert krakowskiego 
kwartetu Schrammla.
■Koncert chopinowski w wyk. 
Z. Rabcewiezowej.
Muzyka lekka i taneczna.

Czwartek, 8 lipea.
Audycja poranna.
Polska Kapela Ludowa F. Dzier­
żanowskiego. Transm. z parku 
Zdrojowego w Nałęczowie. 
Recital fortepianowy Olgi Ła­
pickiej (z Krakowa).
„Jak zostawić mieszkanie na 
lato** — gawęda.
1000 taktów muzyki w wyk. 
zesp. St. Rachoniu.
Wiązanki oh air akt e r ys t ycizn e — 
płyty.
Słuchowisko Jalu Kurka p. t. 
„śpiew o Bośni “ .
Muzyka lekka d taneczna (ze 
Lwowa).
Płyty dla znawców.

Piątek, 9 lipea.
6.15 Audycja poranna..

12.25 Orkiestra mandoli,nd&tów im. St.
Moniuszki.

16.15 Koncert rozrywkowy.
16.45 Reportaż Romana Zrębowicza 

z Wystawy paryskiej.
17.00 Koncert z Ciechocinka.
18.10 Muzyka lekka.
19.00 Rapsodje Debussy‘ego.
.19.20 Recital śpiew. Eedo Karrisoo.
20.00 Z fali na falę — audycja w u- 

kladizie St. Roya.
21.00 Koncert orkiestry Marynarki

Wojennej.
21.45 „Lublin** — poemat J. Czecho­

wicza.
22.00 Koncert solistów.

6.15
12.25

16.16

16.45

17.00 

18.15

19.00

20.00 

22.00

G.15
12.25
16.00

1G.30
17.30
17.50

18.15

19.00
20.00

21.05

Sobota, 10 lipea.
Audycja poranna.
Koncert orkiestry wojskowej. 
Słuchowisko dla dzieci „W y­
prawa pod psem“ .
Mniej znane uwertury.
Audycja konkursowa.
Taternik z aparatem fotogra­
ficznym — pogadanka.
MiLiiza Kor jus d Herbert E r­
nest Groh (płyty).
Pieśni ludowe ziemi wileńskiej. 
„Szlakiem piosenki wielkopol­
skiej “ — audycja dla Polaków 
z zagranicy.
Wieczór operetkowy.
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